
We Lwowie, Niedziela dnia 14. Lutego 1869.
W y c h o d k i c o d z ie n n ie  o  g o d z . 

3 c ie j  p o  p o łu d n id .  
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

MIEJSCOWA: k w arta ln ie  3 itr  75 cnt

a o u  ■  n .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują

i:

m lea lęe sn le  1 „ 30 ,  
Z  p r.e sy łk f popztow f:

w państwie austrjaekiem c 
_  , TygodnUden N ied iiehgm  6 i ł r .  —  o n t 
i? |do Prus i Rieszy njem. 4 tal. 15 Igr.' 
t  !■  Szwocji i Danii ,  6 ,
f  I J  Francji i Anglii „ 23 nanków.
M \ * Wioch . . . .  35 ,

i , Belgii i Szwajcarji 18 ,
* „ Turcji iks.Naddun. 18 .  J

N im  er pojedynczy kosztuje 8 ent.

Od 'Wydawnictwa.
P rzedpłata  na G a z e tę  N a ro d o w ą  z 

T y g o a n lk tem  N ie a z le ln y m  s
Na półtora miesiąca tj. 16. lutego

do końca marca Lt. r. 2  z/ p. 5 0  cnt 
na półpięta miesiąca tj. od 16. lu

tego do końca czerwca br. 7  , a «
K w a rta ln ie ..................................  5  , _  "
miesięcznie ] j  , 0  [

Z f Z\e Sdyby żądano T y g o 
d n ik a  N ie d z ie ln e g o  w ięcej niż je 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo
wy kwartalnie po . -  3 5  Cnt.
Me* p rzesy łk i pocztow ej i be* T g  
g o a u th a  N ie d z ie ln e g o  w  m iejscu : 

k w a r t a ln i e ................................ 3  . %  .
m ie ^ |c z n i e  1 . 3 0  .

" rzed p ła lę  przyjmuje się t y l k o  od

Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

iirs'ha TJL. n  jo.«au.^ K&ipgarnia oj-  
te/a Ciecha w rynku. W PAIiYZU: M  «*!,

CUS nad MENEM i HAMBUB6U: pp. Boa- 
M.utein Ąr Fogler.

OGŁOSZENIA przyjmuj* sic *» <>Plat* « 
_  cnt od uuejMo objjtości jedne go w iern i B drobny* drnkjem, opróci opUty stemplowej 

80 oftt tu  kaldoroiowe umieuciem u
r.Tg. T BF.KŁAMACTJNB nieo osętó- 

waae ni* ulogajc frankowaniu.

1 0 . kałdego miesiąca.

Na prowincję tj. > p rz e s y łk ą  pocz to
można prenumerować na Gazeto Narodową 

?  J r ^ z ę m  z Tygodnikiem Niedzielnym; jedy-
t j ‘ we Lw°wie odbierający pre- 

nonieratołowie mogą abonować Gazetą Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

U la u n ik u ie iiia  p rz e rw y  w  o d b ie ra n iu  
G aze ty  u p ra s z a m y  «  j * k  o ą jw c z b ś « lą j« e  
p rz e sy ła n ie  p rz e d p ła ty .

Również upraszamy o ś o is le  tr« y la tan ie  
s ię  p o w y żej o zn aczo n y ch  oeu  p rz e d p ła ty
dla umknienia niepotrzebnych korespondenoyj i 
wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.

L w ó w  d. 14. lutego.
(Postępow anie ministertwa z ncliwałami innych 8 j- 

mów a, naszego. — Nawet cesarskie rozporządzenie o 
języku polskim  w urzędach, zatrzymano.!— Bez zmiany 
fcibinetu rezolucje nie wajij szansy powodzenia. — .Roz
tycie c. k. gal. Towarzystw a gosp ., a zakładanie innego 
low arzyatyya gospodarskiqgo),

. sankcjonował ustawy o nadzorze
Mkól, “Uwalone przez s6|my DalmacL C/,ecb 
bałcbnrgu, Karyntjj, Vorarlbergn, Styrji, Gorycji’ 
Iitrji i Bukowiny, odmówił zaś sankcji dla bod 
bnycb ustaw, uchwalonych w Bejmach Niiszei i 
W yżnej Austrji, Morawy, Krainy, Szlązka, Tyio- 
u l Tryeątu. Dla łych zaś krajów minister wv 

dal prowizoryczne rozporządzenie, o d b i e r a j ą c e

s $ *  ■ p jh ty -
Sejm gali(?yjski uchwąJił ustawę o nadzo

rze azkół. Dotąd tej ustawy nie przedłożono ko 
ronię do sankcji. Ale jednak minister oświaty nie 
czuł się uprawnionym do wydania dla Galicji pro
wizorycznego rozporządzenia, gdyż w Galicji ist
nieje krajowa Rada szkolna z osobnym statutem 
organicznym, a wydawanie prowizorycznych roz
porządzeń należy do jej zakresu, a nie do mini 
sterstwa oświaty.

Wszystkie ustawy sejmowe o nadzorze szkól, 
w których sejmy przyznały duchowieństwu glos 
wirylny (bez wyboru) w komitetach nadzorczych, 
zostały przez koronę sankcjonowane Galicyjska 
jednak, chociaż mieści w sobie glosy wirylae 
księży, nie przedłożona do sankcji. Dlaczego ? 
Bo sejm widząc, iż dla szczególnych stosauków 
naszych niepodobna jest utworzyć z odpowiednich 
żywiołów komitet nadzorczy w każdym powiecie, 
nstanowil większe okręgi, tj. na kilka powiatów 
jeden komitet nadzorczy.

Po wtóre, sejm nasz nie uznał za rzecz stoso 
wną, dawać politycznym naczelaikom powiato 
wym głosy wirylae w komitetach nadzorczych, 
praguąo, aby oświata ludu nic nie miała lączue 
go z polityką. Liberalne zaś i parlamentarne 
ministerstwo przędli ta wskie radeby wprowadzić 
wpływ urzędów polityczoych na szkoły ludowe, 
chociaż nawet za czasów absolutnych tego w pły
wu nie miały!!

W ogóle, ani jedaej z ważniejszych nstaw, u- 
chwalonyoh na ostatniej sesji sejmu naszego, mi
nisterstwo nie przedłożyło d) sankcji, ani też do
tąd nie zawiadomiło Wydziału, iż sankcja jest 
odmówiona. Calu sprawa jest w zawieszenia. 
Również ministerstwo zatrzymało u siebie rozpór 
rządzenie cesarskie o zaprowadzeniu języka pol
skiego jako urzędowego we wszystkich urzędach.

Z tego wszystkiego możemy wnosić, jak ie  
*e8i  a8P ?*^ieaie  obecnego ministerstwa co do 
żądau sejmu galicyjskiego. W mniejszych rze
czach jest przeoiwae ustawom, uchwalonym przez 
sąjtn, więc łudzą się ci mocno oo się spodziewa
ją, iż obecne ministerstwo przychyli się o bedrę  
do przeprowadzenia w Radzie państwa rezólucyj, 
galicyjskich. Sprawa rezólucyj wtedy tylko spo 
dziewać się może korzystnego załatwienia, jeżeli 
zdoła swą własną ważnością sprowadzić zmianę 
w składzie gabinotu. Bez tej zmiany niema szan
sy powodzenia.

Od,pprawy rezolnuyj przejdźmy do sprawy 
miejscowej, Towarzystwa gospodarskiego, Poza- 
wczofaj, w wieczór bardzo wątpliwą większością, 
której jednak inaicunenj glosowaniem przewodni
czący stwierdzić nie ęhciał, uchwalono organizację 
w duchu, zupełnie odmiennym od d jty eh opasowe
go. Towarzystwo przestanie być stowarzyszeniem 
członków o równych prawach i obowiązkach, a 
stanie się instytucją administracyjną, coś na- 
ksztalt Izby rolniczej u góry, alo z najniedosta- 
teozpiejszą podstawą n doln. Trzeba nie znać 
wcale ducha stowarzyszeń, aby sądzić, iż ta podsta

wa krucha u dołu nie rozlezie się wkrótce, i wkrót
ce będziemy mieli Izbę rolniczą, dwa razy do ro
ku się zbierającą, i będzie miała ta Izba organ 
swój wykonawczy, ale nie będzie stowarzyszo
nych- Wkrótce niezawodnie pojawi się i projekt 
założenia Stowarzyszenia gospodarskiego, opar
tego na zdrowych zasadach, nieżądającego od 
członków ofiar, którychby im sowicie nie wyna
gradzały prawa i korzyści. Co zaś było krzywe w 
założeniu, tego jak pokazuje się, na zdrowy grunt 
sprowadiić niepodobaa. We wszystkich Towarzy- 
stwaob gospodarskich stowarzyszeni otrzymują za 
swe wkładki uietylko równoważące korzyści, ale 
nawet przewyższające je  o wiele, trzy i cztero
krotnie- U nas dotąd do tego dójśó nie można 
było, i jeb ^ z ę t o  majstrować około zmiany sta
tutów, tak w końca doprowadzono aż do odjęcia 
członkom nawet prawa jedynego, zabierania gło
su n* walnych zgromadzeniach.

Autorem tego konceptu i referentem od ko
mitetu wysadzonym jest młody adwokat, niezua- 
jąoy nie a nic praktyki życia, dr. Białoskorski, 
a najzręczniejszego poplecznika znalazł w księciu 
Adamie Sapiete. Tym obu panom należeć się 
będzie zwluga zadania ostatniego ciosu c. k. g a 
licyjskiemu Towarzystwu gospodarskiem u!

Lecz na gruzach jego, jest nadzieja, że roz
winie się coyśl zdrowsza nowego Sto warzyszenia, 
które zdoła, stosownomi postępując drogami, za 
puSoić korzenie w niższe warstwy stann rolnicze
go i na tym gruncie rozbudzić żywsze zamiłowa
nie w pracy i postępie rolniczym.

L istka . Sosao ars kiego, ad iaiu istraiora 
dyócezji L ubelskiej, d )  M uohłnova.

Zjamiessezamy w całości nadesłany nam z 
LjiMyia list ks. Sosnowskiego do Muchanową, o 
luAcyw-to łifoMfc-wf  emnial nasz korespondent w

harodowzj. Autentyczność tego li
stu, jakoteż ważność onego, nie podlegają naj
mniejszej wątpliwości. Zwracamy uwagę na s ta 
n o w iło  ozysto religijne, jak ie  naumyślnie zajął 
w nitk ks. adm inistrator lubelski, chcąc, by 
MoBkff) na żaden sposób nie mogła g łosić, że 
s k a r n ^ a  barbarzyńskie prześladowania wyznania 
rzymskiego są zmyślone i używaae przez p o i :  
s k ą  M i t r y  g ę , jako  środek do dopięcia celów 
politygumyoh. List ten opiewa:

Administrator dyecezji Lubelskiej.
Lublin dnia 13 . stycznia 1869  r.

Me Jaśnie Wielmożnego Zarządzającego spraw  zmi 
dbcyokmyzą.ań w  królestwie Polsklem.

K olegium  rzymskie w St. Petersburgu począt- 
kowefc,ąi»ąjam istnieuiem nie okazując żadnych 
prawifc oznakó* ży.cia, uie wyrażało też na so
bie WHrbitąyoh cech przeznaczenia, do którego

względem religii i duchowieńatwę rzymsko-ka 
tolickiego nieograniczoną wolą Najj. Pana po
wołane być miało. Zdawało się, że ono stano
wić będzie jak b y  organ rządu, przez k tó ry  głos 
jego przechodzić ma do wiadomości i spełnienia 
dachowieństwa, ja k  również, te  za pośredni
ctwem tego to kollegium duchowieństwo katoli
ckie będzie mogło znosić się w potrzebach wiary, 
sumienia i karności kościelnej z najwyższym 
swoim zwierzchnikiem, papieżem.

A lubo ta druga okoliczność, ile wykazując® 
poniżającą stan duchowny, a nawet sarnę reli- 
gię katolicką podejrzfiwość i nieufność rząd n , 
który bez żadnych do tego słnsznych powodów 
zaprowadził rzeczonym sposobem uprzednią cen
zurę na pisma .do Stolicy apostolskiej przesyłane, 
i od niej do wiernych katolików przychodzące, 
bolesue spraw iała uczucie w każdem serca 
tkliwem na tę wyjątkową i niezgodną z postę
pem wieku surowość: wzgląd jednakże na da
wniejszą praktykę w tej mierze rządu , pokornem 
a raczej bojazliwem milczeniem zwierzchników 
duchownych pokryw aną, a głównie alegiość dla 
konkordatu, pomiędzy dworem rzymskim i N.P- 
w r. 1847 zaw artego, który to układ tę ważną 
okoliczność bez nafeżytego określenia pozostawił, 
łagodziła tę boleść, a raczej radziła znosić onę 
cierpliwie do czasu zdobycia zupełnej swobody 
dla myśli i onej objawu, o k tórą wiek nasz na  
drodze ośw iiiy  szlachetnie dobija' się. Przytem  
ustrój zewnętrzny tego kolleginm zdawał się 
przemawiać za możliwością legalności jego prze
znaczenia. Albowiem złożone z członków wyż
szego duchowieństwa i mające ua czele, arcy
biskupa, odpowiadało w zupełności łW Tziiłow i 
byłej komisji rządowej wyznań re li^Ł y c fiH  ft- 
świeoenia pablicznego, zwanemu s e s ^ f  'ducho
w ną, w której wielu znakomitych z pobożności 
i św iatła -dostojników kośoioła zkoleJ zasiadało. 
Sama tylko analogia nazwy budziła jak ąś  oba- 
f f ? » fcolłegium a .łaeińsfctegi zuaozy toż
samo, oo pe grecka synodos. Ałeż na odrętwienie 
tej obawy wynaleziono dosyć pozorny epitet 
„rzymsko-katolickie.*

T ak więc wspomnione kollegium, osłonione 
pozorami jakiejś powagi i nżyteezności dla wy
znawców rzymsko-kato'ickiej reljgii, nabrało j e 
szcze większej n łu d y , gdy rząd rossyjski 
zerwawszy stosunki ze Stolicą apostolską, na
stępnie ogłosił, iż nie tamuje możności udawa
nia się do niej, lecz chce, aby nie kto inny, 
tylko wspomnione kolleginm prośby, do Stolicy 
apostolskiej przez biskapów lub wiernych świec
kich wnoszone, tejże przedstawiało. Wkrótce 
też wyszło polecenie rządu w celn powiększenia 
składu rzeczonego kollegium delegatami z ka
pituł katedralnych królestwa Polskiego. P rzy
stąpiłem  więc do zebrania prałatów i kanoników 
kapituły Lubelskiej, po różnych stronach dye
cezji mieszkających, będąc zawsze w mniemanin,

Kronika lwowska.
♦ ,r J t^ N 'll%a'nac>ltTei' Ot, jak się tam ma pani hofra-
° , ukradł koni i, ale koń cygana — do

w ó d ,  w z i ę t y  Z  G a r , , , .  T  . . - ,  ,
wań urzędowy c i  L  * * pewnych sprosta-
w innych częściach £ ^ £ * 2  P ubłj csnei  na / ł “rach. ' 
Drohowjska nie pr-rZZ  i ^  T *  7  ^
oni p. Konigowej! Z a £ ^ \ ,  7  7  V' T T '!l> przsdstoazyttkitm zasady • 

„Sich wichlig michen“ ino, * , .
lenie, właściwe językowi n ie m ie S m u ^ a  S k -  
twe do przetłómaczenia na p o ln ie ,  S ć  r z e c z  
eama wydarza się u nas P ^ m jru A ie j u l  ezesto 
jak w Niemczech. Wszystkie WydziiłJ^ wszyst
kich naszych stowarzyszeń, i w oe ójey wszyscy 
' udzie, którzy m ają sobie poraczoną jakąkolwiek

W)ęCe  ̂ ważną Czy Qao4i “ rzędową lub

m i y k o  to j  m m ,  "Pm » i
tę miarę mchi swh wwht%  da,BCO i ?e
menby się przecież z czasom ntworzyA trafny 
polski wyraz na scharakteryzowanie teąo dbjawn. 
Zwykle, im wyżej w górę, terb bardziej zmniej 
8za się ta  „Wichligmacheria* — i tak np, Z pewno
ścią król polski, gdybyśmy go mieli, muidjby, na 
oko przynajmniej, przywiązywftł wagi do wyso
kiej swojej godności, niż król kurkowy albo ofi- 
®i®ł od e. k. dyrekcji pocztowej. Otóż ze wzglę- 
o° “ a to stopniowe zmniejszanie się gęstośai mi- 
oy “rzędowej ku górze, zastanowiła nas uieztnier- 
n‘f  an£>gdota, którąśmy wyczytali w puśmiert 
“ ' 1 “ Papierach pewnego kancelisty, niedawno 

mar lego na TheuerungsbeHrag. (Jest to cborobl, 
n® którą umiera się, jeżeli się jej nie dostaje.) 
n s ” , C2*8ów nie pamiętam jnż której zmia- 
owa n-9mił w rzeszy Raknzkiej — tak opowiada 
wveb I f ^ ^ tś l iw a  ofiara oszezędnośei budżeto- 
miał {,?!„ -tla — nastał nowy bofrat, btóćy 
binrnrh i P,r®wadzać tę zmianę we wszystkich 
wno bo n iJ  8ter-ia<* > Musiało to być dość da-
pamietam j a k S ? ^ j!iŻ jeg0 .naz^ iska T -  a,e 

k» m U  »lad“ PtS ! f * ' i '’ ^  p' ^ ,r“'

*  pSK U & 3 Z2 Z
i s twarzy, ze złotego kołnierza i z białych

sukiennych inekspresybiliów w sposób, dla naś 
biednych kancelistów do szczętu pognębiający- 
Dodajmy do te g o , że p. bofrat, który zwykle 
mawiał po polska, przy tej oficjalnej sposobnośei 
używał języka niemieckiego, i kiedy nam zapo
wiadał ścisłe przestrzeganie przepisów ze swojej 
strony, to % nieparbWDaaj0 groźaym naciskiem 
wymawiał „teA werrrrrde“ — a każdy, pojmie, 40 
staliśmy tak skrnszeoi J zastraszeni, jak gdybyś
my byli na sądzie ostatecznym i jak gdyby 
Chrystus Pan wymiar sprawiedliwości nad nami 
poruczył owemu c. k. radcy sądu krajowego w 
Cieszynie, który sądził p. Stalmaohu.

„Wtem, gdy p. hofrat rozpoczynając nowy 
frazes, raz jeszcze zagrzmiał do nas „ich werrrrrde“ 
zbliża się do niego nasz szef, także bofrat, i z 
łagodnym uśmiechem, klepiąc go po ramieniu, 
rzeeze: „ E j!, co tam, panie hofracie ! Ot — jak 
się tam ma pani hofratowa?* Trudno sobie wy
obrazić, jak nagle i zupełnie ta apelacja do p. 
hofratowej nwolniła nas od naszego urzędowego 
przestrachu, w  jedaej chwili wydało nam się, 
że złoty kołnierz p. hofrata jest poprosta kol-

0(3 z^ . kłe&° >“dTt}ego tużarka, że bia- 
łe inekspresybdia ze zlot , galonem nie mają
w sob.e żadnej sz tyw ności u, zed iwej i że grzm ią
ce  yeh  werrrrrde- brzmi tak ła g o d n ie  iak ”  P- 
„Nie, nic, m oja łubko.“ aę aaa’« > JaK n- V

że m o ż n a * A  ^  an®gdota poneza nas najprzód,
cd becyrkuy a n trat6ra’ a ^
z w S e f f ó  ra Pa °ón> ż.e »  razaeh takiego nad
wagi nrzedowei .*'6 gromowładnej po-

I W S ? JM' !1" ' ać 8iv  - ,ak

* .  S jeSl V c U e t k S ° 1 a -4 tę
rzędowe wyjaśuieuia w sprawie6 “a/ J , ieip  , “-  
na część wschodnią i zachodnią co do nadzoru 
szkolnego, n iem ogę dać takiej koufundującę od 
powtedzyjak ów hofrat drngiemu. G a z T L o w
Aa dowodzi, że ń Galicję, aIe m 8pektorów
szkolnych podzielono aa dwie połowy( Pt. j. na 
wschodnią zachodnią, i ie  p. Statthaltereileitero- 
wi przysłużą pełne pr8Wo do tego. Cóż na 
to odpowiedzieć ? Aapytałbym Gazetę Lwow ską  : 
„Ej, co fam !  ̂ Gt, jak  się tam ma pan bofrat?" 
— ale nie wiem, czy si^ staruszka tem skonfan- 
daje. Gazeta Lwowska nie zwykła koofanduwzć się 
niczem, sama bowiem, jako  organ urzędowy, stoi 
n źródła wszelkiej, możliwej konfuzji.

do tw ierdzenia, że nie Galicję podzie
lono ,^*|e p p. inspektorów, przypomina mi się 
znano powszechnie tłumaczenie owego cygana 
przed toądem , co to nie ukradł konia , ale koń 
jego gkradł. Nie da się zaprzeczyć, źe jest pe- 
Wna ^aalogła między temi dwoma tłumaczenia 
mi —-nie  niech mię Bóg broni, bym miał poró- 
wnywąó uraędowe wyjaśnienie nrzędowej czyn- 
hości w dzienniku urzędowym — z cygaństwem.

Niekonieozaie a propos cygaństw a, ale z o- 
bowitakii kronikarskiego, muszę zanotować tu- 
( a j , że mieliśmy w tych czasach kwestję piwną 
> .kw estję urzędowych sprostowań ze strony

X  “ “ńdlowej — dwie bardzo ciekaw i kwestje, 
o Którychby można pisać przynajm niej tak sze- 

jak  zwykle pisują kronikarze o braku 
kroniki. Zachodzi miedzy niemi 

ł . J.- między temi dwoms k w estiam i. a niemiędzy 
między niemi a cygaństwem) ten zw iązek , że 
w obydwóch odgrywa pewną rolę p. Doms, raz 
jako  piwowar, a raz jako prezes Izby handlo
wej. Jako  piwowar, p. Doms z kilkoma iunymi 
piwowarami stanowił większość , k tóra podnio-

I s*a ceńń piwa z 5 na 6 centów od szklanki, a jako
prezes Izby handl., stanowił wraz z p. Dąbrow-

| skim i Wallachem mniejszość w sprawie dania 
opinn o fóżnych projektach kolei żelaznych. 
Jakiem ś dziwnem zrządzeniem losn stało się tak, 
że gdy^ Gazeta N arodowa umieściła uchwałę wię- 
k8zośd Izby, nadesłano do redakcji niewiedzieć 
zkąd urzędow e, ale przez nikogo niepodpisane 
sprostow anie, z którego wynikało, że większość 
Izby uofawaliła właściwie to , czego chciała mniej
szość. Xnowu tedy nie cygan nkradl konia, ale 
koń cygana. Gazeta nie chciała temu uwierzyć, 
co j eJ bardzo za złe wzięto w Organie demokraty
cznym ji na jem konjec — bo Gazeta oczywiście 
nie mole niczego brać za złe Organowi demokra
tycznemu,

Inąa jeszcze kwestja zakłóca w tej chwili je- 
dpość i zgodę między mieszkańcami królewskiego 
wolnego i stołecznego miasta Lwowa. Na Ruracb
jeden sąsiad drugiemu zastrzelił w nocy psa, któ
ry Bzczekał na złodzieja. Sąd ma dopiero roz 
strzygnąd f ażali ćwiczenia myśliwskie tego ro 
dzaju zgodne są  lub nie z paragrafami rozmai
tych c. k. praw i z przyjętemi w świecie wyo-
jirażeniami o własności i o publicznem bezpie
czeństwie. Proces, dla amatorów, może być bar
dzo zajmujący, tembardziej, że kwestja, ta ,  jak

wszystkie kwestje we Lwowie, przybrała chara
kter prawie polityczny. Dzienniki podzieliły się 
na dwa obozy: konserwatywne stanęły po stronie 
poszkodowanego właściciela i jego psa , któremu 
oczywiście przysługiwało prawo szczekania, naj
przód dla tego, że był psem, a powtóre, ponie
waż widział złodzieja. Natomiast inne pisma, wię^ 
cej czerwone, ujmują się za drngim sąsiadem, i 
dowodzą, że na to miał strzelbę w rę k n , ażeby 
strzelał. Towarzystwo narodowo-demokratyczae 
ma być zwołane w celń powzięcia rezo/ueji w tej 
mierze, co nastąpi zapewne około roku 1892 al
bo 1893.

W sprawie teatru niemieckiego wiadomo tyl
ko tyle, że dotyoheząs jeszese Rada administra
cyjna nie oddata htndaeji Drohowyzkiej u  zupeł
ną i dziedziczną własność p Kóulgowi, ani też 
pani Konigowej Gdyby to jednak nastąpiło, m o
żni się spodziewać, że zoaaa wyrozumiałość i 
zimna krew najwyższego organa, powołanego do 
czawania nad całością majątkn krajowego, równic 
jak i całej szanownej publiczności lwowskiej, znie
sie to z przykładną i lojalną cierpliwością . Zna
na wytrwałość polityczna naszyeh skrajnych P*- * 
publicznych, a mianowicie Organu demokratycansyę, 
pominie tę sprawę roztropnem milczeniem, i &>* 
będzie jątrzyć opinii w kwestji tak podrzędnej ww- 
gi. Co innego, gdyby chodziło o rzeoz tak war 
żną, jak zastrzelenie psa na Rnrucb, albo «dkr“  
cie nowej twierdzy na księżycu, zbudowanej po
dłóg systemu V aubana! Dobrze redagowany 
dziennik wie, czem ma zapełniać swoje szpalty, ą 
kto się opiera na Indzie, ten wie czego ludowi 
potrzeba. , _Mmti

Ludowi potrzeba p rzed o w szy stk iem  * 
Zdrowych, demOkratyeznyeb zasad G a j 9' 
nanczy powtarzać: „Wolność, równośó . brater 
stw o!“ i pić toasty na zdrowie « “hien.cy, to 
będzie szczęśliwym, choć me będzi 
n S ła ttb a lte re ile ite r  n iem a  Drawa dzielić Galicji
na dwa inspektoraty, i żew ó|t niema nrawa za ła
twiania sporów małżeńskich za pomocą tylu a 
tyła Dlag, wymierzonych spierającym się stro
nom. Zasady, to grunt! W olność, równość i 
braterstwo ! A p. Statthaltereileiter niech sobie 
robi, co ma się podoba, i fuudaeja Skarbkowską 
tak ie  !
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że tu chodzi o spełnienie czynu, Ltóry najwyż
szej powagi kofici“ła nie rujnując z g ran tu , 
da się pfzez nią nprawmć. A jakkolw iek po
stąpieniem, wcii rządu przeciw nem , zacnego 
biskupa Popiela zachwiany zostaiem w mcjem 
zdaniu , mniemałem jednakże, iż opozycja jego 
mogła być spowodowana zawczesną gorliwością 
w obronie praw Stolicy rzymskiej, k tóra acz 
doznała njmy w powadze swojej od przemożne
go panującego, to nie w takim jednak stopnia , 
izoy to nbliżeuie je j godności zasadnicze ustawy 
kościoła, a tern samem re lig ięk a u b ck ą  na niepo
wetowane straty narażać miało. Tuszyłem w ięc, 
że Stolica apostolska powodnjąc się łagodnością 
chrześciańską, okaże się ją k  pwykle skłonną do 
możebnej pobłażliw ości, i pełnością swej apo
stolskiej władzy instycję, przez rząd świecki 
niewłaściwie zaprowadzoną, zatwierdzi. Tak 
mniemając, n.e miałem za sobą prawdy i tylko 
dowiodłam , ż m nie poznał, nie pojął ani zro
zumiał należycie co to jest ? a rafeze) czam ma być 
koiiogum  tatczwanfc rzymsko-katolickie w St. P e
tersburga l i dlatego też zgromadzonym członkom 
kapituły oznajm.łem, w mysi woli rządu, potrzebę 
w ,oraniu delegata, mającego zasiadać w rze- 
czouem Kollegium. Zgromadzenie kapitulne, z lu
dzi sędziwych i poważnych złożone, nie bez 
wahania się przystępowało do zadosycnczynienia 
temu w ezw an.u, lecz owszem każdy z człon
ków wynurzał przekonanie, że na zaprowadze
nie tej nowej instytucji, dawniej ledwie z sa 
mego nazwiska znanej, i memająeej żaduego 
w rzeczach duchownycn dzia łan ia , zdaje się 
b ' ć potrzebną nie jnż  następna sankcja Stolicy 
świętej, lecz poprzednie i je j strony zezwo
lenie. Twierdzenie to, rozbierane wedle pra 
wa i sumienia, okazywało się nie do zbic a. By
łem więc już wtenczas gotów całą czynnoić za
w iesić, stan rzeczy Jaapie Wmu panu przedsta
wić i prosić Go o wyjeduanie u Ojca świętego 
upoważnienia do legalnego wybrania delegata, 
zasiadać mającego w kollegium. W zgląd na n a 
stępstw a podob iej remonstracji, doznane przez 
dyecezję P ło c k ą , pozbawioną swego pasterza, 
a które wyniknąć mogły również dla dyecezji 
L nbelskiej, były powodem moim współbraciom 
obradującym , że mnie odwiedli od natychm ia
stowego spełnienia mego przedsięwzięcia. I tn 
znów ozwała się w towarzystwie otrachn, wspól
na lecz ułudna nadzieja, iż rz ąd ; doznawszy ze 
strony naszej zupełnej uległości, przez sim ą 
sprawiedjjwość światłem kierow aną, nie zechce 
oo lego ^opniu  ścieśniać wolności rei .gijnej, aby 
nie miał aczynić dla niej słusznego ustępstw a i 
porozumieć się ze Stolicą apostolską w sposób 
przyzwoity, o upoważnienie istnienia i przezna 
czenia atrybucji dla wspomnionego kollegium.

Otóż to na tej drodze ciernistej wśród ma
cania i oglądaniu się to w tę to w ową stronę 
na drodze, niemającej za przew odnika, sumien
nego wyboru i wolnej woli, lecz srogą grozę 
nakaznjąoej potężnie władzy, slabem ■ i bez i.k- 
dnej dpiekł praw zostającemu poddanemu; na 
drodze zresz tą , której kiernnku i cela nmyslnie 
skrzywionego nie m~żna było dopatrtsyć, bo ten 
jakby błędne światełko zdała migotał , a nigdy 
n e jaw ił się z bliska i w rzeczywistości 
oczom naszym — zrobiony został przez kapitułę 
Lubelską, pod mcjem przewodnictw em zgromadza 
n ą , straszliwy błąd,, brzemienny nieoblic-zoną 
szkodliwością dla rel.gii rzymsko kto lick ie j: 
wyznaczyliśmy albowiem delegata, mającego u- 
czestnicz/ć i zasiadać w nieprawem kollegium 
petersDUigskiem; ja  zaś na domiar złego, za 
wiadomiłem o tym wyborze władze rządowe 
jakby o czynie najlegalniejszym. W krótce atoli 
po spełllicnin onego, poczęły się coraz mocuiej 
u .aw nbó charaktery megodziwości, jak ą  był ra 
żony Osoby rozmaitego staun i znaczenia z 
w ielką troskliwością wybadywały nietylko mnie, 
lecz i innych duchownych, w jak i sposób, j a 
kiem prawem i za czyjem upoważnieniem na
stąpił wybór członka do petersburgskiego kolle- 
gium ? Położenie moje stawało się z każdą chwilą 
przykrzejsze a ogólne potępienie mego czynu 
doszło do tego kresu, że ci co jakby  przez li
tość dla npadłego na d ichu  s ta rca , szczędzili 
przynajmniej wobec, dotkliwych wyrzutów prze
ciw mojej osoLie, tern szczodrzej miotali takowe 
przeciw naszemu wybrańcowi, ks. Julianowi So
bolewskiemu, pomawiając go, jakoby się na ten 
niefortunny nrząd po judaszowsku nar, uc>ł; gdy 
tymczasem jest przeciwnie, bo on był tylko przez 
miejscow ą władzę gnborniainą przysłany do mnie 
z insynuacją, a może właściwiej z rozkazem, 
aby jego. m e kogo innego wybrać na delegata do 
kollegium.

Gdyby to nie chodziło o wiarę i o powagę 
rzymsko katolickiego kościoła, io  wdawanie się 
czyjekolwiekbądź w tę spraw ę, a n»wet nieko
rzystny o niej rozgłos po zagranicznych pismacb, 
jakkolw iek mógłby dotkliwe sprawiać mi uczu
cie , nie rujnowali; jednakże mojej wewnętrz
nej spokojn«ści-, ^dyż na pogodzenie powsta
łej dysuarmonii pomiędzy opinią publiczna a 
postępkiem, przezemnie dokonanym, miałbym głos 
nieumknionej konieczności, odzywający się prze
ważnie: że wola nieograu.czona rządu, z prze
znaczenia Opatrzności mną władnącego, w ro z
kazach. ao jego ziemskiej władzy należących, 
jes t i dla siebie i dla poddanych onemuż tłu 
maczem, a zarazem puklerzem moralnego bez
pieczeństwa. W wypadku zaś obecnym właśnie 
idzie o rzecz, niem ającą żadnego związku 7 wła
dzą doczesną, to jes t rządow a, ale o taką, która 
najbardziej obchoJzi człowieka chrześciamua 
pod względem ducha, jego umysłu, tudzież jego 
wyobrażeń i uczuć moralnych. Idzie tu albowiem
0 kościół prawowierny powszechny, i o powagę 
Najwyższą w nim przez Chrystusa Pana ustano
wioną, a tem samem o czystość nauki, wiary i 
obyczajów, której taż władza od Boga pocho
dząca jest mistrzynią i stróżem. Spełnia zaś ona 
swoje święte posłannictwo nietylko osobistem 
przewodniczeniem w pracy e.wangielicznej, lecz
1 bacznem czuwaniem, aby te i praca, dzieląca 
się wedle stano, powołania i zdolności pomiędzy 
wszystkie człouki kościół Chrystusa składające, 
szła należytym porządkiem. Bo tenże kościół jest 
wspólną dziedziną, na której Zbawiciel nasz do

zwolił przez ewą łaskę wszystkim weń wierzą
cym zbierać plony wiekuistego uszczęśliwienia. 
Każdy zatem prawowierny katolik, a tembardziej 
kapłan, zwierzchnik duchowny, ma ścisły obo
wiązek czuwania nad tem , aby czyjakolwick- 
bądź ręka nietylko nie zasiewała kąkolu na ni
wie Jezusa C hrystusa, kecz aby nawet pod ten 
złowrogi plon nie czyniła uprawy. Mniemanie 
zatem powszechnie niekorzystne tak auchcwień- 
Etwa jakoteż i świeckich, o przeznaczeniu człon
ka z dyecezji Lubelskiej do kollegium petero- 
burskiego, jako  mające za sobą zasadę praw a i 
słnszuości, nie mogło 1 nie powinno było być 
inaczej odemnie przyjęte, tylko z największą i 
nienkojoną goryczą. Obojętność bowiem, a tem- 
bardz.ej lekceważenie w tym względzie dowo
dziłoby zupełuego stępienia moralnego i zapar
cia się wszelkich z a sa d ; który to stan poniże
nia i sponiewierania niebie zaledwie renegatowi, 
a nigdy naczelnikowi duchownemu nie mógłby 
byc odpowiedni

Lecz jakże nieporównanie silniej i boleśniej 
to przykre nczucie zadziałało na m nie, gdy nie
wiadomym mi dotąd wypadkiem, spotkałem się 
z listem Jego Eminencji kardynała nntonellego 
z dnia 3. stycznia 1868 roku, odpowiadając -u, 
z rozkazu Ojca świętego, na list pisany do Sto
licy apostolskiej przez as. biskupa Staniewskiego, 
suffragana administratora archidyecezji Mohilew- 
skiej, prezydającego w kollegium petersbnrg- 
skiem? Ten dokument Najwyższej powagi za
działał wprawdzie straszliwie ; stał się jednasże 
dobroczynnym środkiem naukojenie mych cierpień, 
które byłbym może długo ponosił bcz uleczenia. 
Odkrył on albowiem i stawił przed oczy całą 
szpetuość czynu, do jakiego wspólnie z człon
kami kapitnły przyłożyłem rękę, gnyż przeko
nał mnie jasnym  i dobitnym wywodem, £6 kol- 
legium w mowie będące jes t narzędziem do 
utworzenia nowej schismy w kościele rzymsko
katolickim , mającej na celu wyrwanie z pod 
powagi Stolicy apostolskiej wiernych onej do
tąd  chrześcian, berłu Najjaśniejszego esarza 
Wszech Rossji uległycn, i rzucpjpip ich pod abso
lutną władzę jego rządu; a zarazem tenże list 
wskazał mi drogę do napraw ienia, w miarę mo
żności. złego, którem spełnił, następnie zaś zy
skania uwolnienia od kar, jak ie  na mnie i człou- 
kach kapitnły zawisły skutkiem dopuszczenia 
się nieprawego postępku wzwyżrzeczonego.

W łlad  więc za tym głosem ze skały Piotra 
świętego donośnie grzmiącym postępu jąc , mam 
obowiązek sumienia, urzędu, gudnośei kapłana, 
charakteru chrześcinnina kato lika, zresztą uczu
cia własnego honoru, oznajmić z uszanowaniem 
Jaśnie Wielmożnemu panu , że nieprawy wybór 
ks. Juliana Sobolewskiego kanonika honorowego 
katedry Lnbelskiej, na członka do zasiadania w 
takzwanem kollegium rzymsku-katolickiem w 
Petersburga, jako dopełniony przeciw woli gio- 
wy kościoła chrześt-iańsLo-katolickiego, i to je 
szcze pod wpływem obawy skutków w rasie  nie ■ 
zadosyćuczynienia rozkazowi rządu, takich sa
mych o jak ich  ziszczeniu się na czcigodnej oso
bie biskupa Popiela przez reskrypt Jaśnie W iel
możnego pana pod dniem 18. (30). sierpnia rokn 
zeszłego nr. 4553 z polecenia Jaśnie Wielmożne 
go hrabiego namiestnika wydany, zawiadomio
ny zostałem, imieniem całej kapitnły katedral
nej i z ogólną zgodą duchowieństwa dyecezji 
Lubelskiej odwołuję i takowy za niebyły, ża
dnego znaczenia 1 mocy niemająey uznaję. Nadto 
zawiadamiam Jaśnie Wielmożnego pana, że w na
stępstwie tego to odwołania wzbromłem jedno
cześnie ks. Julianowi Sobolewskiemu możność 
zasiadania w temźe kollegium. i uczestniczenia 
jakim kolw iek sposobem w obradach i działa
niach onegoż, a  to pod zagrożeniem natychm ia
stowego pooadnięcia w kary kanoniczne suspen
sy i interdyktn.

A ponieważ wedle wyroku wspomnionego 
listn, powag j Stolicy św. wydanego, nietylko 
j a ,  lecz i wspólnie działający członkowie kap i
tały  przez nieprawy nasz wybór wzwyżrzetzo- 
nego członka do nieprawego również kollegium, 
staliśmy się występnymi przeciw prawom ko
ścioła a nawet skłoniliśmy się do pogwałcenia 
głównej za»ady religii rzymsko-katolickiej, i 
skutkiem tego zwaliliśmy na nasze sumienia na
der ciężkie brzemię odpowiedzialności przed 
Bogiem i nstawami kauonicznemi: przeto po
mimo sprostowania naszego błędu przez otwarte 
wyznanie onego, tudzież przez jaw ne ogłoszenie, 
że czyn, pr/.ez nas spełniony, jest od początku i 
na zawsze, tak w samej zasadzie jako  i w sku
tkach niemąjącym żadnej mocy, znaczenia i wa
gi — potrzebujemy jeszcze pokorne wnieść błaga
nie do Ojca św., any nas do miłosierdzia swego 
przyjąć i pełnością swej władzy apostolskiej od 
zaciągnionych kar uwolnić raczył. Że zaś sta
rania w tej mierze nie mogą być za pośrednictwem 
rządn przedsięwzięte bez narażenia się na naj
większą niełaskę ónegoż. znalazłem się więc z 
tego powodu w nieuniknionej konieczności po
minięcia tej nieużytecznej, a wielce niebezpie
cznej drogi, i piośbę moją wprost Ojcu święte
mu przedstawić postauowiłem.

Aby zaś dnehowne iuteresa obudwu dyece- 
zyj, to jes t Lubelskiej i P odlask iej, nie ponosiły 
uszczerbku z przyczyny wydalenia się mego na 
czas nieograniczony, który zresztą rozkazem 
rządn za porozumieniem się z Stolicą świętą wy
danym , określony być może, zarząd takowych 
na mocy służącego mi o raw a, poruczyłem zna
nemu mi z odpowiednich do tego przymiotów 
nietylko naukowych i obyczajowych, lecz za
razem i politycznych, przez rząd od zwierzchn. 
ka  duchownego słusznie wymaganych, ks. W a
lentemu Barenowskiemn, biskupowi suffraganowi.

Na tę ważuą okoliczność chciałem szcze 
góluie być baczu y ; a to dlatego , aby obecny 
mój krok, w gruncie prawy i na snmienin do
brze zrozumiauem oparty, lecz w duchu rz ąd u , 
dla którego wyznanie rzymsko katolickie jes t 
o b ce , m ogący być uważanym za występny, nie 
nastręczał słusznego powoda obwiniania mnie 
o nieprz jażue uczucia 1 niechętny sposób my
ślenia dla tegoż rz ą d u , któremu wedle zasad 
nauki chrześciańskiej starałem się być zawsze 
posłusznym i wiernym.

Jakkolw iek wszakże to moje postąpienie 
osądzone zostan ie, na tem ani mnie samemu 
ani sprawie, w której działam , bynajmniej nie 
zależy, skoro w snmienin mojem mam iywb 
świadect 3 , że spełniając jeden z. obowiązków 
względem Boga i re lig ii, aaleki jestem  od po
wodowania się czy namiętnością, czy widokami 
doczesnemi.

Przez życzliwość jednakże nie poddańczą, 
ais szczerą, „aką mam dla Najdostojniejszej oso
by Najjaśniejszego pana, p ragnę, aby zacni m ę
żowie, kiórym on zarząd rozleg ych swych dzie
dzin a szczególniej tej to odrobiny królestwa 
Polskiego porncza , zastanowili się i głęboko po
myśleli nad ważnością powodów, które starca 
blizko siedmdziesiątletniego, zasłużonego w swym 
stanie, stojącego u stern zarządu duchownego a 
przy tem wszystkiem m eposiadającego żadnych 
zasobów, któreby go chronić mogły od niedo
statku , do ostatecznego, ledwie że nie do rozpa
czliwego przywiodły kroku i rzuciły w nieodga 
dniouy zamęt przyszłości, na k tórą pogląd z i
mnej rozwagi nie inaczej jak  z dreszczem i 
smutkiem spoziera.

Powodując się zaś miłością sprawiedliwości, 
której głos ncisku zanim odbije się straszliwem 
echem o tron Najwyższego Sędziego, Boga, oby 
znateżć mógł wczesne posłuchanie przed tionem 
ziemskim Najjaśniejszego monarelij I pokrótce 
tylko wspomnę, na jak ie  ciężkie próby i łama
nia się ustawiczne z trudnościami wystawiony 
byłem przez ciąg mego pasterskiego nrzędn.

Pomijam ogólny przewrót duchowieństwa i 
jego  funduszów, pomijam niesłuszne a nawet 
nieużyteczne wymagania przez władze rządowe, 
aby zwierzchnicy duchowni przyczyniali się ta
kże swoją powagą do tych działań, p ra
wa kanonicznemu przeciw nych, pomijam w re
szcie to wzgardliwe rzucenie godLosci i władzy 
bisknpiec. pod nogi urzędników świeckich, a co 
gorsza niższych, za którymi rzadko bardzo co 
więcej przem awia, jak  stopień i lata służby 
w ojskow ej; ta  albowiem smutna kolej spotyka 
całe dnehowieństwo rzymsko-katolickie, już 7  gó
ry za obce przez rząd uznane. — Lecz mimo 
to , ja  na mojem stanowisku jakby na wyłomie 
tw ierdzy, musiałem doznawać szczególnych, do 
miejsca przywiązanych udręczeń. Powodem 
do tego były i na nieszczęście być nie przesta
ły, pomimo obsadzenia biskupem katedry Chełm
skiej , sprawy unuów, licznie zamieszkałych w 
obu dyecezjach przczemnio zarządzanych. — 
W tych to spr iwach nnickich, zwykie formowa
nych przez naczelników powiatowych, niekiedy 
zagrzanych fanatyzmem prozelityzmu ruskiego,pra
wosławi a a najczęściej pow oaowanyeh strachem, 
częstokroć zaś przez niższe władze policyjne 
a potwierdzanych bez wyjątku decyzjami wyż 
szych władz krajowych, nawet bez wysłuchania 
fłnmaczeń obwinionych osób — kazano mi mieć 
nieprawy udział w nsjniesłasimiejgzem karaniu
podwładnych mi księfty łaoi&skicn. — (*łoi, prze
zemiiie w razach takich za niewinnością podno
szony, nigdy nie był wysłuchany z należytym 
skntkiem. Z ich również powodn znaglano mnie 
do przerzucania z miejsca na miejsce zasłużo
nych pasterzy dnsz, uroczystą przysięgą na swym 
n-zędzi: ustalonych. Z ich niemniej powodu zno
sić musiałem boleść na widok samowolnego 
działania księży unickich, szczególną opieLą 
rządn osłonionych, gdyż ci nie już pojedyńcze 
osoby, lecz tałc  rodziny z pod pieczy i troskli
wości właściwych proboszczów religii rzym sko
katolickiej nsnwać i pod swą zwierzchność pod
ciągać usiłow ali, używając do tego pozornej 
przyczyny, jakoby zmiany obrządku greckiego, 
samowolnie bez uzyskania na to zezwolenia Sto
licy apostolskiej, pomimo to , że najczęściej oso
by, od których rząd i duehowni uniccy powrotu 
a raczej przejścia do obrządku greckiego wy 
m agają pod przym usem , chrzest i inne Sakra
ment? św. v» ca>jm ciągu swego życu przyj
mowały w kościele rzymskim

To daje przykład dziwnej i niepojętej pro
cedury, wedie której wiua przez rodziców speł
niona , dochodzona jes t nu ich dzieciach, a nawet 
zdarza s ię , że onę fałszywi zelanci do wnnków 
rozciągają. Gdy tymczasem w wypadkach czę 
sto trafiających się samowolnego przejścih ka
tolika rzymskiego na obrządek grecko - unicki, 
nie \ no je s t odezwać się właściwemu dneho- 
wnemu 7. zażaleniem na tę samowolność , bo ta 
co do zmiany religii rzym sko-katolickiej i in
nych chrześcuńskich wyznań, z wyjątkiem pra
wosławnego, ogólnem prawom w tyn krajn jest 
zabezpieczona.

Mogęż przemilczeć o różnych środkach zna* 
glauia i przymusu, jaLie są bez przerwy uży
wane względem osob, mających skrupuł sumie
nia lub obawę, czy to przejścia ezy powrócenia 
do obriądku unickiego? Nie zaiste — gdyż 
pottiędzy niemi widzę być w użycia i taide, 
na które iząd zdobył się nieinaczej. tylko z iraj- 
większg' krzyw religii i z ujmą swej własnej 
godności. Zakazywać albowiem pod najsnro- 
wszemi karami kapłanom łacińskiego obrządku, 
aby me m lielafi Sakramentów osobom, oskarżo
nym przez kapłana nnitę o zmianę owego ro- 
dzmnego obrządku (jak gdyby, czy to łacinnik, 
czy greezyn, czy sy-yjczyk, czy kopta rodził się 
takim, a nic stawał raczej przez przyjęcie chrztu 
g ię te g o ,  a następnie przez wykonywanie swej 
religii podług wymieuiouycb obrządków), nie 
jestż" *0 nbliżać świętości wyznania katolickie- 
g • Nie jestże narażać wiernych temnż wyzna- 
niu na ciężkie, a w razie wypadków śmierci na 
niepowetowaue straty  ? Alboli też wymagając, 
aby księża łacińscy nie słnehali świętej spowie
dzi iuaczej, tylko za okazaniem przez peniten
tów książeczki legitymacyjnej, a to w celu za
pobieżenia jakby kontrabandzie duchownej, me 
jestże to wystawiać Sakramentu pokuty na po
niżenie i pozbawiać gc uroku tajem nicy, która 
acz przez kapłanów najściślej jesf dochowywa
na, przecież tem wiece., daje penitentom otnehy 
i zachęty do szczerego objawu stanu swych su 
mień, gdy jest połączona ł  znpełną nieznajomo
ścią ich osób przez spowiednika? L  drugiej zaś 
strony, czyż wyrafinowana do tego stopnia sa
mowola rządn, że się w trąca do zakrystji, kon

fesjonału a  nawet do agendy i kropidła, przy
nosi mn sa&zczyf i czy może się pogodzić z je 
go powagą — z jego  powołaniem wzniosłem — 
z jego przeznaczeniem świętem, uszczęftliwit-ia 
swem potężnem zwierzchnictwem, aa bezwzglę
dnej sprawiedliwości i równej dla wszystkich 
opiece zasadząjącem *ię, liczne miliony swoich 
poddanych? — Lecz nie mniejszą i to je s t obra 
zą wszelkiej spiawiedliwości, iż wzbroniono k a
płanom izymsko-katolickim, a to mimo nawet 
praw  przeciwnie stanowiących, ndzielać Sakra
mentu lab błogosławieństwa re iig ijn t osobom, 
do ich władzy pasterskiej należącym, byle tylko 
te pr/ez związek małżeński łączyły się z uni
tami. Jak  niemniej i to, iż polecono, aby ro
dzice mięezanego obrządku wszystkie swe 
dzieci bez wyjątku chrzcili i wychowywali po- 
dłng unickiego obrządkn, chociażby to woli któ
regokolwiek z małżonków najbardziej było prze
ciwne. Niesłuszność tę b ijąrą  w oczy, nietylko 
duchowni łacińskiego obrząduu, ale też i księża 
nnici łatwo pojmnjąc, poczuwali się do obowią 
zku, spełniać swe posługi pasterskie podług da 
wnego zwyczaju, przez synod ztm ojsk. 1720 r. 
uchwalonego, a potwierdzonego liczuemi bnllam 
Stolicy apostolskiej, lecz powodując sie naganną 
obawą narażenia się rządowi, odnosili się do 
mnie o radę jnż sami, już łącznie z nwymi pa 
ra fianaiJ , jak im należy7 postępować w tych 
niby trudnych razacn. Nie chcąc zdradzać me
go urzędu pasterskiego, ani też oanaw iac  prze? 
milczenie posłngi, która się odemnie należy re 
ligii, odpowiadałem na ta s .e  wątpliwości zgo 
dnie z nstawami prawa kanonicznego, mająceuii 

opaicie w dokumentach wzwyż wspoinnionyen. 
odnę z tanich odoowiedu przedstawiono wia- 

dzy rządowej, a ta w nauce, podawanej Frzeze 
mnie zgodnie z dnehem praw kościoła 1 stosu 
wnie do uchwał tndzież zwyczajów przez oba- 
dwa obrządki, nnią świętą połączone, przyjętych 
i wykouywanych, upatrzyła dążność i eLęć wpa
jan ia  w nmysły dueuowieństwa, mnie podległe
go, zasad przeciwnych rządowi, kazawszy m. się 
z tego czyon sumienia i pasterskiego obowi ązku 
tłómaczyć janby  z występku.

W ysoki rządzie, przez miłość prawdy racz 
być szczerszym i prosi szyn? w swych wymaga 
niack nie chcąc nigdy oa swych poddauycb ns- 
raz dwóch rzeczy sobie przeciwnych, jał w ra 
zie pomienionym podobeło ci się postąpić. Bo 
skoro to nważasz za przeciwne twym widokom, 
gdy ksiąaz lub bisknp katolicki naufcta z ko
rzyścią swej religii i wedle jej tiisaa, bez wzglę
du, czy inno wyznania odniosą z tego pożytek 
to już chyba chcesz, aby tenże duchowny był 
jednocześnie katolikiem rzymskiem, greckim i 
unitą lub prawosławnym, protestantem augsburg- 
skiego i reformowanego w yznauia, a właćciwie 
i bez ogródki mówiąc, chceoz, aby niemiał zgoła 
żadnej wiary i wszystkie razem v zięte iważi ł 
zs nic, a  tylko powodował się twoją wolą i roz
kazy od ciebie wyaawaae ńlopc wykonyWHJ.

Nie zaprzeczam — masz prawo wymagać 
od twoich podoanych posłuszeństwa, uległości i 
czci dla rozkazow przez ciebie w ydaw anych; 
lecz nie zapominaj ani na chwilę o tej najwyz 
szej powadze, która ci prawo władania rozka
zywania zleciła, nie zwódź « ę  modnen a ułu- 
dnem zdaniem, jakobyś stał na tym najwyższem 
szczycie czyjąkoiwiek siłą m aterjainą, bo ta j f - t  
1 zuikoma i nietrwała; a ja k  tego licznie j a 
wiące się przykłady nczą, bardzo zmienni —- 
Szanuj więc relig ię, miej w pow&zaniu I czci 
je j opowiadaczy, gdyż ons dla twojej siły ; bez
pieczeństwa, a zarazem dla szczęścia i pomyśl
ności twoich poddanych, na mocy objawionych 
sobie zasad wiarow; ch, uczy „że wszelka włs- 
dza od Boga pochodzi.“

Mogę ta być zagadniony o zbytecznoftć i 
niestosowność wspomnionych uwag, a to la tej 
zasadzie, iż rżąc* poważania, jakm  ma dla reii- 
gii, dowodzi prawami, kn onej opiece ustano 
Wionemi.

Prawda, kode=.j aa - głównych i popra
wczych z dnia 12 (24) marca 1647 r. vr dziale 
drngim, licznemi ustawami na korzyść religii tak 
dobitnie przem awia, iż zdaje s ię ,  jakby  nie 
przez świeckiego mouarchę, lecz przez Radę 
duchowną był nadany. I zapewne, iż ta usta
wa jest bardzo korzystna dla religii, ale tylko 
greko - rossyjakiej czyli prawosławnej. .Przeci
wnie zaś wyznanie rzymsko-aatolickie, będące 
odwieczną i najdroższą, spuścizną najliczniejszej 
części mieszkańców królestw? Polskiego, pozo
staw cne je s t co do swego bytu na bardzo dwu
znacznej łasce rządn, a w witJn szczegółach 
widzi się być zagrożone wyraznem prześlado
waniem i uciskiem. Artykuły 194, 195, 199, 
2uO itd. zaiozyły do tego fundament. Jakoż 
skutkiem tego prawa, które z obowiązkami ka 
tolickiego kapłana j,m(goazić się nie da, spotka a 
mię sromota s taw an ia  się do odpowiedzialno
ści przed (*ądem poprawczym Inbelskinij c to 
za mniemany występek niewprow aazema w 
wykonanie wyroku sądowego, zapadłego prze
ciw DroDoszczowi kościoła Zbuczyn — gdy tym
czasem ani ksiądz rzeczony ani ja , nie dopuść? 
liśmy się najmnifyoze^ przewinienia. Ksiądz 
albowiem ochrzcił c ziecię, zrodzone z matki p ra
wosławnej, al u ojciec katolik, rzymskiego obrząd 
ku, przedstawił oneż do udzielenia mu S akra
mentu, a to z tem nsilniejszem żądaniem, że 
słabość koawulsyjna co chwila zagrażała życiu 
niemowlęcia. W iara zaś nasza katolicka, a na
wet w ogóle każda cbrześciańska, wyjąwszy 
jak się pokazuje offiejaina prawosławną, naka
zuje, że w razach takiego niebezpieczeństwa 
nietylko kapłan, ale każdy świesid, wyznający 
jej zasady, ma obowiązek udzielić Sakrament 
ch rz tu , gdyż inaczej staw alby się przyczyną 
moraluegu zabójstwa duszy, s lodzącej ze świa
ta, i zwalałby ciężką na siebie odpowiedzialność 
przed Bogiem.

I jaż to, znsjąc to prawo w koś )iele Bo
żym od pierwszych wieków istniejące, miałem się 
odważyć pójść za zdaniem ślepo posłusznego 
sądu kryminalnego i wedle jego  wyrokn ooar 
czać surową karą odepchnięcia od ołtarzu na 
czas sześcin miesięcy kaołana bogobojnego, Któ 
ry nie wahał się pominąć niasłuszue prawa
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ludzkie, aby wykonał prawo religii najświętsze, 
bo nakazane przez Boga, w celu zadosyćuczy- 
nienia praw a również świętemu miłości bli
źniego ?

E tego krótkiego przedstawieuia stann rze
czy co u ; religii i duchowieństwa katolickiego 
w tutejszym kraju, nie w ątpię, że każdy prawy 
maż, bezstronnością i światłem powodowany, a 
tem samem i Jaśn ie  Wielmożny pan przekona 
s ie , że położenie moje jako zwierzchnika du
chownego było nader trudne i niebezpieczne, 
gdyż spotyka się co krok praw ie z dwoma prze- 
ciwnemi sobie wymaganiami. Bo rząd wymagał 
dla swyoh rozkazów bezwzględnego posłuszeń
stw a, tem pewniej, że oprócz siły moralnej, za 
jego powagą przemawiającej, ma jeszcze siłę 
m aterjalną, którą uzbrojony — niestety! nie za
wsze zwraca należytą uwagę na wielkość ko
sztów i ofiav, jak ie  niejednokrotnie ponoszone 
być muszą przez poddanycł), zostających w ko
nieczności spełnienia jego woli. A tu z drugiej 
strony trzeba było być baczny m i panuętać usta
wicznie o tera, że sumienie i w iara nakaznją, 
aby tara, gdzie idzie o posłuszeństwo prawa 
ludzkiemu, rozkazującemu działanie przeciwne 
prawu reiigii, pójść raczej za głosem najwyż
szej i nieomylnej powagi Boskiej, i nie zaślepiać 
8ję żadnemi względami znikomej powagi ludz
kiej Tę ja  drogę za pomocą łaski Opatrzności 
w postępowania mojem obrawszy, uroczyście 
upewniani cię Wysoki rządzie, że nie lekceważę 
twej władzy, ani się z pod niej wyłamywać pra
gnę, chcę owszem pozostać dla niej wiernym, 
gdy taka jest wola Najwyższego władcy świata. 
Lecz niech mi wolno będzie być zarazem wyko
nawcą praw świętej mojej religii i zasadniczych 
ustaw  katolickiego kościoła, na którego łonie 
będąc zrodzonym, pragnę w jedności z nim do
zgonnie pozostać.

a .  Dornowski, 
pra ła t dziekan adm. dyecezji Lubelskiej.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a re s z t dnia 7. lutego.

(A . Łab.) Pomimo wszelkich usiłowań, nie mo
że ministerstwo dzisiejszo zadowo/nić Stawianych 
mu wymagań rozlicznych Stronnictw. Romo nul, 
który je  do niedaw na, labo dość dwuznacznie, 
popierał, występuje od kilku dni coraz otwaroiej 
przeciw niemo, podciągając rozmaite jego rozpo
rządzenia pod rubrykę „nadużyć* i „pogwałce
nia* konstytucji. Jednym z takibh powodów jest 
ukaranie profesorów i uczniów tutejszej wszech
nicy, za spalenie satyrycznego obrazu z kalenda
rza Scrineiobul. liamanul ujmuje się gorąco za nka- 

ranymi, i t f ty m  celu umieszcza list tychże, wy
stosowany do niego, który daje przebieg procesu 
z obżsłowanymi, przeprowadzonego przez w ysa
dzoną przez ministerstwo komisję. List ten poda
ję wam poniżej w dosłownym przekład/ie, a te
raz wracam do kwestji gabinetowej, która tu 
wkrótce stanie na porządku dziennym.

Na pozawczora szem posiedzenia Izby wy
stąpił ks. Dymitr G błka, prezydent rtady mini
strów, po wysłuchaniu rozmaitych iuferpelacyj, 
niemającyeb innego ce lu , jak tylko dokuczyć 
pojedynczym człon&óm nowego gabinetu, z nastę- 
pującem oświadczeniem :

P r e z y d e n t  r a d y  m i n i s t r ó w .  O 
ile rząd teraźniejszy cieszy się skutkami, jakie 
osiągną) w kwestjaeh międzynarodowych, o tyle 
nie może być równie szczęśliwym w sprawach 
wewnętrznych kraju, banow ie! jeżeli mężowie 
wieka naszego zobowiązują się wziąć spadek tak 
trudny, jak te n , któryśmy my przyjęli, bądźcie 
przekonam panowie, że nie zrobiliśmy tego dla 
czczej chwały, jakem  powiedział i przy inuycb 
okolicznościach z iawy naszej ministerialnej. S ą
dziłem, że jesteśmy powołani, by uczynić wielką 
usługę krajowi naszemn, położyć koniec wałkom 
naszym wewnętrznym, które to walki bezwątpie 
nią, toczone nfięday braćmi, osłabiają tylbn całą 
-Rumunię. Widzimy jednak z wielkim żalem, te  
nie mogliśmy odpowiedsieó życzeuiu naszemu. 
Joduj chcieli i chcą nżyć nas jako narzędzia do 
zemsty przeciwko p artji, na którą żalili się w 
przeciąga dwóch lat; druga partja żąd a , abyśmy 
ślepo niegaii jej woli. Tak więc nie możemy się 
poruszyć, gdyż, jeżeli nie dzieje się zupełnie po 
dłng myśli jednych lub drugich, rodzą się natych
miast powody do interpelacji co do powołania sta
rego i dobrego żołnierza jenerała Macedońskiego. 
T a interpelacja postawiona była dlatego, że panu 
Buesko nie podobało się, iż nie przyszedłem prosić 
go o pozwolenie, jak gdybyśmy byli obowiązani 
szukać ozyjegoś pozwolenia, aby-, módz wprowa
dzić w tyo ietrndne nasze obowiązki, któreśmy na 
się przyjęli, i j ak gdybyśmy nie mogli czegoś wy- 
pt .nić, ohoeiażby się to nic miało podobać jedne 
mu z padów. To poluzonie staje się o tyło tru- 
dniejszem, o ile aą opinie zupełnie przeciwne. 
Ale my panowie przyszliśmy tn, abyśmy się ra 
dzili własnego sumienia. T ak więc gdy nie mo
głem, przy całom poświęcania, się na szem, dzia
łać podług apudobania jednej albo drugiej partji, 
jesteśmy w skutek tego zagrożeni; woleliśmy 
więe wybrać co lepszego. Kiedy zasiądziemy, 
panowie, na ławie deputowanych i będziemy zu
pełnie swobodni, wskażemy jedną z główniej
szych przyezyn, która nas wczoraj zdecydowała 
prosić panującego o przyjęcie naszęj dymisji. Nie- 
chcemy być tymi , którzy sprowadzą katastrofę 
na Komunię. Byliśmy zagrożeni tą katastrofą i 
uważaliśmy, żo lepiej ustąpić i powierzyć misję 
innym osobom, które będą mogły wstrzymać to 
złe. Tak więc jak  długo nie możemy się zgo
dzić na to , by odgrywać rolę ślepych narzędzi 
lub niewolników, jesteśmy zmuszeni ustąpić.

Panowie ! dziś właśnie dziesięć lat, było to 
także 24. stycznia, jak  usnnąłem pewne złe, któ
re zagrażało Kumunii. Tak panowie, oddaliłem 
to złe, i kto tylko zechce być szczerym, ten przy
zna, że rzeczywiście ja  je oddaliłem, i dlatego 
sądzę, że i dzisiaj mi się to nda, ustępując przed 
mężami, zdolniejszymi odemnie do prowadzenia 
interesów kraju. Wskażemy panującemu, jaki jest 
zamiar nasz, i dziś nawet zwołałem radę mini- 
•tfów, aby moiua zawiadomić księcia.

G ł o s y :  Wotujmy dalej budżet. Bndżet na 
leży do kraju. ,

P r e z y d e n t .  Szanowny panie prezydencie 
Czy nie zgadzasz się, aby w obecnej chwili pro 
prowadzić dalej sprawy?

P r e z .  m i n i s t r ó w :  Panowie, my jes te
śmy na rozkazy Izby. Przedłożyłem wdtir cale 
położenie, powiedziałem wam, że dzisiaj złożymy 
w ręce pannjącego naszą dym isję, gdyż myśla
łem, że okażemy się bardziej konstytucjonalnymi, 
dając Izbie sposobność dokładnego wyjaśnienia 
położenia kraja.

Na tem zakończyło się posiedzenie, a wie
czorem tego samego dnia przedstawił gabinet 
księciu rzeczywiście akt podania się do dymisji. 
Książę, który od awantnry zKrenskim w ciągłe-n 
jest rozdrażnienia, nie mogąc zresztą niebcćnflrc 
według słuszności istotnego położenia kraju w 
przededniu wiszącej nad całym wschodem burty, 
nienrzyiął oczywiście ofiarowanej dymisji, zachę
cając ministrów do wytrwania na ich dzisiejszem 
tradnem stanowisku kierowników sprawy publi
cznej. Ministrowie musieli chcąc niecbcąc przy
chylić się do żądania księcia, tembardziej, że ich 
większość Izby, której Bratiano szepnął na ucho, 
że jeszcze nie czas rozpoczynać zatargi na serjo, 
nad wszelkie spodziewanie obdarzyła wotum z a 
ufania.

List uczniów, o którym na wstępie tego li
stu wspomniałem, opiewa w dosłownem tłuma
czeniu jak następnje:

„Panie redaktorze dziennika tiomanul, racz o 
gLsić następujące oświadczenie :

Czynią nam zarznt, że chcieliśmy rozbić 
wszechnicę. Ale dlaczegp, czy i otfa wzięłai n- 
dział w tej zniewadze, która musi oburzyć każde
go w kim jeszcze płynie choć kropla krwi 
rumuńskiej? Czyżby policja mogła to tolerować, 
gdybyśmy wypierali drzwi akademii, kmdy mani
festacja odbyła się w je j oczach 1 Dlaczego wła
dza nie oddala nas pod sąd kryminalny jako ro

aWif b 7 p t i P, H Pw f f i I .  lw i . . ,  j a b .  aam i
kierowała, oto protokół zrobiony z nami przez komi
sję ad hoc mianowaną przez ministra oświecenia.

Komisja składała się z pp- A. O . ć s k n ,  A. 
F l o r i a n  i J.  D r a g o m i r .  W ywiązała się

MS‘T j r X T , « :  Pan inn.eS p. T a n n i.t
O d p o w i e d ź .  T ak panie, ja  jestem.
— Pan wziąłeś czynny udział w manifesta

cji, która sie odbyła przed akademią^
— Wziąłem ezyuuy odział dlatego, że m ło

dzież ohurzyła się do żywego, w laząć , jukiemi 
obelgami ohrzucano <tążu°sc* narodowe. SLyn- 
cziobul, jako  dziennik humorystyczny, mógł sobie 
batuto łatwo przedstawić wyprawę ab Chifl, Kou- 
stantynopoU albo Jerozolimy, nie ogteazać 
dążności narodowych za „głupstw.! głupstw".

— Pan byłeś z jak ąś  szarfą , Czy była ona 
odznaka jakiego Towarzystwa?

— Była odznaką roraanizma, trójkolor n a 
rodowy.

— Co chcieliście wyrazić przez tę mapife- 
stacje ?

— Chcieliśmy okaw ć, że tak ucierpią wszy
scy,, którzy będą żartować z rumuńskich dążno
ści narodowych, cośmy też wypowiedzieli w mó
wię, wiaaej na maaifestacji. Oni nie chcą połą
czeni* flię aarodu romańskiego dlatego, że obcy 
jeszcze sobie tego nie życzą l Pow iedzieliśm y: 
„Tak zginą zdrajcy przed postanowieniami nafo 
du, jąk  oto t e i  ohydny wizerunek od ognia?*

_  Czyście przyszli panowie z pewnym za- 
mimem do uniwersytetn?

— T a k , z zam iarem , gdyż obraza świętej 
sprawy powinna zostać pomszczoną przed śwfę 
tęm miejscem , a najświętszym zdawał się nam 
budynek ąkademii.

F l o r i a n .  Czy ta  manifestacja była pomy
słem pańskim? . .

— - Nie, ona była pomysłem zbiorowym, gny* 
było nas w ięcej, między którymi i p. Forttmht, 
naradzaliśmy się i uchwalali wspólnie.

O r e s k u. Zkąd pan jesteś ?
— Z ziemi Qltn.
F l o r i a n .  Z Siedmiogrodu.
O r e s k n .  Czy chcieliście wejść do akade

mii, aby mieć mowę w której sali?
— Nie, gdyż nie mogliśmy tam spalić ohy

dnego wizerunku pochodniam i, któreśmy z sóbą

Czy byliście wstrzymani przez kogo, aby 
nie wejść do środka i . , . , i

__ Nie gdyż było to wcześnie, około godz.
7 ale nie chcieliśmy wejść.

’’ _  Czyście palili Prestę i ,nne dzienD *;
— Nie, spalony został tylko o b r a z i  Skryn- 

cziobula, przez co sądzę, żeśmy me uchybili 
konstytucji, ani księciu, ani rządowi.

— Ozem pan jesteś? . . i:
— Słuchaczem trzeciego kursu fakultetu 

teratnry i filozofii.
—  Czy masz stypeadjum ?
— Nie mam.
F l o r i a n .  On jest suplentem w semina- 

rjum.
O r e 8 k u. Który jest pan Dnbreskn ?
D n b r e s k n .  J a  jestem.
— Czy i pan także brałeś odział w mani

festacji ?
— Niebytem tak szczęśliwym abym współ

działał w tak wzniosłej m yśli, ale skoro mnie 
wieczorem zawiadomili koledzy, byłem zupełnie 
za ich zdaniem, gdyż cóż może więcej obnrzyć 
młodzieńca walnego ja k  przesądy polityczne, 
jak  obraza idei, powziętej jeszoze za Stefana 
Wielkiego i Michała B ohatera?

— Z kąd pan jesteś ?
—  Z Kurtea de Arges.
— Na którym knrsie jesteś i czy masz sty- 

pendjum?
— Mam stypendjum, jestem  na drngim kur

sie literatury i filozofii.
— Panie Fortunat ?
F o r t u n a t .  Oto jestem  !
_  Pan także z pewnością brałeś ndzial w

tej manifestacji?
— Wziąłem w niej czynny a d u a t
— Czy byłeś namawiany przez kogo?

— Nie, i to jes t obrazą dla mnie, gijyż d o- 
szedłszy ao pełnoletności, spodziewam s ię , że 
mogę być zdolnym począć coś z własnego me
go przekonania.

— Cóż oznaczało spalenie Skryncziobulu f
— Pogardę, jaką trzeba cisnąć na dziennik, 

który uderza pa miłość własną rumunizmu.
— Zkąd jesteś ?
— Z Bukaresztu.
— Gd?ie pracujesz ?
— Jestem  studentem trzeciego knrsn litera

tury i filozofii!.
— Masz stypendjum ?
— Nie.
A. F l o r i a n .  Jes t suplentem w gimnazjum 

św- Sawy.
Później wypytywano jeszcze dwócb studen

tów, którzy odpow iedzieli: „Zgadzam się na to 
co powiedzieli nasi koledzy* — poczem szanowna 
komisja Uznała za stosowne zakończyć protokół.

Z tego cośmy tu przytoczyli, może osądźić 
szanowna publiczność, ażali ucząca się młodzież 
była natchniona duchem jakiego stronńiotwa.

Podpisani: J. C. Taezit, G. Fortunat, D. T. 
Dubresku

37. walne a.gromadzenie galicyjekie- 
go T ow arzystw a a g r o c^ n le iiie ro .

Pj truizmie 5. z dnia i3 . lutego.
Kazi-Otworzył je  prezes T o w arzy sk a  p, 

mierz G r o c h o l s k i  o godzinie ■//. 1.
Na wstępie odczytał se&rełart spis delega

tów ogćlen. 11 osób, i podał do wiadomości 
zgromadzenia rezultat balota nowo przyjętyofe 
czlonnón Towarzystwa. Na członaów czynnych 
są przejęci pp. Chlebowski Stanisław, Grochow
ski, Haller Cezary Łoziński Edmund, Niedzielski 
Wiktor, dr. S arm at Józef, Sołdra*zyńcki Jgnacy, 
(dotychczas członek korespondujący), Weigel Le
opold i Znrakowski, na lwię czlon&ów korespon
dujących wpisany został p. Kałusowski.

Przewodniczący ctwiera dalszą dyskusję nad 
reformą statntów, i na nowo rozpoczęła się oaer- 
rnierka w sprawie podziah; tandoszów.

i  wielką ścisłością w motywowania a piękną 
polszczyzuą rozpoczął walkę p. S m a r z e w s k i ;  
stanął on na stanowiska ogólnego interesn Towa
rzystwa. Skonstatował, że tak oddziały jak i 
orgnna eeątratije nie są niczetp lnjtfiię tyjso 
częściami jednej i te, samej organicznej całości, 
jaką jest Towarzystwo. Otóż w normowania po
działu funduszów między oddziały a  Radę ogói 
ną lab komitet contraląy, poirzena głownie ba
ca yć na to, aby Towarzystwo jako całość jęk 
najwięcej miało z tego pożytki

/aw«ze jednak należy, o ile się to da, roz
graniczyć zasoby, mające być użyte ca ogólne 
ceie a na miejscowe potrzeby powiatów, w ka
żdej bowiem instytneji wyrabia się pewien dach 
korpofacyjności, k tóra mogłaby stać Dię powo
jem  do ominięcia sprawiedliwej miary w roz
dziale fuudusŁÓw, dlatego też powinnoby się 
w staw ić i nadal dotychczasową stałą normę w 
tym względzie, t. j . wpiywow obracać na 
miejscowe cele powiatów, a •/, oadawać na ce
le ogólne.

Wychodząc z tego samego punktu widzenja, 
dalej posnnął Su w swojem rozumowaniu po 
tym samym wątku ks. A thn S a p i e h a ,  i wy
stąpił pizeciw ko objawiająioąi się m e wszystkich 
stowarzyszeniach wygórowanej jak iejś nieufno 
ści do władz centralnych. — Powiędziął, że 
to niby coś podobnego, iak gdyby ktoś sta
nc! w Its trze . i strzelał do swego wizerunku. 
Bu (żeli organa centralne w y d o d zą  ze rwo- 
aodoego wyhoru ogółu, to przecież należałoby 
sic i® tyle zaufania, ze będą w ton spo 
sób uży wać funduszów Tow arzystw a, aby na 
tem cierpiały jego interesa. Żąda więc °by ni- 
tzem  nie krępowano swobody Eady ogólnej w 
w rozrządzaniu funduszami Towarzystwa.

llyskuję zamknięto. Zapisanych jest 7 mo- 
Wirów.

. D z i e d u s z y c k i  M. wj łaszczył rezaiiaf 
swojej m altyplikacji, opicrająo gc na tera^mtj- 
szym faktycznym atanie rzeczy, i wydedukowai 
że opodatkowując wszystkich członków po 8 zł., 
4HImi ląc-na okaże się ta k ą , iż */* wystar- 
c*a na pokrycie wydatków ogólnego Towarzy- 
s fa a . Wniósł przeto, aby z wkładek p rz izcz ło t- 
ł 1 w opłacanych oddawać do kasy komitetu 
centralnego, a '/ ,  oięść zatrzymywać na potrz* 
"Y oddziałów, całkiem tak jak  proponował
K-rzeezanortićz. J - -

I ^ r o h o j e  w s k  i oświadczył się za wałoskiom 
Jaworskiegj. »by t/% wkładek zan y m u *  na po 
trzeby od&ialow, a */, cigść pe& ritcao na ogV 
uó celo Towarzystwa

Br^y glosowania wniosek ton apadł, a przy
ję te  Erzecznnowicza

l ’o tej uchwale zawróciła się rozprawa zno- 
WL a ostępa w S. 8., który normuje wysokość 
wkładek. Dyskusja nabrała n dBpodues auego o- 
Zywi-nia, gdyż jak  deut tx maohina p ąjawżi się 
na sak świeży członek, p- Dy J ę w s j t^  i t t i f y  do- 

®aiś p o b y w sz y , nie byk obocny przy a 
cos ułach wczura- zapadłych. Wyciął też .tw ^  ««- 
rkatt« projektowi komitątowonłti od J ic h ^  jak  ża- 

er a- poprzedników. IĆykazał ogromną ohojęt- 
i -ość, ja k i  panuje pum>ydzy ozK>nkami dta spraw 
TowarzyaUra. P laoą po 15i łL dlaieg", że >m 
v styd nie -płacić. Projekt k-unitęti zaipUs* sza- 
flować prfyoajmniej to, Co jest, nrwecąy wszyst
ko. Ostatnie traw o, jakie jesjeze  posiudal, lak- 
tyoznie czloukowie Towarzystwa coątrklnego, 
ostatuią korzysf — branie odziała we walnych 
zgrom adzeniach. odebrano im. N asunie przeto 
joizcze większa obojętność, i nie będzie <ini 
walrych zgrom adzeń, ani oddziałów nie bedzie. 
Kadai przeto nouostawić wkładki w wy»o. ą ic i  
16 złr., ho n aan e ja  pozyskania nowych liczniej
szych ezłonków przes zniżeno wLlaaek, zatem1 
wyrównania ubytku w doehoda b  n-zu* zwiększę 
nie lirtb y  ozlotików, jest płonną wobec 0|  ■ doi 
epatji.

R n h e z y ń s k i  proponuje maksimnm w kła
dek na 16 złr. z praw n zniżania tak iw y cb

prze? odaziuły w raz.e poir^eoy. G ó r s n  i wyka- 
zd jąć , że w samyra ju? projekcie kemitdtuwyK: 
iunełna panuje dowolność co do wymiard w kła
dek. wnósi, aoy hśfaifswtaiite o7fry wkładek po
zostawić odlkieiń oddźiało®) fżk, iżpj prtytem  po- 
stępywały sobje ćałkient pola^owniu. G ę  b t -  
8 i  e #  i1 k i zŁpropcnował natomiast ^m ekstasna 
Wiiadkł n* 8 złr. J a w o i t k ł  położył minf- 
mńm wkładki na 5 złr.

K r z e c z n n o w i e z  potsićlając tdm  » D y
lewskiego radyi pozoaiawW wkładki lizaw kow e, 
chociaż czuje Pałą niekonsekwencję tagó. »o jn t- 
ci należałoby członkom pozosUwiĆ taaze te sa
me prawa, któro aśit m eją. Tyrrezaren znieś11 
nc tc prawa, a obowiązek &o ekładaiiia pienię
dzy pozostanie jeduakowy. Cddziałom wszakże 
nuleży się dać swobodę dia ezionkow nietauioznyen 
ustanewiania wkładeś w cyirach od 6 do 15 
guldenów.

Streściliśmy tn krótko wszystkie wnioski, 
ale niechaj czytelnicy nie myślą, w  to tak wszy- 
stke prędko się stało, jak się użyta. Przeszło 
dwie godziuy czasa strawiono na tem, i zna.ee: 
no się do syta. D jssusji w s^łi towarzyazyła 
gwarliws rozprawa w przedpokoju pr*y butfecic 
Nareszcie pi>yŚz>o głosowanie. Rozpoczęto j. 
od wniosku Górskiego Henryua. Tei upadł na- 
samprzód. Następnie okazała się muiejszOH- za 
wnioskiem JaworsLiego. Przyjęto zaś wniosek 
Krzccznnowicza w następując* ■ osnowie :

W k ła d k a , d o  ktCrej kaie, (u ło a e k  je s 4 obow iąaany, 
w.ui.o*f w 15 s ł r  V-^luo jed n a k  ^d d lia ło ff di»
cz łpnków  swoicŁ now o w stfip u jąo y ch , lub. ty ch  , k tó » y  
d o tąd  m niej p ła o tl i .  nchw *łic ŁUimejozemś v n ła d e l  ro 
cznych do 5 z łr. T y lk o  w ło śo ia r 'rfezam ożiiycb  • uoe 
oddzia ł od  w k ła d ek  zupełn ie  n w o ln ić , lub w k ład k ę  
m nie jszą  niż 5 z łr. od  nieb pob ierać .

Reznltat ten rozcznlił zgromadzenie do ży- 
WJgi;, f a f  że  szsńtwwnenir wnioskMiawey wyra
żono czułość swojąoklabkami. B ey jegó-wWreakw 
bowiem okazałoby sie oyło zapew ne 'ty le  m i^ ,-  
szóści, ile było popraw ek, niw wyjąwszy wnio
sku komitetowego, kiórego nkasadńłenie ie te ’ent 
dr. B i a ł o s k ó r s k i  pop”zedził rozległą obroną 
całego pro jek tu , całego system u, wykazując p. 
Dylewskiemu ad oeułot, że niepotrzebn.e gardłuje 
za dotychczasowemi walnemi zgromadzeniam,,
bo te i tak nie przynosiły radnego pożytku fa- 
cuowego. Sekcje bywały próćue, na wataycL 
posiedzeniach rozprawiano zai o wszystkmm, 
ty lto  nie o sprawach witaiczych. Nowj wsi akio 
system zapewnia Towarzystwn zjazdy czysto 
roln.cze, gćzie już tylko c meczach caySto fa
chowych toczyć się będą rozprawy.

Jak  dalece to ponowne wyłuszczenu, zba 
wienności i pożyteczności zasad projektu komi
tetowego wpłynęło ue przekonania kilkudzie
sięciu zgromadzonych członków Towarzystwa cen
tralnego , o tem świade-zy wniosę! podp.sanj 
przez uieh i podałby p*-ie woaniezą*^6uiu właśnie 
wtenczas , kiedy fen wywód płynął z poza zie
lonego stolika.

Oto w to łtn  rozpraw nad tym przedmiotem 
otrzymał przewodniczący w niosek, zaopatrzony 
licznemi podpisami, tej treśći -. „Walne zgroma
dzenie raczy uchwalić: Dyskusja dalsza nad 
projektem statutów odracza się dc przyssiego 
walnego zgromadzenis.*

Równoc/eśnto wnióst S m a r z e w s k i  .nny 
w niosek : Projekt statutów, dotąd uchwalony, 
zostaje przyjęły ; kocniieWwi polec* dię resztę, 
oieucbwaloiią jeszcze, zastosować dc z*sad wła
śnie ja z  tfebwałonycłi.

Pm ieważ w szeregu podpisów na piera aym 
wniosku stało w ł^ n ą  ręką: Henryk GuroLi, prze
to prezes dał tem ul głos dla nzai dnienia wnio
sku. (i Iraki kaś odstąpił swój gł»i: na raaie hr. 
Borkowskiemu Leszkowi.

B u r k o w s ł r i  krótko mówił ale.dowcip - 
nie. Zdaniem lego, dzieła takie, ji k staruta, po
winny być jednolitym odlewem, ale niw łataniną, 
nie zlepkiem, To co jd i  dofychczat przyszło z 
wielkim mozołem do suntka,. nie wu|ś( się z ui 
bą. Poehodzi to ztąd, ż< pnaoa na złycL zasa
dach oparta nie da się poprawić. Popraw ki złe 
będą dla niej dobicm i, dobre zaś złemi. Komitet 
zbuo uwał rzeer na modłę nr»ądzeń państwowych 
w monarchii Austrjackiej. Komitet centralny to 
rząd wiedeński, oddziały 10 Drowincje. Nic dzi
wnego tedy, że ten rząd centralny niecnciał o- 
?n mzać kwot, jakie powinny przypadać na opę
dzanie wydatków < entralnych. a iakio na wy
datki oddziałów, lent powiedział: W ^ s U ł t  
pieniądze dajcie tn do mnie! Oddziaty powia
dają: A nam coż zostanie? — Wam zo ra c ie  
antonomia — odpowiada rząd centralny. fGłuśna 
wesołueć/., Nic naturalniejszego także p a l  to, 
że komitet oznaczy] pierwotnie ny-okośn w kła
dek tylko na 4 guldeny, myślał sobie bowiem, 
że to w ystarczy dla niego. Pocznw j me chciał 
zbytecznie obdzierać oddziały. Ale gdy oddziały 
dały mi do poznania, że i im wypadałoby mieć 
cokolwiek gotówki w łacnej, tedy komitet zm-e- 
nił pierwotną skalę w k ład ek , * połężył 3 złr., 
roznmnjąc widocznie t a k : Skęro im zię choe 
pieniędzy, to niecŁŻe p łacą w ięcej; dla mnie 
zawsze pozostanie 4  złr. (W ielka wesołość). Te;
raz część tych zamysłów komitetowych obalono, i
całe dzieło potrzebuje nowego odlew a, bo po
prawkami dalszemi nie da się naprawić. Z tego 
powodu jest mówca za odroczeniem rozpraw 
nad statutem  do letniego zgromadzenia.

S m a r z e w s k i  prosi, aby jegc wniosek 
uważano jako  poprawkę do wnios-^n poprzedni
ków. Łatwo to zepcjeć, aie przywieść do osta 
tecznego skutku trudnu- My postępnjem f *o ie 
ja k  kosarze, co wyszedłszy na łąkę, zami* 11
sić siano, ostrzą od świtn do nocy 7- ł. . •* ~ to siano, oo się azze uaiezaiou. skusić JU« !«■■> „v 
prosi. Pan Borkowski zaś chce, abyśmy kosa
rze poszli spać, i po niejakim czasie znown wy
szli — ostrzyć ko8y  a tymczasem siano nschnie.
To cośmy dziś nchwalRi, są  to kardynalne za- *-ł " „„„„„____«ady‘ U°Re3zta' pozostała jest tylko przeprowa-
ćfaeniem tycbże ' t0 moke J?ż komlteł w m  usku* 
tecanić, & chociażby się jeszcze trafiły jak ie  
kw estje zasadnicze, natenczas przy dzisiejszej 
łatwości zmieniania statutów , możną to napra
wić bardzo łatwo nt. najbliższem zgromadzeniu.

Po tych dwóch głosach zaproponował prze- 
wodniczący zamknięcie dyskusji nad wnioska
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mi. Zapisanych wszakże mówców do głosu 
było sześciu.

S a p i c ' , h a  Adam sprzeciwił się obu wnio
skom. Zamiarem wnioskodawców je s t spowo
dowanie namysłu i zadanie nam — zwycięzcom 
dzisiejszym — klęski następnie. Skoro główne 
i najważniejsze szkopuły już przebyte, to roz
praw a dalsza pójdzie już łatwiej i prędzej, w 
razie odroczenia zaś, walka odnowi sie w lecie 
od początku. Przeciwnikom chodzi jedynie o 
zyskanie*czasu i wywołanie nam ysłu,

G ó r  a k i  Henryk popierając wniosek pier
wszy, zaprzecza Sapieże, by chodziło o zyskanie 
czasu. Nie o czas idzie, ale o byt całego Towa
rzystwa. Teraźniejszy bowiem w części już u- 
chwalony projekt nie jest woale reformą, ale po
gorszeniem statutu dawnego. Oddział brodzbi 
w tym duchu oświadczył swoje zapatrywanie 
się, i wniosek dąży do tego, aby zapobiedz roz
biciu całego Towarzystwa.

D y l e w s k i  przemówił także za wnioskiem 
odroczenia.

Kwestja jednak nie doczekała się rozstrzy
gnięcia, bo na wniosek jednego ze zwolenników 
namysłu odroczono o godzinie % 3 posiedzenie 
do wieczora.

Popołudniu o godzinie 5 i 6 miały się ze
brać sekcje : roluioza i administracyjna,

Kto z pp. członków Towarzystwa gospo
darczego życzy sobie otrzymać kartę należności 
do Towarzystwa, raczy zgłosić się o to do se
kretarza Towarzystwa.

Spraw ozdanie kom itetu galic. T ow arzystw a  
g o s p o d a r s k ie g o  e s  czas od 16. czerwca 1868 do kori- 
oa i  tycznia 1859, odczytane na pierwszem posiedzeniu 
w alnego zgrom adzenia, opiew a: (D okończenie.)

W etacie ciała nauozyoieUkiego szkoły w Dnbianaoh 
zaazły następujące zmiany :

Zamianowano p. Zygm unta Strnsiew icza rzeczyw i
stym dyrektorem  azkoły z płacę roczną 2000 zlr. w. a. 
od dnia 1. października począw szy.

Zasłużonemu profesorowi p. Żelkowskiemu, zapada
jącem u stopniow o już od la t kilku ua zdrowiu, udzielo
no na Radzie kom itetu dnia 12. września r. z. żądane 
uw olnienie; a bacząc na szargane siły  w usługach za
kładu, wyznaczono mu 100 złr. w. a. miesięcznie ty tu 
łem alimentacji- W niesione równocześnie podanie o em e
ryturę, jako  przekraczające zakres w iadzy kom itetu, 
przedłożone będzie szanownemu zgrom adzeniu do de
cyzji.

Celem obaadzenia katedry po p ŻeUowskim, rozpi- 
aze się konkurs. — Tymczasowo zaś zamianowano od 
dnia 1. października v W ędrycbowskiego, ukończonego 
ucznia szkoły  rolniczej w Gemblouz, po odbytym w y
kładzie próbnym przed osobną ad hot komisją, zastępcą 
profesora na rok  jeden, z płacą 600 złr. w. z.

Zamianowano p. K ubickiego po odbytym egzaminie 
próbnym docentem w eterynarji, z p łacą 300 złr. w. a .— 
od 1. września.

Stabilizowano p. R ylskiego jako  adjunkta i w sku 
tek tego podwyższono mu płacę ua 800 złr. w. a.

Zamianowano p. Tynieckiego rzeczyw istym  profe
sorem, z p łacą roczną 1000 złr. w. a. — od dnia 1. s ty 
cznia począw szy.

Podwyższono płacę ks. kapelana, k tó ry  się w cza
sach krytycznych Tow arzystw a zrzekł dobrow olnie po
łowy swej p łacy , do norm y jaka przed r. 1809 is tn ia ła , 
tj . 300 złr. w. a.

Zm iany te  obciążyły znacznie bodiet szkoły  Dę
b lińskiej — i tym  celem uchw alił kom ite t, wnieść po
danie do m ioiaterstw a o ndzieienie 4000 złr. w. a. za 
siłku, celem pokrycia niedoboru do końca czerwca br.

Szukając ulgi w w ydatkach, wniesiono podsnie do 
tutejszej Rady m iejskiej, o uwolnienie koni zakładowych 
od opłacania m yta, i uzyskano od sekcji adm inistracyj
nej tejże Rady zasiłek  120 złr. w. a. tytułem  funduszu 
na opłatę myta w r. 1869, — co kom itet z całem uzna
niem podaje do wiadomośoi szanownego zgrom adzenia.

JSgzamina w szkole Dublańskiej odbyły się od 13 do 
25 stycznia.

O bszerniejsze sprawozdanie pozostaw ia kom itet dy
rekcji dublańskiej.

W składzie Tow arzystw a zaszły następujące zmiany:
Z łona kom itetu ubyło 4 członków przez w ystąpie

nie, mianowicie : jeden członek kom itetu kaiążę Adam 
Sapieha, tudzież trzech członków zastępców, pp- Józef 
G eringer, br. A ntoni G ostkow ski i K onstanty Stanisław  
P ietrnsk i.

Uzupełniające wybory są  postawione na porządku 
dziennym .

Ubyło też w ciągu roku z grona Tow arzystw a 89 
członków — mianowicie :

Przez śm ierć . • członków 15
przez w ystąpienie . „ 65
przez w ykreślenie „ 19

Śmierć mianowicie poczyniła nam dotkliw e ubył ki, 
zabrawszy Tow arzystw u ludzi nauki lnb czynn — jak 
C egielski Hipolit, Pabst H enryk, Zawadzki A leksander, 
D ulski Edward i R aciborski Nąpeleon.

Dodawszy do tego  ubytki tegoroczne, okaże się n a 
stępujący stan członków Tow arzystw a w chwili bieżącej: 

C złonków honorowych . 17
„ korespondujących . 115
» czynnych . . . 773

(z tych 645 płacących a 128 uwolnionych)_____________

Razem 905
C złonków  oddziałowy, b liczy Towarzystw o wedle 

wykazów naszych 730.
Oddziałów jest 26. — Z liczby tych ubyć mają nie

bawem trzy, mianowicie: oddziały zaleszczycki i bucza
cki, k tóre  się łączyć chcą z czortkow skim , i oddział 
starom iejsko-turczański, który  się łączyć chce z Sam
borem.

Odnośny wniosek przedłożony będzie szan. zgrom a
dzeniu, poczem liczba oddziałów wynosić będzie 23.

Posiedzeń swoich odbył kom ite t w roku ubiegłym 
42, w bieżącym 4. — E ksbibitów  wpłynęło w ciągu ro
ku 1286.

B iblioteka, której etan w zeszłorocznem sprawo
zdaniu podaliśm y, pow iększyła się w okresie bieżącym 
u 36 dzieł otrzym anych darem , a 4 dzieł przykupionycli, 
oprócz ozasopism, k tóre w drodze wymiany od rozm ai
tych  Towarzystw  odbieram y.

Nie może też kom itet milczeniem pominąć tej uprzej
mości, jak iej doznał ze strony obcokrajow ych T ow a

rzystw  rolniczych, udając się do nich po wyjaśnienia 
oo do praktykow anego tamże sposobu prem iowania by
d ła , m etryk itp.

W szystkie niemal pospieszyły z żądanom wyjaśnie
niem, a niektóre z nich dołączyły przytem cenne dary 
w książkach, m ianow icie: król. w ładza centr. wiirtem- 
bergska przesiała kosztowne dzieło ilustrow ane, przed
stawiające wszystkie tam ie hodowane zawody i rasy 
bydła; Tow arzystw o baw arskie d z ie ło , zawierające 
ustawodawstwo agraryjne tegoż kraju  ; a Towarzystw o 
drezdeńskie dzieło, wyaane na pam iątkę XXV. zjazdu 
niem ieckich gospodarzy.

U tworzona ku uczczeniu byłego prezesa Tow arzy
stwa fundacja stypendyjna im. K azimierza hr. K rasi
ckiego w zrasta ciągle jeszcze datkam i nadsełanemi, 
mianowicie z oduziaiów.

Stan jej obecny wynosi 1.717 złr. 76 c. w. a. go
tów ką, złożoną w kasie oszczędności, — tudzież 200 złr. 
w. a. listami zastawnem i, danemi przez p. Adolfa Za
krzew skiego.

Nadmienić nam jeszcze wypada o wystawach, które 
się w r. 1869 odbyć mają. — Szereg ich jest nastę
pujący :

a) W ystawa międzynarodowa w W rocławiu płodów 
rolniczyoh i rolniczo-technicznych fabrykatów  w mie- 
siącn maju, do której obesłania ministerstwo jak  naj
usilniej z ap rasza ;

o) W ystawa oddziałowa w Jaro sław iu ;
c) W ystaw a oddziału złoczow sko-przem yślańskiego;
d) W ystaw a oddziału ho rodeńsk iego ;
e) W ystaw a oddziału przem yskiego ;
/ )  W ystawa oddziału brodzkiego.
Na tern kończymy sprawozdanie zw racając jeszcze 

uwagę szan. cz łonkow :
o) na okazy lnu, w yp,awionego system em  Lefebura, 

k tóre nam p. Łapiński o ad esra ł;
b) na okazy lnu surowego i w łókna lnianego, wy

produkow anego w Hucie Szczerzeckiej u p. E d m u n d a  
Sandera, długości przeszło 40 cali w ied .;

c) na m iotełkę, wyrobioną z Sorghum , nadesłaną 
nam przez p. M aksymiliana Bogdanowicza, a k tóra po
niekąd ryżowe zastąpićby m ogła.

Rachunki z roku ubiegłego przedkłada kom itet, do 
których rozpatrzenia szan. zgrom adzenie osobną kom i
sję wyznaczyć raczy.

Lwów d. 8. lutego 1869.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . Minister wojny wydal swo

im organom podwładnym zlecenie następującej 
osnowy:

„Nie potrzeba długieb wywodów, żoby do
wieść, jak  niezbędnem jest pomyśleć o zapewnie
niu środków materjalnych, ażeby można podwyż 
szyć odpowiednio dochody oficerów, przynajmniej 
do majora.

Do osiągnięcia tego celu potrzeba przede- 
wszystkiem zaprowadzić w gospodarstwie woj- 
skowem jak  naściślejszą oszczędność, przez co 
możoaby dla tego cela uzyskać znaczną sarnę.

Z tego stanowisku rozpatrzyłem się dokła
dnie w budżecie i uważam za stosowne w kwo
tach proponowanych w bndzecie na rok 1870, 
a mianowicie niżej wymienionych tytułach — 
uszczaplić następujące sum y: Tytuł V I. o
2000.00 złr., wojskowe zakłady naukowe; Tytuł 
VII. o 100 000 złr., magazyny potrzeb wojko- 
w ych; tytnl IX. o 400.000 złr., komisja mode- 
runkow a; tytuł X o 3UU.000 złr., zbrojownie ar
tyleryjskie ; tytnł XIII. o 300.000 zlr., wojsko
we władze buoowmcze — razem w sumie
1.600.000 złr.

Nie wątpię, że przy takich zaoszczędzeniach 
w zawiadowstwie wojskowem przyzwolą delega
cje bez wahania i na inne potrzebne w tym celu 
sumy, oczywiście stosunkowo mniejsze, ażeby u* 
możliwić ■'tyyżwyiuienioue podwyższenie pensyj 
oficerskich.

Upoważniam zatem dotyczących panów na
czelników oddziałów działać z całą energię, aże
by wymienione sumy mogły być zaoszczędzone.

Doniosłość celu stanie każdemu żywo przed 
oczyma, więc jestem przekonany, że wszelkie 
przeszkody nasuwające się przy rozwiązania tego 
zadania, wnet przezwyciężone zostaną.

Wiedeń d. 29. stycznia 1869. Kuhn, fm p.u
Wedłng telegramu Pressy zamierza litomierzy- 

ckie niemieckie Towarzystwu polityczne zanieść 
petycję do Rady państwa, która wypowiada zgo
dne z adresem delegatów sejmu niższo-austrja- 
ckiego zapatrywania się na sprawę bezpośrednich 
wyborów do Rady państwa.

S zw e c ja . Izba niższa w Sztokholmie uchwa
liła 120 głosami przeciw 20 przekazać wydzia
łowi sejmowemu wniosek, aby zawezwać rząd o 
usiłowanie w Celu rozbrojenia się państw euro
pejskich. Przeciwnicy tego wniosku utrzymywali, 
że Szwecja zbyt mały wywiera wpływ na sto
sunki europejskie, aby głos je j był wysłuchany. 
Większość oświadczyła, iż mocarstwa europej
skie już nieraz poszły za przykładem Szwecji 
w sprawach międzynarodowych, a między inne- 
mi za jej inicjatywą zuiesione zostały paszporta.

F ra n c ja . Gazeta Kotońska , czerpiąca swe w ia
domości z dość wiarygodnych źródeł, jak  wiemy, 
umieściła w numerze z d. 5. bm. obszerny artykuł, 
w którym zapewnia, że francuzka dyplomacja 
krząta się około zawarcia francnzko-austrjacko- 
włoskiego przymierza. Wiele dzienników, a mię
dzy niemi szczególnie wiedeńskie, nazywają to 
doniesienie dziennikarskim wymysłem, co w ła
śnie pozwalałoby przypuszczać, że podobna kom
binacja jest dziś możebną, i że w interesie do
tyczących rządów leży, by ją  jak  najdłużej w 
głębokiej utrzymać tajemnicy.

Czytamy w Correip. francaise • „ Wiadomość
podana przez Gazetę Kotońską i kilka pism prowin
cjonalnych o tajnych układach mięazy Napoleo
nem a Wiktorem Emanuelem względem zawarcia 
włosko-francozkiego przymierza, do którego przy
stąpiłaby i Austrja, nie robi w dyplomatycznych 
kołach paryzkieb zbyt wielkiego wrażenia. Po
dobne odkrycia, których stwierdzenie jest nad
zwyczaj trudnem, nie zasługują na żadną uwagę. 
W obecnej ehwili staraliśmy się zasięgnąć infor
macji z naj wiarygodniej szych źródeł, i możemy

zaręczyć z czystem sumieniem, że w kompetent
nych miejscach nikt nic nie wie o podobnych ro
kowaniach. Niech Gazeta Kotońska poda więcej au
tentycznych SłCzególów, a wtedy jej odkrycia 
będą szersze budziły zajęcie."

Morgenpost pisze: „Wiadomości, nadeszłe z
Paryża zapew niają, że wojna jest odroczoną aż 
do chwili, w której polityczne wybory zostaną 
ukończone. Cesarz Napoleon chce wpierw otrzy
mać od wybrańców narodc „pełne wotum ufno
ści", aby tern łatwiej wyruszyć na wojnę. Woj
nę nad Renem nważają za nieuniknioną. Dziś 
idzie tylko o odroczenie." (???)

Wojna między franenzkiemi a prnskiemi 
dziennikami toczy się z całą zaciętością, hordd- 
Allg. Ztg. oświadczyła w jednym z ostatnich nu
merów, że cała prasa francuzka stoi na żołdzie 
zdetronizowanych Książąt niemieckich, na co o- 
brażone dzienniki odpowiedziały, że hr. Bismark 
i inspirowane przezeń organy cierpią na umyśle.

W Paryżu wyszła nakładem p. Dentu bro
szurka pod napisem: „Polityka Moskwy wobec
Polski i Turcji na Wschodzie", którą publiczność 
oardzo chętnie czyta. Autor przypomina w swej 
pracy potrzebę ścisłego strzeżenia traktatów 
i oskarża Moskwę przed całą Europą za jej nie
legalne postępowanie. W całej tej pracy razi 
szczególnie to, że antor, poleca zasadę ścisłej nie
interwencji, w obronie której przemawiała nie
jednokrotnie sama Moskwa.

Poseł hiszpański przy dworze paryzkim, p. 
Olozaga wyjechał clo Madryta, aby zająć krzesło 
w parlamencie. Zda je się jednak, że kortezy wy- 
szlą go napo wrót w tym samym charakterze do 
Paryża. Bezsprzecznie Olozaga przyczynił się nie
mało do częściowego zbliżenia dworu paryzkiego 
do prowizorycznego rządn, — wszelako błędnem 
byłoby twierdzenie, że zbliżenie to jest zupełnem, 
i że Ńapoleou patrzy chętnem okiem na hiszpań
ską rewolucję. Izaoelę przyjmują w Tuilerjach z 
coraz większą serdecznością; w całejErancji po
zwolono wychodzić Kilkunastu dziennikom w ję 
zyku hiszpańskim, które nietylko że mogą swo
bodnie uderzać na rząd prowizoryczny, lecz któ
re wbrew ustawie prasowej uwolniono nawet 
od stempla i obowiązkowego egzemplarza ; zabro
niono podpisywania pożyczki miasta Madryta i 
nareszcie uczyniono niemało takich rzeczy, które 
razem zebrane udowadniają jasno, że rząd fran 
cuzki chciałby wszelkiemi sposobami szkodzić hi
szpańskiej rewolucji.

H iszp a n ia . Z Madrytu piszą do Siicla, że 
zamiar utworzenia dyrektorjatu, jest coraz bliż
szym nrzeczy wistmeaia Wszystkie stronnictwa (?) 
z wyjątkiem absolutystów na projekt ten chętnem 
patrzą okiem, a dziś wypada rozważyć tylko 
sposoby, jakiem1' by można go w życie w prow a
dzić. Według korespondenta Siicla  członkami dy
rektorjatu będą najprawdopodobniej : Prim, Ri- 
vero i F igueras W ten sposób mogły by być 
reprezentowane niemal wszystkie stronnictwa, 
g d y ż  p ie rw sz y  z  n ich  je s t  p ro g re s is tą ,  d r a g i  
zwolennikiem demokratycznej monarchii a osta
tni republikaninem. Przezydentem gabinetu, mia
nowanego przez dyrektorjat, zostałby Serrano, a 
przewodniczącym parlamentu unionista Rios- 
Rosas.

Sprzecznie z powyższemi szczegółami, do 
noszą z Madryta do londyńskiego Timesa, że ze 
wszystkich pretendentów do hiszpańskiej korony 
najwięcej widoków ma książę Montpensier. „Re 
wolueja hiszpańska, mówi rzeczony dziennik, 
przebiegłszy drogą Jrogę, wróciła się do punktu, 
z którego wyszła. Dziwna zaiste rzecz, że w ła
śnie te dzienniki, które dawniej nie mogły znieść 
księcia Montpensier, wykryw ają w nim teraz 
coraz większe zalety. Głównym sprawcą tej 
zmiany zdaje się być sam Serrano. Od samego 
początka był on za Montpensierem, którego nie
nawidził Prim z całem stronnictwem progresistów. 
Ci ostatni są już pozyskani, a milczenie Prima 
zdaje się być dowodem, że i on nie będzie prze
ciwnym tej kandydaturze. Tak więc Montpensier 
ma już uni mistów i progresistów tj. trzy czwarte 
wielkiego narodowego stronnictwa za sobą. Dziś 
zachodzi tylko pytanie, czy członkowie kortezów 
powinni go obwołać zaraz królem, lub czy wy
pada zawiązać z nim wpierw rokowania . Ten 
drugi eksperyment mógłby zwlec jego wybór 
nawet o parę lat "

Le Public ogłasza manifest ekskrólowej Iza 
beli do hiszpańskiego naroda, Którego spodziewa 
no się dopiero po zwołania k o n s t y t u c y j n y c h  kor- 
tezów. Niektóre ustępy tego dokumentu brzmią:

„Hiszpanie 1 OJ mego dzieciństwa i dlate
go, żeście wy tego chcieli, byłam godłem wa
szych praw i w o lu o śc i. L u d z ie , których o b sy jiy - 
wałam dobrodziejstwami, i którzy sto razy mó
wili inaczej, utrzymają nagle, że dynastja moja 
jest uieprzełamaną zaporą dla waszego szczęścia, 
dla sławy naszego narodu, i że nie pozwala* roz
wijać się naszym moralnym i materjalnym inte
resom^ Moje serce mi mówiło, żc kłamią, lecz 
jaro nie chciała was rozczarowywać kosztem 
wojny domowej. Róg jest moim świadkiem. Gdy
by was byli zrobili szczęśliwszymi, możniejszymi 
i bogatszymi, jabym im była błogosławiła z me
go wygnania, pomimo ich niewdzięczności dla 
mnie, szczęśliwa — choćbym musiała poświęcić 
mego syna i płakać zdała od mego kraju. Minę
ło pięć m iesięcy... Czyście bogatsi, szczęśliwsi, 
możniejsi ? To, co się stało, jest tylko snem. Ja  
do was należę. Z synem na ręko wracam do 
was, by wam zwrócić to, Co wam wydarto : wasz 
spokój, wasze szczęście, waszą potęgę i panowa
nie waszej wiary." Dodać winniśmy, że marszałek 
dworu ekskrólowej ogłosił publicznie, iż manifest 
ten jest podrobiony!

W procesie kryminalnym , toczącym się w 
Burgos, udowodniono pięcia osobom współ winę 
w zamordowaniu gubernatora. Obżałowani mają 
być wkrótce straceni. Mieszkańcy miasta i oko
licy, zachęcani przez mnichów, podpisują adres 
do rządu, w którym proszą o darowanie życia 
wszystkim skazańcom.

R zym . Do Czasu piszą z Rzymu pod dniem
3 . lutego: „Mylue wieści o misji p, Wałujewa 
tłómaczą się aż nadto tajemuicą, ja k ą  zachowu

je, wyjąwszy względem osób, którym we w ła 
snym interesie odkryć j ą  musiał. Dowiaduję się , 
że układy zatrzymały się na stoi ;ukack, jak ie  
nuncjusz ma mieć z duchowieństwem katolickiem. 
Ponieważ, jak pisałem, kardynał Antonelli z gó
ry oświadczył, że stolica apostolska nigdy się 
nie zgodzi ua znoszenie się nuncjusza z bisku
pami za pośrednictwem iządu, więc gabinet pe- 
tersburgski proponuje mezzo termine, które na czem 
zależy, nie jest mi wiadimo. Dwakrotne jednak 
zaprzeczenie misji przez Journal de S t. Fetersbourg 
et Comp. dowodzi, że me mają tam już wcale 
nadziei, aby się intryga udała. Nie wątpiłem ani 
chwili, że tak będzie, i pisałem to ciągle, uwa
żając przytem za obowiązek doniesienia co się 
dzie.e. Przed marcem wszakże nic ostatecznie 
wiedzieć nie będzie można. Zapewniają m ie z 
niewątpliwego źródła, iż zadaniem je s t tak e p. 
W ałnjewa przeszkodzić poroznmieniu się rządu 
anstrjackiego z dworem rzymskim.u

Z iem ie p o lsk ie . Dziennik W arszawski og ła
sza następujące rozporządzenie, którego treść po
dał nasz wczorajszy telegram z W arszawy:

„Komitet urządzający w  królestwie PoUkiem.
W skutek przedstawienia komisji centralnej 

spraw włościańskich, komitet urządzający w roz
winięcia oapowiednich postanowień swoich posta
nowił i stanowi:

1) Poddani zagraniczni, chociażby należeli 
do rzędn rolników, nie mają prawa nabywać w 
dobrach rządowych, prywatnyeu, instytutom ycb i 
innych, osad włościańskich, które podeszły pod 
przepisy nuazów z dnia 19. luiego 1864, a gdy
by takie osady uauyli, w takim razie mają być 
do nieb w zupełności stosowane przepisy posta
nowienia komitetu urządzającego z dnia 30. g ru
dnia 1865 r., odnoszące się do przypadków na 
bycia osad włościańskich przez nie-włościan.

2) Rolnikom - cudzoziemcom , którzy nabyli 
osady włościańskie już po wydania u :azów z d. 
19. lutego 1864 r . , lecz przed ogłoszeniem ninipj 
szego postanowienia, dozwala się do d. 1. kwie 
tuia 1869 roku przyjąć moskiewskie poddaństwo , 
jeżeli oni tego zażądają, i w takim razie osady 
przechodzą na ich własność ; w razie zaś nieprzy- 
jęcia przez nich poddaństwa moskiewskiego w ciągu 
tego term inu, zastosowane do nich być mają 
przepisy wyżej wspumnionego postanowienia ko
mitetu urządzającego z dnia 30. grudnia 1865 r.

3) Dla tych rolników-cudzoziemców, którzy 
posiadali osady we wsiacb rządowych i majora
ckich w czasie wydania okazów z duła 19. lute 
go 1864 roku i obecnie takowe posiadają, a którzy 
nie przyjąw^zy dotychczas moskiewskiego poddań 
stwa, prosić będą o dozwolenie im przyjęcia ta 
kowego obecnie, termin do tego, postanowieniem 
komitetu urządzającego z duia 13. (25) paździer
nika 1867 roku (poz. 1385) oznaczony, przedłu
ża się do duia 1. kwietnia 1869 r.

4) Wszystkie osady rolników • cudzoziemców 
we wsiacb rządowych i majorackich, którzy nie 
złożyli deklaracji na przyjęcie moskiewskiego pod
daństwa, łub chociaż złożyli taką  deklarację, lecz 
do dnia 1. kwietnia 1869 roku jioddaństwa tego 
nie przyjęli, stosownie do Najwyższego rozkazu 
z dnia 15. (27) kwietnia 1866 roku , zawartego 
w postanowienia komiteta urządzającego z dnia 
26. kwietnia 1866 roka, uznane być m ają za pu
stki, podiegające oddaniu na własność w łościan; 
wszakże rzeczonym rolnikom-eadzoziemcom pozo
stawia się do dnia 1. stycznia 1871 roku jirawo 
odstąpiema swych osad włościanom, poddanym 
moskiewskim, za wząjemnem jiorozumieniem się 
z nimi; po upływie zaś tego terminu, osady nie- 
odstąpione włościanom poddanym moskiewskim, 
uiezwiocmie rozaane być mają pomiędzy bezrol
nych na zasadzie ogólnej.

5) Wykonanie niniejszego postanowienia, 
które aamieszczone być winno w Dzienniku praw, 
wkładu się na centralną i miejscowe komisje 
spraw włościańskich, oraz na gubernatorów,

Działo się w Warszawie na 277. posiedzeniu 
dnia 20. grudnia (1. stycznia) 1868/9 r.

Namiestaik w Królestwie, jeuerał-feldaiarsza- 
łek (podpisano) Hr- B*rg.

Członek aawiadtjjący czynnościami komitetu 
urządzającego, senator ( tudp). J. Sołow jew“ .

W s c h ó d .  Zaledwie hr. Walewski opuści! 
Ateny, udając się 7 powrotem do P aryża; zale
dwie wszystkie uredowe dzienniki doniosły En 
ropie, że nowy geccKj gabinet wręczył W alew
skiemu zadowainiającą odpowiedź — a jnż alar 
mujące jrieści zaczynają się znów pojawiać w 
dobrze informowanych pismach. I tak telegrafują 
z Carogrodu do Pester L loyda , że ostatnłemi dni»>- 
nii odżyło powstanie na K recie , a organ rządu 
serbskiego Vxdovdan zapewnia najnroozyńciej, żo 
sprawa kreteńska bynajmniej nie jest załatwioną, 
gdyż jedno z wielkich mocarstw domaga się oii 
stąpienia Krety rządowi greckiemu. Jak się na 
żywa to mocarstwo, które wspiera greckie d ą 
żności i domaga się odstąpienia Krety — czy 
może Moskwa? Któż wywołuje nowe powHtanie 
na Krecie — czy może Grecja?

Czytamy w Corresp. du N ard-E st : „Całe pola- 
dnie Moskwy jest przeistoczone w jeden wielki 
arsenał. Zbrojne pnnkta jak Bender, Oczaków i 
Mikołajów otrzymały prócz dział nowego kafibrn, 
także żywności i amunicji na 200 tysięcy ludzi. 
Wojska nadchodzą tamże w części koleją żelazną 
z Kijowa do Odessy, która to koiej jest dziś 11- 
żj wana wyłącznie dla wojska n  w  części na 
statkach do Odessy. T ą ostatnią drogą nadcho
dzą pułki, zoa;dr|ące się na Kankazie. Inżynie
rowie i robotnicy amerykańscy pracnją w Miko
łajowie około dwóch wielkich monitorów. Wyżsi 
oficerowie i Drzędnicy moskiewscy mó wią głośno, 
że car musi się zemścić za w ojnę krym ską, pod 
czas gdy moskiewskie wojska będą walczyły z 
Turcją i A ustrją, sprzymierzeniec c a ra , Prusak 
postara się zatrudnić Francję nad Renem.

K r o n i k a .
— W y p a d k i m ie js c o w e . W nocy z piątku na so 

botę popełniono na Zielonem nr. 6.S37, niedaleko b ro 
waru nadzwyczaj zuchwałą kradzież. Złodzieje wyłamali



GaZETaYNAKÓDOWA r dnin i A Lutego 1869.

^SJli^szafo‘»ty^bardso mocne w jćdnem  oknie , w yprzą-
i tam 3  “■ * ftomó3ę przez okno wynieśli na podwórze 

opiero rozbili i w szystko z niej zabrali.

rav « n !!  P 0 !iled ic ,,ic  w a ln e g o  z g ro m a d z e n ia  T o w a - 
PoDrz^i* p ed n 8 ° S i«*ne«®' p o odczytaniu p ro toko łu  z 
głoeow . “* !  P08ied,!enia - sekretarz  reznltat
niem I  do kolni8ji* 8iS w ypracowg-
iw iZ  m®“ orandum 0 Potrzebie podw yższenia etatu o- 
rL  . d ,a GaIicji w bud iecie państwa. W ybrani • dr. 
Benom , D obraagani ja n ,  a r . Trzaskow ski.

Po„zem  przystąpiono do dalszych rozpraw  nad sta
tu tem  a  mianowicie nad zmianami, które w skutek u-

w r P : : , P° PrZednr  P08ied2eniu o fe re n t przygoto- 
Ł  Dobrzańak wszys ? ie zaPr°Ponowaoe przez referenta, 
f t  D obrzańskiego zmiany. p an G laser z K rakow a za-
g o p o n o w a ł dodatkow y paragraf, i i  członek, k tóryby  
? i . i  r  narodowośei polskiej szkodliw ie występował luh 
U la ta ł ,  ma być wykluczonym z Tow arzystw a. Lec? 
Mzacja ta nie utrzym ała się, a przy jęto  ten j  i  7 '  
parag raf podług stylizacji 'p an a  Dobrzańskiego ‘  I° Z l  
« ło n e k  Stow arzyszenia pedagogicznego swem „ '! 
w aułem sta ł się niegodnym należenia n m Postępo- 
to  sprawa ta  wniesioną - a  bvć L D° . T: n r ^ “ ‘ . 
D o ty c z y  oddział w ybiera , s?d faonorowy.
zaskarżony drug ieg0) a o b a i “ g°  ?§dz'ego , członek 
«*ooy orzeczenia sądu honon.u, 8»perarbitra. Na
kluczeniu ezłonka, a od L-o- 6^ °  orzeka zarząd o wy- 
Jeżli zaskarżony członek w nioin* odw ołania.
Diu KP i wezwaniu do wvh dniacb po zawiadonfie- 
wezwanhi zadosyć \  ° rU 88dzieK° n*e nczyni tem u 

‘ ^T o w arzy stw a  i w ykreśl; ,^ 0 “ ależT  za w ystępującego
Przyjęto rów n iU  Z Bp cz ł° “ków .“

Tarnowa,* i i  rodzinaP uP[aWirkę PaD* Leszczy ńskieg °  z 
lub dodacku du “ a prawo do zaP°mogi

zm arłego do Tow arzystw a ^
wyto Stało: po 10 latach .) ’ 8ta t“0‘0 dotychczaso-

z kóry n.  pól rokn wypowie *!.,. ’ gdy ten ie
z Tow arzystw a. P‘8emue swe wystąpienie

wszysIkL wkidkTrłUwid? ni0leIBki- WDi°8ek ’ aby
zarządu a  nie przesyłać w V  P Ołt* " lć oddziałom do
zarządu. D r. Nowakowski T  d°  R ów nego
w razie pozostaw ienia od/ł i 88 popraw ke- aby 
f*® w kładać na • .  n z,aloni w szystkich wkładek,
& Prooentu. obowiązku dawania wkładającym

je . iż P P P raw k lT s achm ł«!!yliZu.Cji paraSrafu- Wykazu
ta , bo sto i tam , a  oddalał*3** Bg°  ^e8t w niej Z8war- 
dek .a trzym ać wolno o a ł ,  sumę w k b -
Przem awia przeciw poprawce o m g ^ w n eg o  zarządu.
w razie je j przyjęcia m ógłby " o d d z ^ r i f n * 680' ffdyź
centa nie dawać w kładaj,,:ym , cała wiM  £ 2 " !* ° . p r° '
pitalizowania w kładek byłaby u d a r e m n i a n o  z a '

; r v <

nycb, przypom ina ° rW k^ !!,Cym °  miej SCH o b ra l i  wal-
“  na8t^ “e walne

W Krakowie. * * S z ^ ? 013 *»« Odbyć
było się w p o e tk a c h  w akacyj. p08tea*w,!>, aby odr

dzja,n A k o w sk ie g o  w n io M k ^ a b y ^ g r 1 W *mieniu od* 
sk ładało  się z delegatów każdego od/fr ° ? adzenie walne 
ski w y ja ^ u ,  iż reprezentacja przez £ ?  P - D<>brzaó. 
ciwną zasadom stowarzyszeń i .  7al - ejgat'iw jes tp rze -
szeń. Wałuc zg rom adzen ia’wtedv ‘Jta ,ducha stowarzy- 
swema celowi, gdy  ja k  największa i i .  V  odPowiadają 
zajmujących się celami s to w a f z l  ° 8<łb* g ° rliwi«
to  umożliwić, powinien m !  Iy  eni*’ zbier8  ale. Aby
gł08 w walnenf ^  prz>8‘«P '
SZych ,ub dalszych okolic na PrZybyw» z b « i-  

,em bierze ndziai t - J 7  ,  z ^ oa>^zen ie , żywy w 
wyraża idee s to w a rz y sz ę ,'. P,ra " dzi" ym delegatem , bo
aby każdy oddział w iedział’ o T  konieoznem i e8t* 
Zgromadzeń, więc p. D o b r z a ń s k i* ^ 8 "  ° b£ad w«lnych 
Psragrafem  włożyć na oddziały o b o w U z e k Z o l ^

C,' ^ l e ŵ  ny ‘a walDem zgrom adzeniu. A  gdy ks. 
Jedn o g ło ^ ie  wniosku przystępuje, przyjęto go

tjs
formalnej stron*8’1**^* 8tatDta’ ł ako dotyczących ty lko  
ję to  na wniosek ń W8pblnyeb wszystkim statutom , przy- 

Na P"Pnłudnl^ ® nODiego  »> f>loe. 
brzański wypracowan p° 8l,?dzeniu przedkłada p. Do- 
dla kaa, zgromadzenfe Pn ZhZ zarz9d główny regulamin 
polecono zarządowi p0Cz g °  szczegółowo, lecz
w myśl uchwalonych zm i& Z  *  U' m odP°w' ednie zmiany 
ko głów ny punkt o kasie z a b > ,f  atUC‘e’. 3 Pr^yj^wje ty l- 
wy. Pnnkt ten opiewa i i  c ,  Wej. jako zupełnie no-

może bez żadnego poręczenia w z U c l’ I ° bif y  Wkładki’ 
■okosci swych w kładek. P rzy  dw ć.i? 7  9 aż do wy-
kro‘t !  Wti*ć P°*yczke aż do 10-'/ )Wfi *aŚ r?czycielach 
kro taej w kładki. /o 1 ,)enaJ '. lub trzy -

D r. Nowakow ski w din*
słu g i p. D obrzańskiego Okoł t  przem ,,wie k re iii za- 
cznego, poczem stawia w n io ^ k  7 ar2ystw a pedagogi- 
ne przez powstanie w yraziło n " k Z8r0m'ldiEellie P i 
kowanie swe. P* Dobrzań8Wemn podzię-

Ks. Chmielewski do tego wniosku don • 
kę. S łyszał od, mówi, że p. Dobrzaóeki zamy^la1* ^ 8^  
Się od głów nego zarządu, więc proponuje, ,b y  walne 
zgrom adzenie wyraziło swą prośbę, aby p . Dobrzański 
się nie usnwał, leoz i nadal Tow arzystw o i zarząd g łó 
wny swą pracą i radą wspierał.

Oba wnioski zgrom adzenie jednogłośnie przyjmuje, 
poczem p. Dobrzański dziękując za uznanie, ośw iadcza, 
iż w przyszłym roku zamierza więcej czasu, zbyw ające
go mu od zajęć swego specjalnego zawodu, poświęcić 
innym stowarzyszeniom , k tóre cbociaż bardzo pożyte- 
c*ne, nie m ogą się jak o ś  rozwinąć, z tego  powodu cho
ciażby w głównym zarządzie pedagogicznym  pozostał, 
n,e będzie mógł mu ty le czasu poświęcić co dotąd,
becnN“**ęPnie przea,aw ,a d r* Trzaskow ski, w zjw ając o- 
Wz ° y?k do i “k najusilniejszego popierania tak pod 
S»jcoŁ i™ moralny ,n. j®*1- i materjalnym czasopisma 
zarząd ,Sf*wi* Wni° 8ek, by zgromadzenie nraocowało 
by taż , " ny do napisania prośby do Rady szkolnej, 
czasopism * ** a iy ła  W8zelkicb 4r°dków  do poparoia

będą przyj*® ,̂ele wski interpeluje redaktora Stkofy, czy 
zkoinej, ° Waoe 8r tyk "ly , krytykujące czynnośoi Rady

K ilka lawag *s. Chm ielew skiego o niespełnionych 
dotychczas nadziejach, jakie stan nauczycielski przyw ią
zywał do Rady szkolnej — co popiera dwoma sprze- 
czncmi rozporządzeniami tejże o elem entarzu — dają 
powód pp. dr. S trze leck iem u , dr. T rzaskow skiem u, D o
brzańskiemu i N >wakowskiemu, do w ystąpienia w ob ro 
nie tej in s ty tu c ji i przedstawień i i  trudności, o jak ie  do 
tychczas ro zb ija ją  się w szelaie usiłowania te j m agistra- 
tury w celu osadzenia szkól naszych na grancie naro 
dowym.

Mianowicie p. S trzelecki zwraca uwagę, aby z dwu 
lub kilku rozporządzeń nie wydawać sądu o takiej in 
sty tucji, k tórą  dopiero po dłuższej czynności osądzić 
można — a p. D obrzański rozw ija obszernie ca łą  gene
zę Rady szkolnej, jej ciągle z góry atakow ane stanow i
sko, jej niejasny sta tu t organizacyjny, brak wszelkich 
organów wykonawczych, brak funduszów. W ym agania 
krajn od Rądy szkolnej są w ielkie ; zarzucają je j, iż nie 
przedsiębierze reformy szkół — a ona do tego  niem a 
prawa. Ona może ty lko  zajmować się w ypracowaniem  
projektów do reform, do ustaw, ale ad u»um Delphint, bo 
sta tu t nie oznaczył, jak  te  pro jekta mają wejść do sej
mu. Je ś li zlituję się nad niemi jak i poseł, to  może je 
wnieść jako rzecz w łasną do sejmu.

Zresztą naw et wypracowane przez Radę szkolną 
projek ta  reform trzeba było złożyć ad acta, gdy w R a
dzie państw a uchwalono, iż główne zasady szkół ludo
wych i śiednich Rada państwa ma Btanowić, a dotąd z 
jednej strony sejm i delegacja walczy o zniesienie dla 
Galicji tego paragrafu w ustawie grudniowej, z drugiej 
strony Rada państw a jeszcze żadnych ogólnych zasad 
nie nchw aiiła. A  jeziiby uchwaliła pro jekt p. Uasnera
0 szkołach ludvwych, to  zaw iera on nietylko główne 
zasady, leoz i w szystkie prawie szozegóły, tak , że dla 
sejmów krajowych i dla projektów  Rady szkolnej pozo- I 
stanie prawie ty lko uregulowanie pensji dla wdów i 
sie ió t po nauczycielach ludowych. Rzecz więc chodzi 
teraz o wywalczenie większej autonom ii dla sejmu i 
większej autonomii dla Rady szkolnej, tak , by takow a 
mogła spełnić te nadzieje, które, jak  ks. Chm ielew ski 
słusznie mówi, kraj i nauczyciele przyw iązują do tej 
instytucji.

P o  tych w yjaśnieniach ks. Chmielewski tłumaczy 
się, iż i jem u chodzi jedynie o zdobycie dla Rady szkol
nej tej autonom ii, jak a  jes t do jej skntecznej działalno 
ści potrzebną.

Co do samej interpelacji oświadcza dr. T rzaskow 
ski, że przyjmie wszelkie uwagi, napisane z godnością i 
prawdą, a dotyczące pedagogicznych lub dydaktycznych 
rozporządzeń Rady.

W niosek dr. Gerstmanna, aby wszyscy sekretarze 
oddziałowi byli m oralnie obowiązani przynajm niej raz 
na dwa miesiące donosić redakcji dokładnie o czynno
ści lob nieczynności swego oddziała lab W ydziału, dał 
powód do dłuższej dyskusji, w której zabierali g ł0s pp. 
wnioskodawca, Trzaskow ski, D obrzański i N ow akow ski. 
w  końca przyjęto wniosek p. D obrzańskiego, nz k tóry  
zgodził się i dr. Gerstmann, aby oddziały m iały obo 
wiązek przesyłać regularnie do zarządu głow nego sp ra
wozdania czynności walnych zgrom adzeń.

Następnie przedkłada p. Nowakowski w im ieniu ko
misji budżetowej stan kasy Tow arzystw a, i wnosi, by 
zgrom adzenie powstaniem objawiło podziękow anie d o 
tychczasowemu W ydziałowi za sum ienne zawiadywanie 
funduszami Towarzystw a, W niosek ten przyjęto jedno
g łośn ie .

Przewodniczący oświadcza, t e  od właścicielki kon
w iktu, pani Pożakow akiej, o trzym ał wniosek wzglęoem 
z a ło ż e n i wyższej szkoły ieńsk ie j we Lwowie, z p ro 
śbą, by zgrom adzenie przekazało ten wniosek przyszłe 
mu zarządowi flo j k najspieszniejszego załatwienia.

Następuje wybór członków honorow ych na wniosek 
W ydziału. Referent, p. D obrzański, wymienia szczegó
łowo zasługi około podniesienia szkół i ośw iaty każdej 
z proponowanych osób.

W ybrani zostali jednogłośnie przez powstanie z 
miejsc i huczne oklaski pp. : br. W łodzimierz Dziedu- 
szycki, hr. Adam P o tock i, pani Józefa z Żurakowskicb 
Starzeńska, dr. Karol L ibelt, dr. Józef Majer. Jan  Herz
1 h r. A lek san d er P rzeżdzieck i.

W niosek p. K isielew skiego, aby tę samą godność 
udzielić ks. W ojciechowi t  Medyki , nie został pod
dany pod głosow anie , jako  sprzeczny z brzmieniem 
statutu.

Przewodniczący oś wiadcza, że członkom honoro
wym posłany zostanie dyplom, i zapytuje zgrom adzę- 
w e, czy i ozłonkow ie czynni życzą sobie mieć dyplo-
m/ ’, ? * roin'*dzenle oświadcza sie za tem  prawie jedno
g łośn ie .

W nioski pojedynczych członków poleca zgrom a
dzenie na wniosek dr. T rzaskow skiego, poparty  przez 
pp. N owakow skiego, Moncea, Baranow skiego i ks. 
Chmielewskiego, zarządowi głównem u do rozpatrzenia 
i poczynienia odpowiednich kroków .

Następuje wybór 14 członków i 7 zastępców zarzą
du głównego, dlatego zawiesza przewodniczący posie
dzenie na pół godziny i zaprasza do skrutynium  pp. 
Czapelskiego, G lazera i Dąbrowskiego. Po otwarciu po
siedzenia napowrót, odczytuje p. Michna rozprawę o na
uce języka niem ieckiego w szkołach ludowych, w k tó 
rej oświadcza się za zupełnem wyrugowaniem tejże.

W tym sam ym duchu odczytuje p. Latinek drugą 
rozpraw ę.

W dyskusji nad tym  przedm iotem zabierają głos 
PP. D rozd, Siedm iograj, Rożałowski, Borzemski, Kn- 

czkow ski i D obrzański. Na wniosek p. D obrzańskiego
?  V~ z^rp,Ilad*eDie przeważną w iększością na u- 

Pow inn«eh T nii tCj tre4ci: -N auka języka niem ieckiego 
n ,  * t>y'5 ze w szystkich szkół ludowych usunięta*. 
petYciP’ ? rzyj.et0 poP™wkę p. siedm iograjaw  by napisać 
ko ieitfc 8ejm“’ wykazującą  konieczność usunięcia te-
8 J^ y k a  ze 8zkół Indowych.

w ystosoZ fnk(!;hChr ,ieleW8,tieg0’ by zarZ?d głÓW“ydzin ip/uka - R ady szkolnej o zmnieiszeoie go-
Drzpd«t»wi^*1,e,nieckies0, n ‘°  Został przyjęty, w skutek
dow ych teKo Ł  Dto b rz a i8k ^ o , 48 H o S b a g o d ^  w y k ła -
którei R ad l b*7! okreś,ona jest osobną ustawą, od

Przewód °  03 ° d8t*pió ™  Taoie'
imieniem W ydzfaln Za? ykaj* c P ę d z e n i e ,  dziękuje 

w ydziału  ustępującego, za poparcie go ze 
strony zgrom adzenia _  poczem obecni na wniosek ks.

mie ewb 'ego, przez powstanie z miejsc okazują swe 
uznanie W ydziałow i.

Na woiosek p. Borzeraskiego składa zgrom adzenie 
przez powstanie z m iejsc podziękow anie Radzie m iej
skiej za pozwolenie używania sali do posiedzeń i oby
watelstwu lwowskiemu za gościnne przyjęcie.

W skutek życzeń wszechstronnie objawionych, prze
wodniczący zaprasza obecnych na godzinę 9 , rano dnia

następnego, w ceiu w ysłuchaaia rezultatu skrutynium . 
Posiedzenie skońozyło się o godzinie 9'/» wieczór.

We środę zrana zebrali się członkow ie o godzi
nie 9tej w sali radnej. Przewodniozący ogłosił rezultat 
wyborów. Z nruy wyborczej wyszli w następują
cym porządku p p .: dr. S trzelecki Feliks, Dobrzański 
Jau, dr. Trzaskow ski B ro n is ław , Maszkowski Karol, 
Beooni Karol, Romanowioz Tadeusz, Sam olewicz Z y
gmunt, Chlebowski Stanisław , Żmurko W awrzyniec, 
Mnnk Majer, Czapelski Jakób , Baranowski Bolesław, 
Siedmiograj Józef, Kozłowski Tadeusz — a jako  za
stępcy wydziałowych p p .: Frydrych Jan , dr. Szaranie- 
wicz Izydor, dr. Stanecki Tomasz, Michna W ojciech, 
Sobieski Stanisław , Polański Michał i dr. GerBtmann 
Teofil.

O godzinie l i t e j  zebrali się wszyscy człon
kowie Tow arzystw a w kasynie mieszczańskiem na 
wspólue śniadanie i w cela pożegnania się przed roz 
jazdem. W nadziei lepszej przyszłości zapanowało p o 
wszechnie usposobienie najserdeczniejsze — wnoszono 
żywe toasty  na cześć prezesa M aszkowskiego, dy rek to 
ra Dobrzańskiego, pp. N owakowskiego, S trzeleckiego, 
Romanowicza, T rzaskow skiego i innych członków . P . 
Glazer imieniem żydów wzniósł zdrowie chrześeian, od
powiedziano mu zdrowiem żydów dobrej woli. P . No
wakowski wzniósł zdrowie mieszczan lw ow skich , p. 
Slaski zaś toast » ł powodzenie Tow arzystw a. Na po
żegnanie wzniesiono s ta r e : Kochajmy się 1 — i r o s z 
czono się w najlepszej otusze

Kilkudziesięciu członków wręczyło jeszcze przed 
odjazdem adres dyrektorow i, p. Janow i D obrzińskiem u, 
wyraźająoy wdzięczność i uznanie za starania tegoż, 
położone około zaw iązania i rozwojn Tow arzystw a.

— Kurs oezptatny praktycznej nauki stenografii 
polskiej, w ściślejszcm kółku, przeznaczony w yłącznie 
dla ludzi z wyższem w ykształceniem , mianowicie dla 
pp. urzędników sądowych, literatów  i akadem ików , roz
pocznie p. Poliński we w torek dnia 16. lu tego b. r. o 
godzinie G. wieczorem w c. k, akadem ii technicznej w 
sali oddziała kom ercjalnego na dole.

Kurs ten trwać będzie ty lko  do końca kw ietnia br. 
tygodniowo po trzy godziny, w którym  to czasie każdy 
tej sztoki jak  najgruntow niej nauczyć się może.

Pp. interesow ani zechcą się zgłosić w wyżoznaczo- 
nym czasie i miejsen na pierw szą prelekcję.

- Na rzecz zakładu p ow iatow ego  dla op uszczo
nych ch łopców  w  S tan isław ow ie złożył kom ite t ba
lu składowego, na dniu 9. bm. w Stanisław ow ie w tym 
celu urządzonego, kw otę 150 z łr ., jako  dochód z tego  
balu, co niniejszem do publicznej wiadomości z nprzej- 
mem podziękow aniem  podaje się.

Zarząd zakłada w Stanisławow ie 10. lutego 1869.
— Z  W ieliczk i p iS*e do Wiener Abmdpott pod d. 7. 

b m .: Tutejszy korespondent C*atu k rakow skiego, k tó 
ry nie przeBtaje malować najczarniąjazemi barw am i smu
tne i tak  poiożenie nassyoh salin , wymierza w swoim 
oBtatnim liście do Ctatu z d. 5. b. m. ciężkie zarzuty 
przeciw radcy m inisterialnem u, br. H ingenau, t  pow o
du, iż tenże nie przestając być nadzwyczajnym kom isa
rzem rządowym przy salinach, w yjechał do W iednia, i 
zdaje się mieć zamiar kierować z W iednia praoami w 
zagrożonych kopalniach. D la sprostow ania rzeczy wi- 
nienem donieść, że radoa m inisterjalny, br, Hingenau, 
gdy opanowanie wody w kurytarzu  Kloaki wstrzyma- 
nem być musiało, aoatał pow ołany do W iednia, gdzie 
obecność jego w m inisterstw ie skarbu b y ła  koniecznie 
po trzeooą; mógł zaś i d latego opuścić W ieliczkę na 
czas k ró tk i, ponieważ teraz, prócz ustaw ienia maszyn, 
nic się tam nie przedsiębierze, a ruch pomp w saybie 
Franciszka Józefa odbywa się bez przeszkody.

Radca m inisterjalny, br. H ingenan, zostawił przy 
odjeżdzie dokładny program  prac, i npoważnił adm in i
s tr a c ję  salin, aby w wypadkach nagłych działała sam o
władnie w edług tego  program u, atoli pod warunkiem 
natychm iastowego doniesienia mu o ws ystk iem . Co do 
użaleń Ctatu  na opieszały transport części składowych 
maszyn do pomp, zważyć potrzeba, że te  d. 27. z. m. 
z W iednia wysiane, gdy jeszcze d. 31. z. m. do W ieli
czki nie n ad esz ły , natychm iast skutkiem  zażądanego 
telegrafem  wdania się m inisterstw a handlu w ytraospor- 
towane zostały do W ieliczki, tak , że już nazajutrz, po 
wniesieniu reklam acji przez hr. H ingenau, by ły  na m iej
scu. Winniśmy tu jeszcze dodać, że nadohodzące z W ie
liczki do W iednia zapytaniu i sprawozdania bywają na
tychm iast załatw iane, chociażby się ograniczały na przed
m ioty, nienależące do zakresu działania administracji 
salin — łatwo więc ocenić, ile mają znaczenia skargi 
z powodu odjazdu br. H ingenau."

(Ależ w łaśnie to  sprostowanie półurzędowe służy 
na poparcie zarzutów Ctatu przeciw br. Hingenau. Co 
to  znown za b is to rja  a owem opieszałem wysłaniem 
pomp 7 Pr. r. G. N.)

— M rówka z W a w e lu . Donoszą n am , że dnia 1. 
marca b. r. w yjdzie w K rakow ie pierw szy numer Mrótoki 
i  Wattełu, redagow anej przez H ipolita W itow skiego. P i
sem ko to , pośw ięcone ludow i, wydawane będzie poje 
dynczemi arkuszam i w formacie książkowym dwa razy 
miesięcznie i zawierać będzie : 1) głów ne w iadom ości z 
nauk przy rodn iczych , stosownych do życia prak tyczne
go (z ilustracjam i); od czasu do czasu potoczne opo
w iadania z dziejów dawnej P o ls k i, życiorysy sław nych 
ludzi, zagadki h istoryczne. Ogłoszenie warunków prenu
m eraty  nastąpi niebawem.

Je s t także pod prasą zapowiedziana przez H ipolita 
W itowskiego „Chemia w obrazkach t  życia codziennego* na 
nkouozeniu i wyjdzie z końcem lutego b. r. K siążka ta  
obejmie 16 do 18 arkuszy druku i rozpoczyna szereg 
Popularnych przyrodniczych książek dla użytku pow sze
chnego. W arunki prenum eraty ogłoszone już były  w u- 
b iegłyra roku.

— T e a tr .  W e środę, dnia 17- b. m. przedstaw iony
będzie na dochód pani Józefy Hnbertowej d ram at w 4 
obrazach z franenzkiego p. t. Matka tkatanego.

Ostatnie wiadomości
Gazeta Lwowska p isze , iż  Gazeta Narodowa n 

p ie ra  s ię  p rz y  s ł o j e m  z d an iu , ż e  p rezy d ju m  n a m ie s t
n ic tw a  p o d z ie liło  G a lic ję  u a  d w ie  p o łow y , i d o 
d a je  , że  te g o  za rzu tu  n ie  m o żn a  tr a k to w a ć  n a  
• e r jo . I s to tn ie  z a rz u tu  Gazety Lwowski*} n ie  m o żn a  
tr a k to w a ć  a a  s e r jo , g d y ż  Gazetą Narodowa p is a ła  
o p o d z ia le  te ry to r ja ln y m  Gall<t/i fi*  d w a  io sp ek  
to r a ty , w sch o d n i i zachodni*

D ale j tw ie rd z i Gazeta Lwowska, że  b y ły  n a 
m ie s tn ik  ta k ż e  z a w ia d o m ił ty lk o  R a d ę  s z k o ln ą  o 
zniesienia p o d z ia łu  n a  d w a  inspektoraty, w sc h o 

dni i zachodni, tak samo., jak teraz o przy- 
wrócenm tego podziału p. Statthaltersilńur.

Pytamy się p. ‘StattLaJterejlejtera, czy mo
żna pierwej zawiadomić o rozporządzenia, które 
potem dopiero za dni kilka wydano? A istotnie w 
kilka dni po zapytaniu Rady o zdanie, wydane 
zostało rozporządzenie byiego namiestnika. W pro
tokole być może, że stoi, iż Rada wzięła do w ia
domości, ale faktycznie zapytał namiestnik, ezy- 
by nie należało znieść dawniejszy podział szkół 
na inspektoraty, i dopiero gdy w Radzie nietylko 
nikt nie podniósł przeciw temu glosa, lecz nawet 
uznano to za stosowne, wydał za dni kilka roz
porządzenie. Pan Statthaltereileiter zaś wydał 
przed tygodniem rozporządzenie, a dopiero wczo 
raj zawiadomił o tem Railę, gdy trzeba było o- 
świadczyć w sprostowania, iż podobnie postąpił
jak  były namiestnik.

Organ Garibaldego łiiforma zapewnia, że 
wieść o zawarciu przymierza między Francją a
Włochami jest prawdziwą.

Nazione zapewnia, że wieść o traktowaniu 
włoskiego ministra finansów z zagranicznymi fi
nansistami w cela przeprowadzenia jakiejś ope
racji dla usunięcia przymusowego kursn papie
rów państwowych, jest eo najmniej przed
wczesną.

W d. 11. b. m. otworzono jak wiadomo w 
Madrycie narady kortezów. Na gślegaeb rozlega
ły się okrzyki: „Niech żyje najwyższa władza
narodu 1“ a tu i ówdzie okrzyki: *Niech.żyje 
rzeczpospolita!“ ua co Otozaga odpowiedział: 
r Niech żyje monarchia!* a  S erran o : „Nieclr ży
je  najwyższa władza kortezów 1“ Treść mowy 
Serrana podaliśmy już wczoraj.

— —— —  . .

Telegramy „Gazety Narodowej.“
W i e d e ń  d n i a  Aft. k i e g o  Presse 

dowiaduje się, ie  Moskwa i Prusy zamierzają 
wstawić się u Wys. Porty, by Czarnogórconi 
odstąpiła port Spucz.

B u k a r e s z t  d . 1 3 . l u t e g o ,  
wybory do Izby prawodawczej nastąpią 
cem marca.

K a d r y t  j  d n i a  1 3 .  l u t e g o ,  
wybrany zosta/ prezydentem kortezów

fcowe 
z k o ń -

Rivei'o

K u r s a  z dnia 13. lutego 1869, godzina 2. 
min. — . popołudniu.

W ie d e ń . Pożyczka bezpoaatkowa 63.50. Akcje 
banku anglo-Rastrjackiego 279-—  Akcje banku anglo- 
hangarian 124.—. Akcje kolei Karola Lndwika 216.25. 
Kolei fliedmiogrorlzkf. 157.—. Kolej południowa 3tH 80. 
Kolej alfóldzkr. 159.—. Kolej państwowa 31t'.20. Kolej 
Iwowsko-czemiowiecka 179.50. Kolej weg. pćłnocno- 
wsoho-dnia 146 .—. Kolej północna 224.70. Kolej 
R adolft 152.75. Kolej Franoisaka Józefa 169.—. Rnli- 
oyrfkie obligacje indeWniMCjt J *  70 .'/.. Loay 1864 r. 
183.80. Napoleondor 9.73V>* P raski kurant. —. Usposo
bienie —.
K u r s a  z dnia 13. lutego 1869, godzina 6.

min. 20. popołudniu.U ł U ś .  M \J n  p V p V ł U U M Z V .

W /edeń. Pożyczka bespeoatuwa 43.50- Akcje k re 
dytowe 290.—. Akęje banan anglo-anstr. 288.60. Akcje 
zakładu pożyczkowego 144.50. A kełe kolei Karola L u 
dwik* 216.50. Kolęj południowa 2 K .20. Kolej ffiofkireb. 
18Z.—. Kolej państwowa 320.20- Kolej Afiidolto 153. —. 
Loay z 1860r. 97.80. N apo leon*^  9.78. N leąĄiem a 
wyprzedaż akcyj kredytow ych. Fraoko-austo. 45.

P a ry ż . R enta 71.60.
W ro c ła w . Pszenica 83. Zyto 64. Owies 39. Rze

pak zimowy 197. Koniczyna czerwona l l ‘/».
B e rlin . Moskiewskie banknoty —. Akcje k red y 

towe —. Lombardy —.—. (galicyjska kolei —• ł£0- 
lej państwowa —, Wiedeń —, H spozobim e —  Zy
to  62‘/,. Owies 32% .

S zczec in  Pszenica —.

CENNIK GIUDT.
w e L w ow ie dato 4i- Intogo-

1 ,V .cje  za  attukę.
Kolei gal. Kar. Ludw. . 
Kgaei Lwow. Czorn-Jaaay
Bankn hyp. galic. z 
Papierni czeriańskiej

w płatą 40%

II. Listy sAstawne za 100 złr.
k.I § . . .• u  . > «

r

ćtto
dtło
dtto

d t tn l l .  cm 
Lw. uzom . I. emisji 

dtto H. dtto 
ćo u e ty .

Tow. kred. gal. m.
Fow. kred. gal. w.
Banku bypot. galic.

II I . O b llg l aa 100 sir.
mdemnizacyjne galic. . . . 

dtto . W k. krakow . .
dtto- K*. bukowiń. .

Pożyczki glodow . i  r. 186G .
Pierw. kol. gal. K- L. I. cm. • 

dtto 
dtto 
dtto 

IV .
Oukat holenderski 
Dukat cesarski . . . . .
N apoleondor . . . . .
Pólim penał rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski . .
dtto  papierowy d tto  . .

3anknoty . poi. z* 100 zł. poi.
Talar pruski srebrny . . ,
Pruskie bilety kasow e . . 
arobro . . . . . .

Spnedano: Akcje kolei lwow. czara, po 181 *1‘- ~  
B inku  hipot. gal. po 85 złr. 75 et. — Listy zaffawna 
bankn hipot. gnlie. po 90 złr. 76 ct. — Obligi indj mm 
zacyjne galic. po 69 złr. 80 /-t. ____

P o c ią g i  k o le i  ś e l u g e j  K aro l*  L w io ik ® 1
Odchodzą ze L w o w a .  . . o  god. 5 minut rO r » o .

. . .  o .  6 „ W  w *c

gędają

. w. ó. w. a.
d  |  kr. *L. ot.

216!75 218 00
*81,00 182 00
85 59 86 25
00 00 00 00

81 35 81 85
7: 50 78 00
90 eo 91 25

69 m 70 20
00 00 00 00
9C, 00 O j 00

100’ 76 101 75
97 60 98 •li
93 i 5 93 75
77 76 78 50
84 00 85 0-1

5 58 6 65
5 66 '5 71
9 6 6 9 76
9 T* 9 86
1 83 1
1 68% 1 64%

00 00 00 Ow
68 W 0 J  ,

1 78% 1 79'/>
118 5 0 119 50

w * - O
,  z K rak ow a  . . o
> E  . . • O

Przychodzą do L w o w a . o
» • ■0,  ao K r a k o w a - o

.  o

: »

i

20 wUsc-ói.
20 m o .

4 wfcezór. 
40 wieczór.n . w  ww-ww—■

^ rsDO*
, 54 popołu*
,  15 r&no.

r \  j  •! Polak teoretycznie ^prak tycznie  za gra-
O f l T O u I l l K  aioą wyksitalcony we w szystkich gałę- 
i M  ogrodnictwa, poszukuje odpowiedniego miejsca- 

Wiad tmość u p. Czajkowskiego, Skarbnika Teatru Pol. 
skiego we Lwowie.

N a d e s ła n e .
„P U B IT W S 1*. M y d ło  d o  u s t .  P atrz  p ią tą  kolumnę.

Ho dzisiejszego numeru dołącza 
t  e n n ł k  i r n s i o n  M. v * o liń sk ieg (



GAZETA NARODOWA i  dnia 14. Luiłjo 1869

1( 99 O r .  f C a n - o b  56—ż 
■ecz> lia h o ^  oi w -p e ry c ą n e  i na.kórne, 
ja lęo tei Om biriiKf. p rzy  wieloletnich 
daśw U doz.niach fcruutownlfl , j e g j  Por*- 
J . i k  pJpuL irn , je s t w każdej księgarni 
do naojrcia. 0 >dynujti eodzień od  2 —4 
godziny, w domu p. Haum-era pod 1. 3 > 
m., pr-iiy ulicy D ługie;, obok ieehniWi 
(T a k i-  i lis townie . dyskrecje )

h i6Dstiijąca (oontinau liche)
c yli

Szybka metoda ferm entacji
albo

n a jta ń u z y  o n o so b

Wyrabiania Spirytusu,
za pom ocą

w yfefnaen toy i a n i -  14 -  2 0  a fo p r i e k s  
t r a L ta  z d o d a n ie m  tj ik o  .odo  5 ° /0 s lo - 

d d  w ią c z n ie  z  h o lo w icą
przez 136>: 2 - 3

A u gh d^ - H a m ilto n a , 
j e s t  d o  n a b y c ia  y, A d m in is trac ji C zata  

v, K r 9k o « 'ie  za  c e n ę  1 5  z l r .

,t ^ M w n a  w y g ra n a  (

» « 0 . 0 « 0  * l r .
■ u ju ttin  wygrana 153 ztr.

Dnia L  marc> 1869.
u z .l p i w ielk iec iągn ien ie  prz^z rząd za
łożonej i zagw arantow anej c. k . austr. 
pożyczki państwow ej i  r. 1S64 w kw o
cie 129 m ilio n ó w  983-000  z t r .

4 9* t9e-w #* ł4»ee i Łaj p i- 
życzki z a k u j ą  się zntczne wygrane: 20 
po 230.000, 10 po 220.000, 60 p.. 200  000, 

* 1  po 1301000, 2(2 po 50.000, £0 po,
tJ.oou, ;łf#»To koiooo, p0 t k o w /

2000. 7dj> po IOWf, 1J50 po 500 itd ., i1 
I l i  a  j*kiF usjntżat* w ygrana k »- 
id eg o  losu w yciągnioatgo  ,,

,adna ir£ua aqżycz*.i loteryjna 
przedstaw ili i*fcit?j szansy w ygrani*, 
o ia ic j.za , i  każde -n przcdotiw ia się » n -  
żn o sć , przy  niew ielkiej w kładce w ygra- 
i v 200.000  z lr . pozyskać-

JA U h-lou  z n liaereti aprji i ntune-j 
rem koszta  >e A z lr., 3
losy 5 zTr., 7 losuw 10 *łr., 15 lóoów 
20 i f e M r r a .  w  k—k asta ch.

Łasą. . ę ziei eni,a za przesłaniem  na- 
iezyfośot śkybk.ov-»uśiłenm e i franko u- 
kuteezninjk J f ij  do każdego zamówienia 
dołącza się a .zedow y plan lo terji, każde 
żądane objaśnienia cnętnie się  udziela a po 
dononaneu. c.ągLJLnin wykaz w ygranych 
każdem u uczestn ikow i przysyła się i ez- 
pi uni j ,  iaa  również w ygrane wypłaca 
:i« bęza.wloczmie. U g a sz a  się przeto  o 
rycbik zgłaszan ie  w prost do ‘doi ru u»n 
dl n r j u  133j  3 - ?

« / .  B r e y v h a
we F raakfn rc ie  n. M. G russe Fnedberg-

-
strasae 41.

p r - .  , . t  r

K a iic e la r ja
adwokata

Dr. Piotra-i . t- ’ >\
w dom a p. Bałatowskiego pod I. 292 
prży ulicy Nowej na Ii. piątrze nad 
redakeią Oazety N arodow y. 1353 3— 6

IMAdem KAROLA WILDA we Lwowi'
w yszły i są  do n tbyo ia  we w szystkich 

k sięgai. iucn  ,,

KAROLA SZAJNOCHY
Szkice historyczne

T o m  I V .
aaw ieraiącj > D om na Kozanda. — H ieronim  
i E  zn.ui i  radz ie jow scy . — J a n  R nś pol- 
zzczała. — R ozoior k ry tyczny  dz ie ła : Boh
dan Chm ielnicki, niwó.- K ostom arow a. — 
^w lętuw it. — S tarożytaa Sfingit z <:apisem 
słow iańskim . — Obyczaje pierw otuyeu S ło 
w ian. — S io jfra  K azim ierza W ielkiego we 
W łoszech. — Djaber W enecki. — Szlachcic 
chodaoikpw j). — StiropoEskie w yobrażenia 
o fcobietacn, 28I s tr  w 8 ee. — Cena 2 z łr . 

20 cnt. w. a.
Nakłodegi tej samej księgarn i w yjdzie 

w 1/ c h  duiaah
K alle k i, B. Daieje P olak i

do czy tai i, w c h a ta c h  i s z k ó łk a c h  w ie j 
s k ic h ,  k ró tko  ułożone. W ydanie d rng ie  
mniej sze,.

Fow yżeza księgarn ia  otrzym ała także 
w komin b ro sz u rk ę :

Drr fUitrag Des gafijtfcfjeii £anbtuges
gegeiiduer di j  lo trresse  der ó iterre ich isch- 
angar,sch( n Monarchie. FrO rterungen von

Joseph Szujski.
Cena 25 cnt. w. a. 1345 2 —3

W iedeński

PLASTER DOMOWY
n a j ł e p a x y  u> su iiec ie  l

leczy a pewnośoig najdolegliw sze r*ny. 
a  a pomada. &wej doak-unaiośsi pvwinien 

znajdować się w każdej rodzinie,
c e n a  3 o  c n t .

"(kład głów ny we Lwow ie n ZYG. 
RUCK.FRA w aptece pod „ s ^ tm . , .  i 
o rłem .- O dprzedający otrzym ają odpo
wiedni rabat- l l ś u  l o -  12

U l a  r o d z i  o o  n r
F o  dłngnletiiich pilnych badaaiach, p o 

wiodło mi się usunąć chorobę robako wą 
k tórej ofiarą byw ało m nóstw t dzieci, a tu 
za pom ocą irodkn  p o w u eeb n ie  znanego p. o

C Z E K O L A D Y  N A  R O B A K I .
Przepis nżyuia ju t t  przy cpakuw anlu 

za każdej i * rtce n i i » '  ■ n,, y
Cena jednej sz tnk i 20 ct. U maie bez - 

pożredniu kosztu je 6 sz tuk  1 zir, i m ożna 
sprow adzać za pobraniem  pocztow em .

A u g u s t K r ó c ie r .  m . p .
aptekarz w Tokaju .

W e L w ow ie doatanir w i p t i  e S y g iU an ta  
B n k e rn  pod srebrnym  orłem i w aptece p . 
A s  B e r lin e m . 'vi7fi 2 - 1

— . — —
P ośw iad czen ie  chem iczne f zdanie um icjętn? o

1 f.i

i N A t e i ^ n o n e i  w o d z i e  d o  u a t
psna dentysty

i l r .  T i P t f  | S l > »  W  M  i e i i n i i i .
ruW ttrzauę i v .e ’i -sfro/.ne roztiijry żroda^w  nygtcn'A>ńych i tłAMfowycE przy- 

cz.,nlaił_, sie dfu eórat dok ładńiejszegu badania ich zalet i p rjy m fjtó w  doorych, ok rr- 
Jls-jąc iakcw e jp<r_obea bezpasejalnym , tak  żv następnie p u b liczn j.ć  r  uże zi .bić z 
n eh użytek n-ąfis^mmy, i*bn*jabyarniau.HF.if. bifz i  id-iych "jbuw. Chociaż ted y  słynna 
A n a te ryn o w U  w o d a  d o  u f t  d r .  P o p p a  u> W ieH nitt S ia d ł  B ą y n e r g a ts e  
A r . Z  u ' d i n »  już zn-.;ną icsi, j u o  prbparat posiadający wyścniebiie p. F.ymiuty, to 
jidnaJr podlałem  ją  ginotow n jmu un.isjęt.iem u, analityczuo-chem icznem u, ia'K)akol()gi- 
cznemn i techm ciuc-fizjolozK unem u zba<Iłnin, ahy tym aposohen. zyskać ponowne 
kóm ąeten tnę i, fsciiow o-npjiejętne ocenienie i opinie- B ^znhat rozbioru pkazał się na- 
nastepują^y: ż« ta >n ił  -ry ii <\Vn w o d a  d c  _i j t  z tu iv n a  j e s t  z barcfiŁO (Vi sk o n a -  
iy c h  n fa te ry j ro ś lin n y c l . a m ia n o w ic ie  ty lk o  z  t a k ł th  k tó r e  w e d le  p o s l m ż e ń  
u in ie ję ln y e h  i d o św ia d c z e ń  po  w s z y s tk ie  c z a sy  w  c ie rp i  n U rb  lis t i z ę b ó w  
w s z e ik ie g a  ro d z a ju  s ą  b a rd z o  ą b a w ie n u c  i sk u te c z n e , p o d  żad u ., n i z a ś  w z g lę  
dem  i u .g ó y  n ie  t.ą sz k o d liw e  m a  z d ro w ia , aa leży  prięci. uy iae , ze a ie lk a  siyo- 
□ość, k tó rą  r« A>ia%ryn»'wA woda do o u  jni oddawn*_ p .s iad a , je s t zupełnie uzasa
dnioną, i że , T dia otohiiw śzycli przym iotów  powszechnie i jak najlepiej nsloży vilc- 
cić, cu na poCrtawie um iejętnego prze « n e  r  p rzedsięw zię,ego rozb.oru zgodnie z 
praw dą uańejezem  potw ierdzam , pośw iadczając podpisem  mojego ndzw ieka fnw ie.-.y- 
teluiając piwv«°oiy.

Be lin, 16,. iibtopada 1«63-
Dr. H ess.

aprobow in-y «ptukt.rz i ch mik 1 . krasy, um iejętny  analityk  i rzeczoznawca co
do artykułów, ifiedyozuycb, farm aceutycznych, technicznych, chem iczny ii i by- 

glenic*nyc.i, tndzież wyrobów i d ro g u e iji w szelkiego rodzaju .
S K Ł A D Y

tych artykułów , ą powodw swiyej p r*ein ipśv i 
żol.8 uznanie naw et i w .N iem czech, 3z«y. ‘ 
d ji , w e  W ło sz e c h , w  H o sji, w se h o d n

wdziwej i świeżej:
W e L w o w ie : ap teka  a r. chemii T y tusa  narzyok iege. apt. p>, F . M iboU scba, A 
Ber .nera  E bocbergera, i Z y g m u n t*  R nckera, handel p , Kleina wijoyyy, ^p. Bouif™cego 
S tillera. W  K r a k o w ie : pp. G órecki. « Jahu , L, FUinnicti, E stoekU o. apt. , 'J .  B artl, 

N. Rbdyk żp tek ., S iedleeni ap teearz .
X -  kai-ś- p. Ł .  .  »hi «e Ęi J g  a . U r ii om s. v  bidaku p. E fan 'io  a p t.,  to B4br- 

ce p . u zarn ta  ap t., ic Jocnni p N iedzieisnt i K onst, S o ld  Brodom p . F r. G om jliil 
sa i api to Brztianacii p. Zminko .rsai ap t. i p. B. Fafluiihcobt, «  jni K 1 p. i e r c e l ,  
w Chrzanowie p. Sporysz ap t., to Czern<owcach p Alth o. a ap t p. Różański i p. R .htzln- 
ger, to iJóbromilu p, A. G cotow sii a p t.,  to Dolinie j J . TlAnn.ellae' apt . to D-oh-^byczy 
Pp K leczkow ski i Rosunheiia apt., to Dynour^ j ,  M. Koniecbi, to F,ytztaka p. N. Lów, 
to Grybowie p M urzyński, to Jaworowie p. b&cliowfcz ap t., to Jarotlu^iu p. Bogusz ap t., 
to Jo.lowc\. p . J .  E . W ilcze* apf., 10 Kimpolungu B. Somuier, n  /{oL.nyt p- Jto iarisai i p. 
Siflorowicz .«pt., 'to Krynicy p. t l .  N irrio itt ap t., to Dutowitk^ch p„ .d, k o n ie c i . i , to 
Lipn<’ku p  Som m erfdJ apt., to Mananerz^J.vK p. L ioschutz, to Ncjoym Ta gu 3 S. L au r, 
u  Alowya Sączu p . Kfcuerki iw iczow a wdowa, «  Polzktj Jztrcune p. O. W eber apt., 
ta.Przmyilu p. G aide^zka i Syn, p . K ozłow ski i p. &V»c..alsai w Przewc-,ku p. iaoi- 
szewaKi ap t., to Radowcach p. B Teichm aun i p. F . Z m s apt., to So.H/udauitb p. M are
cki, tr Rzeszowie B. J. SeLaiter i Syn, te Sa„.borze p< Krii gaeisen apt., p. Rludl i t . , 
p . A. K ram ei i p . jseni e in, u  Sanoku p. J  Jak licza  wdowa, i p. R b a r tn , «o Sere 
de p i . .tippimer i J- D.empuiąK, w stfini^l^wowie p . F . ^recher a p t.,  n A . be il ap t. i 
p. 0 . K opacz, to Stryju £  B . a  orL .bener ip t , "i p, i D. N esa^nblatt, to auctatm  p 
E . B otezaf.'ap t., to T am cąS  p. A. 'Morawetz, p , W . Słucbiewicz i o. L . K arm in, to 
larnitoie p, W»J T . A. W aligórski to 2ure~ p. A Czyruiański, w WStówieath p. Foltin 
to Zalusotykach p. K odrębsk i, to Złoczowie p. 0 . Fadenchecht,to Żółkw. p K tzyżanow ski,

J . G. Poppt
prakt- dentysta i w łaśći iel przywileju 
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sipści wszedzie znajdujących ąlujzr.e i zaa łr-  
y m c a r ji ,  f u r c j i ,  A .agni, A irte ry ce , n o l a n  
h lcL  i z .jćho tJu lch  in d ja e li ,  W jakości pra-

HHĘT" l l n i a d o u i i e n i e  ‘T P f
co do pielęgnowania zdrowia pięknoici włosów!!
Pla riołK^ WKEjsł îch tjuli, i tu fz j  w skiitik w ic!i» .obsieli t !uh którym włfJ«y mocno wyfw-
daji z powodu chorobliwego stanu, oghszamy niuiejszem środek, którego siyiutuść z powodu epoki sta
nowiącej rilutcc*nośoi na porost wiosow przekroczyła granice Europy, i została stwierdzona tysujcznemi 
i zadawaluiaj jcyini rezuitatami. Jest lo zaszczycona przez J. c. k. Apostolską Mość Najjaśniejszego Paua>i

wyhczn*ym przywilejem

W A L I  N A
pomada wzmacniająca porost włosów

w y ro b u

K a i r o i a  M a n y ,
której,ĄffluUme użf,wantę w jaljt najkrótszym czasie przeszkadza, tworzeniu aiy tliskl, tudzież-BlWlŹniO'
i wypadania wlostfw’, wzmaćnfa podstawę włofló#, pobudza j e r y f e r y c ^  cyrąplację,, 
sprawia tym sposobem naturalny rozwój cebulek włosowych. d przeto odrost włosów i  p rz y 

wraca w ło so m  maturalne ciemae, młodzieńcze zabarwienie.
fMa usuniycia zastarzałej l y a l n y  i d ł  ryclilejszego uaunitjcia uporczywego t w o r z e n i a  

■ l ę  ł ^ ą k i ,  m ^ iy  użypdć w połączeniu z pomadj wzmacniając;) podług przepisu także:

CWALINĘ, esBflsje do poresk włosów i brody.
KilkuŁjgo,ijiiQwą próba z te mi środkami wfrugLjje niebawem liieiiaturalue ozdoby fryzjerskie^ a 

młode niefajizą^ranp wtosy .posłuż;) z \  świadectwo nadzwyczajnej skuteczności *fch środków  E se n c ja  
E m a lin a  do p o r o stu  » ^ s ó \v  r o z - i j a  j n i  u 1 7 -le rn ic h  m ło d z ie ń c ó w  z a r o s t ,  a tye^ce mło- 
pzteży ma zawUziyczać swo-płyWne pełne brody tylko ubywaniu esencji Ewaliny do porostu włosów.

1 s to ik  p o n 1 I Jv  8t» cm , I Z tr 1.50 w . a . )
1 f lakon  e sen c ji z lr . 1 30 i 2.50 w . a . )wr'1z 1 

l’od »ii rajem C h a r le s  ł l a l l y  w  W ie d n iu , G e łre in e m a rk i 1. wypełniaj* 6is ile-
cenią Lak w sprzedaży hurlownej ja t i drobiazgowej tylko za przesłaniem gotówki lub za przekazem 
pocztowym.

S / t łu d y  • p r z e d a i y  d r o b ia z g o w e j  z n a jd u ją  s ię  t
W e L w o w i e  u A ditfaK rliuera apt. W O ł o m u ń c u  u V. (i Leder

n « PiotrąMikołasza apt.
n w Z Ruckera apt.
„ „ fą. Rurcoka kupca.

W B i e l s k u  u A. Hermanna.
R r z e ż a r t a c h  u Baruefia Kadenhechta 
L z e r u d o w c a c b  u Igpacego Scbnircba. 
G r y b o w i e  u Alojzego Muszyńskiego. 
K r a k o w i e  u Józefa Jahua.

y, u Leona Fein tuclia.
N o w y m  S ą c z u  u S Lichtmanna.

’ “'I*: ■ tli , .U 53-' U

Lederera.
Ant. Jul. Mandry. 

„ P r z e m y ś l u  u Ed. MacItaJskiego.
„ K a d o w c a c h  u Ign. Schnircha.
„ T a r n o w i e  u W. T- A. W ielogorskiego 
„ T u r c e  u A. Lzyrniańskiego.
• W a d o w i c a c h  11 Zofii tlFima apt.
„ Z a l e s z c z y k a c h  u Józ. Kodrebskiego. 
„ Z ł o c z o w i e  u Wolfa Korkeba.
„ „ „O - Fadenchechta-

1110 5 - 8

Do wydzierżawienia
oJ 1. kw .cipi* 1869 fu iw K :knsi D nieslicir. 
zav iersjacy d ,  4 '0  morgów ob)znr U ;26C 
morgów dojkouęłej frne g leby; z domem 
m ie3 'kalnym , of i c/nj  i o Jp J^ ied n icm i ba 
dynkam i gospodarczemi w części murowane 
mi. Ceną i23u, zlr. rocznie. Zgłosić się do 
dr. B ardaai* w Stauistaw uw ie. 1319 4 —5

On demandfl w frdflęais p;"si “nŁe
de jeunes geos. D evoirs: euseigaem eat gmnj 
u i t ic a l  du fr»t,viis e t co p y y rw jp g . Oljfre 
logcmeut, tabie, remuotr.atloij pć m a i :  et 
qae q te i heures llb re ś  pour u Cl .cęons en 
viRe. P our d e r  reuieigDem euts plus ex rc ts  
t  ndreśser k la l ib r a i r ie  de W jild  a ł.e -  
o p o l. 1313 2 - 3

5 0 0 0  -a, dębów
u* wszelki m ater a l zdatnych, od 12  r 18‘ 
g rubych, zdiow yeh i p io a ty ch , je s t  do 
fp i 'edau ia  w  p o w ie e ie  S k a ta c k im  w  p o 
b l iż a  P o d w o to c z y b k . B liższa w iadom ość 
listownie u w łaściciela w M a jd a n ie  p o d  
cyTrą C . M p o u z ti, K w lb aszo w a , lub 
przez pośrednictw o p. M cchla  U o ld  wła- 
iciciela hotelu w  T a rn o p o la .  1146 8-10

K toby ebeiał Dabyć 1860 1-3

kilka fólwarków,
należących do klucza P odbajeckiego, bądź 
pojedyńczo bądź k i l ta  razem — może się 
dow iedzieć u bliższych warunkach we L w o

wie w kancelarji adw okata K ab a ta -

do sprzeda r  id
:W B-aryszu koło B uczaeza, Jia iu ls.arku 
K baopelne, r  b ity  p. Dajewski«gv 
Podhajec — mało używ ana, o sile 4ech 
k-ebi, z przyczyny wystąpienia z dzier
żm y. WH a -3

B ljżsia  wiadomość na miejscu lub 
u notarjjisza w Bu cza rta .

Wyborną, i powszechnie nznaną

l l  E  I I  1 5  ^  T
z teg o ro rzn y ch  z tiio ró w  — zaleca

Magazyn Rudolfa Kcliw&rea
(p lac  Katedralny 1. 25 )

Sansim ki po zlr, 4 ct, 50 \
Kajsow » ,  5 | za f t w iedeńskiej
lU.-lange .  .  5 |  czyli c .ężk .ej wa^i
M anaaun „ 9 )

Pow yższe gatunki wyszczególniają się przy stosunkow o niskiej cenie
p rz e w y b o riry in  sm a k ie m  i zapa iL evn  1144 3—Iitk. Próbki tycb herbat ndzielają się tak 9 miejsca, 

jak i na prowincję bezpłatnie.

S I N G E R  A
H w P t ]  l a m i l i j t s a

MASZYNA do SZYCIA
z tkackiem czółenkiem

{ w c a l e  n i e  h a c z y k o w a  m a a z p n a . )
At Najnowszy wynalazek Singera Maiiufacturing Conip. w 

Nolyym Jorku.
Maszyna ta zaleca się znaczuie większą Łatwością w uży

ciu aniżeli wszystkie współzawodniczące maszvuy do szycia bez 
wyjqtl:u,

Główny skład
W W ~  i  ok, n a  J L 3  r l  mm f k  I  S K .

Skłśt główny dk Galicji wa Lwowie, ulica Sykstutlu I. I3 i2 Ł
1346 2 - 2 0  & c k e r *  4 *  F ^ r i e i l l l b n r t e t - .

Ges. kr. koncesjonowany

Korneuburgski proszek dla bydk
s k n  to c z n y

n koni, byd łn  rogatego  i o w iec
1 wielka paczka 84 c t., 1 m ała paczka 42 c-

PŁYN RESTYTOCYJNY DLA KOHI,
Franciszkń Jana Kwizdy w Kom eubui^u,

w yłąctnic uprzyw. przez Je g o  ces. Mość. cesarźT Franciszka Józefa I. 
1 da- ka 1 zlr. 40 cnt.

MAŚĆ NA KOPYTA KORSKIE,
leczy kruche, łatwo pękigąct i popadane kopyta itp.

Pudełko 1 złr. 2» cnt,

Proszek przeciwko grudzie u koni,
FlM  u  7 0  c n t.

PIGUŁKI D U  PSOW,
przei iw ko p u j chorobie, karczom , zaw rotow i, pada * 1 , s o śc to w l i innym  

z w y k ły m  cu o ro D o m  u p^o w .
N iezan )dny środek preierw atycm y na »- sc iek lizn i.

Cena jednego pndelkr 8C cnt. v .  a.

PROSZEK LECZNICZY DLA BROEIU,
p rz e c iw k o  z a ra z ie  i z w y k ły m  c h o ro b o m  u g ęsi, k ac z e k , k u r , p a n ta r e k .  p r-w io w  itp .

Cena ju o u i i  50 cnt w. a

M a j a  " k l b a a l n :
i e I wowie: Pp. Konstanty Iskh  rb lti, P io t r  M ik o la se h  a p t . ,  A . E c r łl in jr  ap t.,
Z ś iu c k e r  ap i.; w K m ^ow ie: p. w . Jawornicki w R ynku głównym w kam ien iry  p. 
Kirchm ayera, i p- J -  J a t in .  —

IV Białej p. G srtw en . w By.Uku p . S. S tauko apt., to Bochni p. P aw e ł Nie
dzielski, to Bób'ee p. Cz*rr..K apf,, to Brteż(a.ach p J, M trgulie*, p. Zm iokow ski np t. i 
p. J .  Eadenhcubt, to Huczaczu p Kerozel i P ^p jw icz  Bełzie p. H -ym ak, w Cternio- 
wcod. p . E . S^hnirch, to j  zikouna p . S. będzińsk i, tt Kołomyi p. M. Boi echower, w Le 
ia jyu  p. J . H irscntclu 1 p. Maiesch, 10 Limanowie p. A. Miiller, te Makome p. M ayer 
tF  Gaczy.lski, to Mielcu p. W. Sataow ski, to Nowym Targu p. L.
^am iensk i, to l.uwym Sączu p, K osterkiew iczow a wdowa, to Przeworsku p S. K ober w 
Przemyślu pp. Gajdeczka i Łyn i F . Macha, *ki. to Rathiechoune p. Jaśk iew icz  ap t., 
to Br^icadow.e p, K. Mare ki to Rzeszowie v . J .  Schaitter i Syn, to Sauaku j .  JaH lirfch . 
wdowa i p , R. Bgrtb, to Smol.icy p. F . Wimm^r. to Stanisław iwk p. R . Sw italaki, da- 
awDiej Tom&nek, p . St«cher i p. 5et enitz, to Tarnowie p. J. Jan  ; i F oy , to Tarnopolu 
Ppt A. M orawetz i C. Latinek- «  Wadowicach p . A . F o itia , to Wimiczc p. B. W ątor- 
kowa wdowa, u Zaieezazykach p . J .  K odrębski i- -Spółka, w Złoczotmi B. F« ńM cheriit

P r ^ P t l t p f i c r n  w  ee,u ochronienia im blieaności od sal upna falcjfttr*tów, 
i  oświadcza się, żi ty lko tak ie  paezki i flaszki nw ażae ma

żna jak o  praw dziw e, tort noszą piaczęc ap tea i obwodowej kornanbnrgaLiej.

Filia o. k.upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
w  c  L W O W I E

podaje do publicznej wiadomości, że
od t .  l is to p a d a  1 8 6 ? począwszy stopę °|0 z 3 /jo na 4°|0

podwyższyła, i

4 ” otowe A S Y t i s A T r  k a s o w e
Ta t M łn io w e m  w y p o n  ie d z e n ie A ia  w y d a je  i ż e  %r#B.eIHk«e

jej w obiegu znajdujące s>ę AS1T GIC A  W  R. A S O  W E
o d  p o n y i n c e ^ o  d n i a  y

p o 4 o d '!O O iz a  Odnkowem  w y p o w ie d z e n ie m  oprocentowane są.

1122 4 - 1



GAZETA NARODOWA z dnia 14. Lutego 1869.
(Nadesłane.)

Fosforan żelaza p. L arsa, doktora a- 
m iejętoości, w stanie cieczy je s t lekarstw em  
bardzo pożądanem  w leczeniu bladaceki, bo
leści iołądka, trudnego trawienia « braku krwt. 
D oktor B ernutz, lekarz sip ita lu  de la P itić  
w Paryżu zaśw iadcza jego  zale ty  w w yra
zach następujących : , Miałem sposobność 
przekonać się podczas leczenia pewnej s ła 
bej, dotkniętej ciężką chorobą, przeciw  
której ani żelazo odkw aszone przez wodo- 
ród, ani mlekan żelaza, aoi p igu łk i V alle t’a 
ani wody Spaa i Passy dobrego skutku sp ra
wić niezdołały. że Fosforan żelaza p. I,e- 
ras żołądek je j i znieść był w stanie i sku 
tek  jak  nnjpożądańazy odniósł.“ 1019 «'-8

Zakład ogrodniczy

|Kar. Bauera,|
Lwów, No wy świat l. 25*/ A

sprzedaje w bieżącym roku praw dzi
we świeże nasiona jarzyn ogrodo
wych i gospodarskich, rów nież oz
dobnych kwiatów, na wagę wiedeń
ską, po umiarkowanych, stałych 

cenach.
Cenni! i nasion na żądar i" p rze

syła z gotow ością. 1301 3 -  5

Ważne dzieło za połowę ceny I
Imienne spisy 6.802 urzędników w Pol

sce z czadów     ■

J e d e n  t a l a r  a r e t a r n y  z a  J  e d e n .  z l r .  .

IPm  iult- 1)1-71.7 c k•urząd cłowV w ceniu 3 0 .0 0 0  t a l a r ó w  p r a s .  k u r .  p ł ó t n o  t o i e l o f e i a z - I 
X I e  z polecenia komisarza laksacyjnepo bedą za 3 0 .0 0 0  w ir . w a l .  a t i s t r .  pojedynczo luli Ukze |

pa rl ja mi w
ces. k r ó l .  w y łą c z n ie  u p rz y w ile jo w a n y m  ,

S K Ł A D Z I E ®  CZYSTYCH PŁÓCIEN
< b io ld .c h m ie d g a * se  ^  3 > .  3  im  N e u e n  B a z a r  
dobrow olnie w yprzedane I

W e b a  p łó c ie n n a  b ie lc ' Id z k a  ;,(i iolrci bcrlinslt.. 50 łgkci wieri zam. 20 lal, ty lk o  20  Zlr. w 
B a rd zo  c ie n k a  w e b a  p to c . b ie łe fe ld. 50 tokci wied.. zamiast u  ul. ty lk o  84 zlr. » a
B a rd z o  c ie n k a  W eba (i ło|<c; beri.. 50 lok Wied. zamiast 17 tal, ty lk o  Z i zlr. w. a________

I iNąjc ie ń sz a  b ie łe fe ld . w e lia  b a ty s t , .50 lukci wied zamiast 35 iai ty lk o  35 zlr. w a_____
* W e b ą  ;)(j łokci b o i. 30 lotu, „jud., zamiasl 15 'al ty lk o  15 zlr. w. a- '  _______

W e b a  z u ie a p r e tu r  c ię ż k . p łó tn a  d o m , to łokci wied . zam. 10 iai. ty lk o  10 zir. w a
12 sziuk b ie le le ld . p łó c ie n n y c h  c h u s te k  do nosa, z.amiasi 3 1 al ty lk o  3 zlr. w. »■  ___
12 s/luk b a rd z o  c ien k . c h u s t , do nusa z bal ptoc. z pięk. brzeg., zam. o lal, l i s^r ty lk o  zlr. \

do nosa Z brzeg, alias . zam. 6, 7 i o (al. ty lko fi, 7 i 9 zlr.12 sziuk n a jcie n . p ló c. bat. c h u s t . _________    .— —   _

( a a r n i t u r y  s t o i o w ę  p l ó c .  na O osub. zam. 5 I. 15 Sgr . tł. 1 i d tal, t y l k o  5 .5 0 , 6 , 7 » 8  zt. W. a. I 
Kilka t y s i ę c y  c h u s t ,  z  b a t .  C l a i r  i  l . i n o n  1. przusiicz iiari. rgez.. szm ka |io 4 0 , fiO i  8 0  
< h i l l s k i e  c h u s t k i  j e d w a b n e  ,  brzeg- w najnowszym guście

Wszystkie płótna, ' ucifi’ ie-
— \a każdej szlnce oznaizulla jest dokładnie liczba łokci i ceno.

Poiii3tow8feiego sprzedają 
.1. Kleina we Lw ow ie po 3

'  125 0  4 - g

m u s z ą  b y ć  b e z w a r u n k o -w B - r »»%J ayił-ŁWU**
| Na każdej sztuce oznaczona jest dokładnie liczb

K oszula bardzo dobra płócienna, zupełnie odpowiednia kłtżdemu wzrostowi mężczyzny — należy | 
I podać m iarę w szyi, zam. 1 tal. 15 sgr.. 2 lal. 15 sgr. i :I tal. ty lko  1.50, 2.50  i 8  , j r .
Bardzo cienk. koszule z płótna biełefeld., najlep. roboty z pięk 
i 4 tai- 1.5 sgr. t y l k o  3.80. 3,50 i 4.50 Zlr, w- a._____________

Bardzo cienk. koszule z p łótna łiielefeld. z z a h o ia m i^  
kob/ulkiem. zamiast 4 tal. 15 sgr., 5 i 0 tal. ty lko  4, 4 5(1 i 5  zlr

K alesony m ęzkle p ióc. z nirapreluruwaneRO płótna domowego zlr. 1.50. 1.80. 2 do 1.51) zlr w a.
•Sllirtyilgowe koszule inęzkie z pięknym pólkoszulkium, najpiękniejszym podług iipoilobania krujem 
wszelkiej wymaganej wielkości, zamiast 2, 2 tal. M .sgr. i 3  tal. ty lko i ,  2.5(1 i 3 z i i  w .ą . __

ast 1 lal- l i  igr . 2 i 2 lal. 15 sgr. |

półkoszulk. 3, 3 tal. l i

■zyin guście lub stojącym pól I

Bię w sklepie .*• ~ «
zł. (dawniej kosztow ało 6 z ł.) . najno-

P r e c z  z  b ó l e m  z ę b ó w  {
Z z ę b a m i  
wykruszo-

neini
Paryż : 10 00') flakonów 

odbytu Ma miesiąc

10.52 N a js iln ie jsz e  h o le  z ę b ó w  i
wszelkiego rodzaju usuwa na czas jedm-g0 roi\ ,  
bezzwłocznie słynne paryz.le lekarstwu na ze|,ę

T ' ; i  t  t  o N ń

_______________t  3_________ :_______  —  ».T -Wy
B ard zo  p ię k  k o l. k o sz u le  b a w e t. w najnow. krojach , zam iii 
ty lk o  1.50. 2 i 2.50 zir. w. a.

1 'ló c ien n e  k o s z u le  d a m s k ie  rużucgo lasunu wszelkiej wymaganej wielkości, d z ienne  w 
wszy ni fasonie, zam. 1 lal. 15 sgr., 1 tal. 15 sgr., 3 tal. ty lk o  1.50, 2, 2 5 0 , 3 , | r' » a.
(  ien . k o s z ,  p io c  z bafl. ręcz, i prawd, k o r , zam. .1 t l óag.. 4 t . Jr, sf, 7 (al t y l k o  3-50. 4.50, fi z|, 
D a m s k i e  k o s z u l e  no cn e  z cienkiego płótna zam iast U—9 Eu k y l k o  5 1 , |.  _~T ~  "

M a jtk i d a m sk ie  Z przedniego b a lts lu  lub najcieńszego płótna 1.50, 2, 2,50 Ł/r z ładnie haftowa
wanemi w suw kam i i koronkami, bardzo elegancko zrobione &80—3  iłr .  w a

|  D a m sk ie  g o rs e ty  n o cn e  eleganckiego kroju bardzo przystojne, z kołnierzam i slojacemi i wykłada 
ł-u e in i. zam I lal. 1.5 sgr.,_2_lab 1.5 sgr. i :| tal, ty lk o  1.50. 2.50—3 z| r w 8

Księgarnia F. H. RICHTERA
w e  L w o w ie , w  h o te lu  L a n g a ,

poleca swoją polską, niemiecka i franenzką

C Z Y T E L N I Ę
pod warunkami nadzwyczajnie korzystnemi.

D zieła  w łaśn ie  m n iessc ion e  w  czyteln i:
B olesław ita, B er imienna.

•  D ziadunio.
» H ybrydy.
" kłonienie* w długim  rynku.

. Kaebunki % r. 1867 2 tnm e

^ r s ^ s r j s s s f t is
f i f t i " 11'  ° ‘bM'

D aboriau, E . L affaire Leronge. 1100 i —1
n Le Crime d ’0 rc iva ł.

TI ” .  TU s  Escłaves de Parfs, 2 v o l.
Llonssaye. A. Les grandes Dames, 8 vol.

Znaczne zniżenie cen y

zam. 4 lal. 15 sgr.. ii. 10 lal, ty lk o  3-50 4.50. 7.50 2tr

Aakon na rok dla najliczniejszą) rodziny
Jeneralny Skład dla (ialieji u l .  KHK.NKKItGKHf 
aptekarza we Lwowie Poezh): opakowanie 10 e t . ’

Z wrzodami I Dostać można wo wszy- S 
aa Islkich znaczniej, aptekach, 

dziąsła cli 1 Cona 70 cni._______ u

•jlors. Z l i a f ł .  i k o r , najnowsz. k r o j u _______________________________  .

S p ó d n ic e  d a m sk ie , tak kroll.ic, koslimnowe, jako też długie z ogonami bardzo ładnie zrobione p o | 
a A o . 4 50. 5.50 zl,... tardzo elegancko haltowaue *3.50 złr. w. a.
B e rliń sk ie  k a f ta n ik i w e łn ia n e  i k a le s o n y  inęzkie idamsk ,
*\ l k o  2.50. 3.50, 4 ztr. z najprzedniejszej wolny. __________ _——
10.000 Tokci ’/i  s z e ro k . b ie łe fe ld . p łó tn a  Z przędzy bielonej, łokieć wicil. ty lk o  35 cni.

„US-f ■ ■-

zam. >> C. 15 sg., 3 t. l r>'sg. i 4 tal.

łokieć Wied, po 2 3 . 2 8 — 3 0  rnt.

Dobra tania porcelana.
S e rw is  s to ło w y  na 6 osób, 40 sztuk — 

złr. 8%, 10, II.
S e r w is  s to ło w y  na 6 osób, w modnym 

gatunku — złr. l<ł> 13, 14.
S erw is  s to ło w y  fasonu franeuzkiego i an

gielskiego — złr. 15, 16, 18, 20, 25.
S e r w is  s to ło w y  na 12 osób, złr. 20, 24, 

40, 100.
S e r w is  herbaciany i kaw ow y na G osób, 

złr. 3 '/„  4, 5. 6, 20, 30,
S e r w is  herbaciany i kawowy na 12 osób 

z łr. 5, 6, 8, 10, 20, 50.
Ł adne artyk u ły  na podarki weselne i 

św iąteczne od ct. 20, 40, 80 do z ł. 20.
D o a k o n a fy  k i t  porcelanow y 95 ont. , n a . _ 

lepszy proszek do czyszczenia io  ct

J. POI, *  Wiedniu.
Zlecenia za przekazem pocztowym . Opa-

łrowsnie j*k najtańsze. 1272 4 —12

1 20.000 tokci przedniego shirtyngu ........... ■------------------ -------------7T77H u” Y

Adres: An die k- k- dst1'- u- k̂u»K: Lciâ*. u> Wasoh-Nicderlago 111 y>ieu-l ̂ l*J
G o l d s c h m i e d g a s s e  3 , im .  N e u e n  B a z a r -

J . Blnmeofeld et Comp.
d o m  w e b i l j t r i h f i  i  k o m i s o w y

we Izwowie, ulica Halicka nr. 20— 21 m. 
założywszy d. 15. listopada z r. F ilię  pod tą samą firmą we Wie
dniu Leopoldstadt Lilieńbrunn-Gam Nr. 10. i m ając przezto możoo&ć u- 
skutecznianiajak najrychlejszego i najakuratniejszego wszelkich tranzak- 
cyj komisyj w obligacjach i losach państwowych i prywatnych, listach a*- 
stawnych, akcjach, monetach, słowem, wszystkich efektach giełdowych,
polecają się względom Szan. Publiczności, której zawsze prędko i rze- teloie służyć są gotowi.

1203 5—?

k- rządu
! £ &  Preez z bielidłami!

najw. uprzyw.

1331

środek  do 
upiększen ia  

pici,

- - > u ą u u  rtĘ 0 r~  Ił 3J n

M c h e r y n ,
sprawia, że skóra przybiera barwę naturalną, żyw ą i zdro
w ą, chociażby ją  dawno straciła była, usuwa w szelkie ob rzy 
dliwe nieszystości naskórnp, tudzież płeć pożółkłą i bladą. 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zw iędniąłej i n iepokażnej,
przyw raca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość m łodocianą,

1039 1 2 - ?Flakon oryginalny wraz z przepisem  używania 1 zlr. 50 c t.. 1 flakon na próbę 80 ct.

E t w f c m  E s e n c j i C i t e c h o u  d a  n s t  i r r S y S f f k a & f & f t Ł
< u ió u rn v  s k h id  c .  k .  w y l ą c z t ‘ '«  u p r z y w . fa b r y k i F u U h e r y iu i

w  W iedniu. Stadt, “ "‘'^^YOMUŃTAfllUC^^KER .w „  r w n w i i ?  r w a ć  można w a p te c e  i ¥ « ł l f l « T A  H U t K E K  1 i w handlach galan-
* •  L w ? K „ a r “ . r . “ r . u c h . .  ę * ■ ; • *  » « - « <  -

c e M a k s .  N o w i c a i e g o .

D , l . l . n i .  oparte . .  p o d .U w i. ..)...»»■ »«>  " » " > » » » « > . I

S K Ł A D
GIPSU NAWOZOW EGO

jak najdokładniej m ielonego, z pierwszej 
fabryki J. Franza, utrzym nje się stale przy 
młynie parow ym  w O pulsku,

1

wydanej Jnakładem

J .  O rg e lb ra n d a  w Warszawie.
28 tom ów , zaw ierających 178) arkuszy druku w dużej 8ce.

C ena d a w n ie js z a  r s r .  HO kop. 25 z n i io n a  r s r .  30 .
Z a g ra n ic a m i k ró le s tw a  f t A  z lr. w . a.

W szystkie pisma nie jednokrotn ie oddały zasłużone poenw ały um iejętnem u obro- 
oiepiu Encyklopedji w szczegółach i oceniły  w artość tego  w piśm iennictwie naazem po
m nikow ego dzieła; zbyteczną zatem rzaczą, pow tarzać obecnie te pochw ały. W ydawca 
widzi ty lko  potrzebę, zw rócić uw agę powszechnośoi, że środek obecnie prze* niego pod
ję ty , m e jes t zwyczajnem zniżeniem  ceny książek w stosunku do dawniejszej ka ta logo 
wej, przedsiębranem  zw ykle wtenczas dopiero", kiedy rozprzedaż po owej cenie daw niej
szej już należycie nie ty lko  pokryła w szystkie nakłady, lecz także zapew niła pr*y*woite 
korzyści. Zniżenie tak  znakom ite ceny Encyklopedji je s t przeciwnie dalszym ciągiem  
straty , jak ą  już p rzy  tej publikacji w ydawca poniósł, i wyuika tylko z silnego p o s tan o 
wienia, iżby skoro go nic już od s tra t tyoh ocalić nie *doła, przynajm niej zużytkow ać 
takow e na pożytek  publiczności. A1*3 . 4—3

Bliższą wiadomość co do nabycia zasięgnąć możns we w szystkich znaczniejszych 
księgarniach .

 ________

A r m a t y s  &  M o e r l
71 we LWOWIE

przy uhoy Haliokiej, naprzeciw  magazynu strojów  damskich W. L ew ickiego po
lecają swój ja k  n a jk o ap le tn ie j zaopatrzony

Skład zegarom wszelkiego rodzaju,
obejm ujący parysk ie , berlińskie i genew skie  zegark i złote i srebrne kieaionko- 
we. stołow e, śoienne, budziki zw ykłe i z przyrządem zapalającym  św iecę, je- 
o,nem słowem , w saejkie wyroby zegarm istrzow skie, od najpro stszych do najw y
tworniejszych, w takim  wyborze, jak  najpierw sae sk łady  Wiedeńskie, aanwaie 
po dziennikach ogłaszane. Skład ten odznacza się praed handlami aagraoicsne- 

mi tern, że nie ustępująo im co do taniości, daje  nabywcom najzupełniej*** 
c » t t o i > o v f l i L ą  * Ł  w n m n o j ę

gatunek tow aru. P rzesy łk i na prowincję nsknteczniane bAwa- 
i ł  J j rychlej, równie jak  waaelkie reparacje i i t  mówieni a miejacowe i **"

miejscowe. Na sscsególna uw agę aasłngn ja 
11 o  c o  u  r  z e g a r y  f r a n c u i k i e  z k i o  s u m  i>

raz na 14 dni potrzebująoe nakręcania, a sprzedaw ane
,?r. J c e n  l a b r y c z u y e D ,

muzyka o ^ e j m ^ i i e e ^ d o ^  ^  r*eżbionych, te  gary  z
brne i t' p artykuły  ró in y ch m elodyj, łaóenchy, me daliony *łote i

Każdy przedmiot, który się uie podoba, wymieniamy na inny w dowód n a jś c iś le j s z e j  r z e te ln o śc i.

Ciekawe dla wszystkich!
i » T _____  '  •  " * * “

W oddziałach tow arow ych zbiorow

"Ogłoszenie dla posiadaczy koni j ł

•uitfw n pu iycn mes 
W y n a l a z e k  n i e z m i e r n e j  w a g i .  Balsam na włosy, k tó

ry wszystkiego dokazuje, co dotychczas uważano za niepodobieństwo. Zapobiega wypadaniu whWiw ‘*l

w
X « w « śc i w ie d e ń s k ie !  ____

e g o  Bazaru przem ysłow ego w W iedniu, P raterstrasse 16, dostanie następujących p rzed 
miotów po tych niesłychanie tanich cen ach :

w u o i a*- ( - — -- *■
, ,. . — ..u ,) ;,  tu  noiycnczas uważano za i..„P

Zapobiega wyiiadauii, włosów, wznieca porost takowych, i wywotuje 
a zupotnych łysinach włos nowy, a u młodzieńców nio tn ich  zarost.

_________ Wynalazca Vi 55. ro^d życia swego dostał takiego porostu w łonw
jakiego przedtem nigdy nic iniat Zaświadczeń udzielamy obetnie, i 

wzywamy publiczność by wynalazku tego nic zaliczała do rzędu zwykłych 
szarla tiuerji. O ryginalna puszka te»o balsamu i .n — • -•„  ,ł,u ł.«nc4aia no rzędu

puszka tego balsamu kosztuje tylko 1 złr 
N o w o ś ć -  Spraw dzony przez profesora W. Kłetzinskiego bałsaniowjinv nń J

B B S * 1 1 ; 1  P  i f e j p e e r a  chemicznych artykułów sportu .

c. k* uprzyw. nałsamowany od gośćca do
gośćca, i reum atyzm u sprzedaje się z gwarancją tyłki

N a j l e p s z y  p r o s z e k  n a  z M i y- Czyścibiało i  gładko i usuwa w jak  »aikrA»—  :kłe kwasy, 45 ct.

P a t e n t o w a n a  s z c z o t o c z k a  d o  z ę b ó
nigdy nie może stracić szczeci: osołiliwio do zalecenia chore: 40 kr

P r o s z e k  do c z
mioty 

przęsła

--w uj przez profesora W. Kłetzinskiego w Wiedniu 
balsamowany od gośćca do radykalnego wyleczenia 
• zedaje się z gwarancją tylko po 05 ct- w. a. 
o s z e  k n a  z ę h  y- Czyści zęby w trzech dniach na 
jak najkrótszym czasie odor cuchnący tudzież wszel

w- Pod* gwarancją, iż 
na dziąsła drażliwe i

poleca Szanownym P. T.
W G racu  

P " » S “ *f f | , 5?6" A • ' »  ' 7 '» 6 r  e S e in lc z -

ehach, hrabiego W ra n g la  szamb - Im . J . ’ k. Mośoi k r ó i a ^ z w e i l z L T ^ ^ ^ .  .w, . ° 29 ‘ 
Sportu w w edzkiego, c. k. porucznika T e o d o ra  W e b e ra  adiutanz* ion . w n*.0Ze,n ika  
O o b len za , hrabiego B eli S z ta ra y a . i zo strony innych mężów f*ehowvrh t i t  H0111 bi*̂ on,, 
p . Karola R oth, T ippelts, właścicieli ujeżdżnlni w W iedniu. P ośw i»d ,7i i ? .  °. to ze strony  
my od czasu do czasu podawać do pnblicinej wiadomości- -zenia to zam ierz*-

“ ---- —-  - • - - - - - ■ ■ ------1— i j - , ,S p o rtin a ; L ią a id  I, środek nieomylny 
dla chowu koni, osobliw ie na wzmocnienie 
w razie sztyw ności nóg, sparaliżowania, 
osłabienia ścięgów, reum atysm u, osłabienia 
pąeier*a, pęclny i kolan— flaszka I złr. 
25 cnt.

K o rtin g  L ią u ld  II ., specjaln ie na o- 
br*ękłość nóg i zgrubienie członków — 
flaszka 1 złr. 25 cnt.

H o m e o p a ty c z n a  k ie s z o n k o w a  a p te 
c z k a  w e fe ry n a r s k a  ułożona przez dr. 
K riegera w aptece V< Drabio witza w Gracu, 
po G złr. sztuka.

E n g lls c k e  1 'h y s łk , łu t po 25 ont. 
w sło ikach 4lutowyeh ; ty n k tn r a  n a  g ru -

Z ln o /iłi; •  >1 n u — w. —  —  ■ -----

d ę  1 z łr . ;  P is s b o l l s  jedno danie 35 ont.
G lic e ry n o w e  s m a ro w i H o n a  e io d la  

czyni rzemień na siodłach i uzdach m ięk 
kim i g iętk im , sło ik  1 złr.

A n g ie lsk ie  s m a ro w id ło  n a  s z o ry .
od którego uprząż rzem ienna nab iera  pie- 
łrneiro. ciemnnniahiMlMow* •
 _________r .,.9~ . uuu..cuu)i nabieri
knego, ciem noniebieskiego nielsniaoeg.j po 
ły sku  — sło ik  1 złr.

O le j n a  sk ó ry , dla u t.zym ania g ię tk o 
ści i konserwowania skóry, rzem ieni i o- 
buw ia — 1 funt 75 cnt.

C z e rn łd ło  n a  sk ó ry , farbuje na mo
cno ctarno , niepuszczająo barw y — 2 funty

..„ „ u  ,)uvo«jrriu ; ayuK iu ra  n a  g ru -  11 ^  C entralny skład rozsyłkow y
/le c e n ia  u skn teczn .. za przekazem  ..o c to w y  ^  J R o g e n z w e f ^

w spółinteresant w Wiedniu K óm crgasse nr. 2.
, ,  , . Pd Henryk Koy u> Tarnowie, A. M ańkowskiOprócz tego zajm nją się rozprzedażą. i*p. J  r  Riałeu

~  “ k ild e g o  a  r ty kułu  * d ^ącaa ją*  s i ę ^ p  rze pisy używ ania. Opakowanie ile sam ego 

k o s ł t n j e ^  D łls te  sk łady b ędą  nr*ąd*one. l ‘̂ 4  4 - 5 0

1. 1?  3 Ł Cu y s i  c z o u i a, aby wypolerować zaśaiodziafe przed-f, akoto : złoto, srebro tudzież wszelki m etal : 41 kr.
p a s t a  ao I’ u l i t u r o w a i i i a  m e b l i ,  którą z łatwością wszelkie 

(aizafe meble można wypoliturować jak najpiękniej; iS ct
P a s  t a do i a r b  o w a n i a w lo só w , aby bez mozołu włos siwy lub 

biały trwałe ubarwić na brm .atno lub czarno Faflta la je st cudein 19. wieku; 1 złr.
\Vo d a n a p l a m y .  plamy atram entowe i tłuszczowe znikają od niej 

bez zwłok' 1 najdę!iKatmejszycJi inaterji, nie pozostawiając żadnego śladu; 35 ct.
łł a i s  ą ni do k ę d  z i e (- z a  w i o  n i  a w ł o s o w. Balsam ten  ma przymiot układama włosu w Ink:„   -  » v n z i e r ł « « . ó u i 8 w i o s o w. Balsam tennrfvmiot układania włosu w loki. 60 ct-
R o g u l o w a n e  z e g a r y  s ł o n e c z n e  k i e s z o n k o w e  wraz ,  «• Mirkiem ‘ kompasem ^  cl.
x  pięknie woniejąca perfUma pod nazwą „Kiiss-rniclł-schnlt'* e  do 3 0  C l -  napuszczania chustek.

C j t  l! u * d e r k o r .  e w s z y s t k i e  m i  p r z y r z ą d a m i  
tC  Z IC w  ‘ d o  g o l e  n i  a- Biękna szkatułka drewkiana z zam*
tiflin zawierająca brzytwę wklęsło szlufowaną, puszkę na mydło, p ęd ze l, rze- ■ iV i mydło Windsor.

9 0  o t .  I- slłłl k W e. c* f  do kawy. wiecznie białych.
1 z ł r .  ct»  I- s« u k  łyjek stołowych tego samego wyrobu.4 0  c t*  chochelka do śmietanki, 
s o  n * .  chochla stołown.

zlr. 2 -  
.  4 . -
- -65

$ ,

.,r7^*p a c c a  p o s re b r* * n «n.ezuzyl I y c i4Kfe„, a ijw anm , z lOletnia gwaraiirjs.
1 tuzin łyżeczek du kawy 
1 „ łyżek slutnwych
1 chochla do mleka , . . . . . .  .*
1 chochla stołowa » . ....................................  I r>0
1 para lichtarzy .■ • .................................... ą, J  , 4
1*2 par sztućców s o owycfi 7. prawdziwie angielskiej stali, z rękojeści ami heba* 

nowenn I(iZ a,ł,li z rękojeściam i z rogu bawolego (i złr.

P r a w d z i w e  s r e b r o  13 t u t u w e  c e r h o w a n e  :
12 sztuk nożów deserowych • 12 złr
24 sztuk sztućców stołowych wielkich 30 zlr

. i i '?  ' S f 113? ! ! ' ? ! ! ? 0 * najzmyślniejszego dotycłiczas wynaleziono, to 
k l u o z y k  d n ‘ ,  a 2 term om etrom  dobrze pokazującym 1 szt. 1 zfr. B a l o n y  p o k o j o w e  z muzyką 10 ct.

Mechaniczny przyrząd do c z y s z c z e n i a  g r z e b i e n i  W i t -  
Patentowany prz^ząd  do z a p i n a n i a  r ę k a w i c z e k  20 cl. 
Nieprzemakalne i bezwoune p o d  p i  o r k i  do ł ó ż e k  1 z l r ,  1 zlr. M- 
L u s t e r k a  m i n i a t u r o w e  ze szkłem optycznem 10 c t.
P i s z c z  a ł  ki  s y g n a ł o w e  15 ct.
P u d e ł k o  k a d  zi  d ł a s a t  o u o w e  g o  20 ct

£ 1
wszystko to

l i s

L iie m n  J i i  t ł  I  Ka r n .i t u r  b i u r k o w y  z b r o n z u  p o z ł a -  
ńa"e*«Snićzkak kafunarz zw  J a. laaoiępującjen IX s z iu s : — -

piaseczniczką i stelaią na pióra, ‘2 lichtarze, dzwonek, przyrząd do 
obcierania piór, term om etr, pudełko na zapałki, kalendarz, ciężą 
,rek na papiery, 3 wielkie żyrandole, przyrząd do wyjmowania p»orknS7.tnł« łvlłra a -*

   - . —  — t7. r >v>j, o wiei&ie z
wszystko to kosztuje tylko 4 z łr. 20 c t

N a j t a ń s z y  s e r w i s  ze s z k ł a  k r y s z t a ł o w e g o  kom 
pletny ze 60 sztuk złożony, a mianowicie 4 wielkie bu telk i, laszKia- 
nek na wodę. 6 kieliszków nn wino szampańskie, 6  oa tokaja o k*j- 
liszków likierowych. 6 szklanek na piwo. 6 na co innego, 2 k a ra m  

"małe, 0  filiżanek, solniczka i pieprzniczka, 3 czarki, 1 talerzyk na 
ody, po najniższych cenach fabrycznych, 10, 12, 15, 18 złr.

100 sztuk praw dziw ie angielskiego mocnego p a p ie r*  
lis to w e g o  w ra i ze 10) kopertam i w pokrow cu ty lk o  
49 c t., z m onogram em  kolorow ym  1 t i r .  i w ięcej.

100 sztok litografow anych k a rt w izytow ych oa p»pier*< 
lakierow anym  lub brystolow ym  ty lko 70 et.

1 z ł r .  5 0  e t . zegar gabinetow y dobrze idąoy 
pod  gw arancją; ten  sam segar z badziklem  

1 z łr . 90 ct.

6  z l r  
Ic c n e g u  pod atk łem

w ielk ie  przepyszne zegary z bronza z lz -  
• z przyrządem do Dieia.

N ajpraktycm iejaia jos( m a s z y n k a  d o  c i  r » * c * 6 “ J'*  -  .  f , -
i  l a m p o w y c h  i  m sialu na tpr«żyoaek. po 50 ct. W W J J J ' 1 
" b u a o w e  woloe ort waielkiego w ie b e a p irt c a w M tw * ; prMwrooo 
~ 1 sztuka do kuchni 40 ct. do pokoju S5 cl-, lamp* oaltowa w  

ilr . I i  s  •'->— " --------

5 ilr. 1 , 150; przepystnie __
l i l r .  1 , i ,  3. Lalki wislkożci

*• ł*w»U|U OJ fi-, laiupj DUHIWD u*-, -
Priezroczyste am bry do lamp, oiapalae,

I, 49 ifr 
a ot. JO, 
a b u m f  £ •

W z l r  1, 2. 3. kom jiel.ie. 
k« ct 10 15. 20. 30 40 ct.

L a l k i  z g l o s a m i  za sztukę po c t  lą, 30, 40, atr i, *  o e u m i  rp -
cbomemi po 10 ct. i drożej- Lalai* 1-  I  ł   * * - UUIustrojone -  B.w— ...

v  -i -  — . . .  TT.y.wOści 6fetniego d iieckr * »?>— k ° ;v
/przedziw nie piękne p o  3 zlr. 40 ct. f 4 zlr- 50 c t . 1 ^ 7

- ' J 9g łM an 1 Bp.
(_____ ____ ____ u u M      m n io lttty en t
najpraktycznrejsze dTa małych dzioci ct* 30, 40, W, dO; * ^ y  
lastyczne dla teatrów  dziocitinych 10 ck, zwłerzętt. c*fktom natorai 

^ _ zrobione, tudzież psy, koty, wiewMrkl ftp; * w S Ł S n e5, 10, 1.5, 20, 30- Bozmaite zabawki za sztukę po a c t ;  żołnierze wtoeienne w 
pudełkach po 10 eL, 15 ct. . .S e r w i s y  p o r c e l a n o w e  s t o ł o w e  i h a r b a c i a t e  na 
osób po 25 ct-. 50 c t ,  I złr. 1*50. . .

S z k ó ł k i  s z y c i a ,  za pomocą których dzieci wszelkiego wieku b a 
wiąc się mogą się nauczytfcsamp azycia rozmaitych gatunków odzieży. I sztuka 
z kompłetnem urządzeniem i ze wszystkiemi rekwizytami tylko 1 zfr 50 ctVI. I * kumplemem urzfuzemcm ł i»a*j*4*iom. roanicyLaini ly n o  1 ZH*. 50 C

Przesyłam} zarazem wszelkie przedmioty przez kogokolwiek i gdziekolwiek auonsowaoe
i«af odH>'.tn ty sięcy  odbiorców  *e w szystk eh okolic monarchii, Niemiec, Moskwy, W łoch i Ckłego W schodu

szybkiego i rzetelnego spełniania poleceń. 1054 8 —8 '

^  Vereinigte Industrie-Halle, Wien, Praterstrasse 16. " f i ,
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p p  D la  w iad itittek e i r i > J e U  I Ł ib lio - 
lek  I uiIa w j ĆIi :

Przyjaciela domowego
roczn ik  lMfo

3oźn« jeszcze dostać w WdaKcjl za cenę 
liaoną: egzem plarz kom pletny i ?,b ro sza - 
niw huy zm 1 z łr fO -;t. 1—1

T o is rm o  je^ t jeszcze zapasen, czaso
pism o obrazkow e dla m łodego pokolenia 
1 1 7 1  pod  tytułem :

Opiekun polskich dzieci
trzy pólrooz* i807'-1868 w trzech tomcich 
(z npuazozeniem porturjum  z a  m rrk i/ p o  
nenie: eg tem p larr 1 »!r , albo w szystkie 

razem za 2 ałn- 20 ct.
Na zamówienia listow e poć  a resem: 

D o redakcji „Przyjaciela domowi go ' albo 
^O piekana polskich dzieci" we Lw ow ie, prze
sy ła ją  się powyższe roczniki przekazem
pileży to śc i przez urzęda pocztow e

T rzec i k u r s  w y k ła d u  c z y ta n ia  i p i- 
n ia  d la  lu d u  ro z p o c z n ie  się jutro t .  j .  
pouicdziałen dni* 16. lu tego r. b. o d  go- 

■Inny 11- do 12. przed południem w gm»- 
■ u Teatrainym  hrabiego Skarbka w loka

l i  pod liczbę l3  na 1. piętrze.
Zapis osób niem niejących czytać odby

t a  się tam że codziennie od godziny 3 do 
6 po.-pdładau*’ m to czasie można
_.ę p o rJ—md powzięcia stosow nej
ii.łjrm ao |i lć>73 1— 1

D ru ]i kurs od godziny 10 do II rano
t ł  tak iego  apmęgo ioau co i p ię rz sz y  

d luty Ł do lO rin o , z uwagi jo d ja k , że 
o '^ t o a i z c i  n w yzsaczonyci dla tui* ita  
wuwwł-prZuWj wydmę iię  na prow incję 

w -fcla «ico.«ii^ rr ja -ludu .po luiastach 
1 wilacn Uolicji, pozo^U wirm  oużnośc  z a 
pisyw ania się jeszcze na obydw a te kursa 
ranne do 18. lutego r . b. z p rośbę o p rzy 
syłanie do aap.un n iem jiąiąoych czytać 
bez w zglęau nk' bo, eęy h tó i f  niuh będzio 
m ógł opłacić Ustanowioną cenę 2 złr. czy 
t€Ź wcslc nie. —

Mkhał J^-ef Konetjntynowicz.

Skład nasion
KAROLINY G E1STLER

J , pęo W iorną ' Nr 158 « Rynko) poleca ś w ic 
i e  u p ro w a d z o n e  n a s io n a  w najlepszych 
gat i: Kłtrh, jaku to: ja rzyn , kw iatów  i pa- 
siew oyrh  roślin. — 1372 1—6

.Po ni\jpaieiniojSzyth cei ach.

W y g r a ły  w  loterjina korzj/ść ubogich
1869:

lo y o  dukatów w zlocie.
|  200 ćuaatow  \ i złocie.

|  100 dukalów w złocie. ,

F r y d r y k  S c h u b u ih
1374 1—1 w Rynku.___________

Cierpłam na piersi 
i suchotnikom

Nr. 4661. 
Nr. 194020. 
Nr, 208O34. 
Nr, 37252. 
Nr. 269514.

dnia 9. lutego

Wskaże Sie środki ziołowe, k tó re  tę  słabość 
W poezątka„b zupełnie wyleczą, p jd  gw„ 
ran „ ja ; w ttkrdjo asdwwuLiiyclk zaś wiejl»§

e caynię i ży tu  ca lata przedłużają. — 
re A da u  Ci ik dl i  w J irodaw iu v do- 

L ipinera. 1337 3 — 5

~~ m e m o h o i d y T
■■wet zatarzale, uiożna bardzo.pręuliu wy- 
tit zyć  przez użycie pum idy p RUY ł.R  
urajęotj własność goztw aizauia i rozped„a- 

r Bm. Cena bardzo przystępna.
r tn L K  HLElTftO ■ SACNilTYCZNT
i*. KUVZK leczy re m n a ly z in y , u o ieac i 
k r z y i f t r ,  spai il ito w c rm s, j»k łów ni„ż 
t a t a r y ,  I r y a c j e  p lt-rs i n a c z y ń  „ d tlc  
t u o w i c h .  lUJś l i —*1

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ul.ey 
ż „ ,  Marcina, Ozo -  we L w o w i e ,w a p te 
ce p. r u t r a  M ikolasclna, w W ,rsz»«rie 
w układzie m aterjałow  aptecznych p. C*4i- 
lego , w W ilnie w aptece p . U broscickiegi'.

Uwiadomienie.

me-

Nieomylne i prędkie w ytępienie

S z c z u r ó w  i  m y s z y
za pom ocą k . uprzyw ilejow anej trucizny 
na m yszy i w czury , w k szta łc ie  św ieoy.

C en a  f la s ie c z k i 50 c t.
Takow ej niefałazowanej dostać można 

y e  L  row ie n pp. K o n s ta n te g o  Isk ie r*  
jk ie g o ,  A d o ltp  t i r r l in e r a ,  Z y g m u n ta  
H a c k e ra  i P . M ik o lase lin  ; w K rakow ie 
k  p . M. J a w o rn ic k ie g o  ; w Tarnow ie u pp. 
fó z e fa  J a h n a  i I I  K oy i. 1224 5—12

DRAGEES de GELIS & CONTE
P r e p a r a t  z .m le c z a n u  ż e la z a , 

bOtwierdrony przez u ts .irsk ę  akauem ią
dyeziję w Paryżn. 

pozyskał uznanie akadem ii w skutek  
l.cznycb  i  przekonyw ających doświadczeń, 
pokonanych przez kom isję, z ło ionę  z p a 
ków profesorów  bouilland, Fudqnier i Baiiy.

W yższość tego  preparatu nad w szelkie- 
mi innemi preparatam i żela*aeui pocwier- 
h  aa zi istała póżm ej jeszcze w »*utek do- 
iw iaui zen fizjologicznych, zamioszczony. h

r' raporcie przedstaw ionym  tejże azademii 
3. iipc* 18>8 r. 1263 2 — 16

P ią tego  to  D ra g e e s  ile fc t i łs  e t  C-on- 
U  aą powszecLnie przepisyw ane p -ez le
karzy  różnych krajów  przeciw  bladaczce 

eh lo ro « e \ uj tywom, d la ułafwi“ ia perjody- 
cmeęo odpiawj regulat loici u młodych sóli i dla 
WMiwznisma ciatoiwoi u delikatnego płci obojga.

K ażde pudełko opatrzou" je s t e ty k u tę  
I opaskę cw ibarw nę i fwinięte obwódkę 
różow ę, na której znajaUjB się podpis p. 
L a b t lo n y e , utrzym ującego skład główny 
VliOa U A lo u k ir  Nr. 99 w Paryżu. 
i We ■ wowie jedynie w if-tace p . Pśo- 
łtra Mikoiaszn

Wiedeńskie świece stearynowe
Oualitti superibure

opakowane w pomarańczowo-żohy papier —

§ 9 l ą 9 < u i e  i t o ł o u e  ś w i e c e
100 luntów wagi cłowej A4 złr.

1 0 0  fantów wagi wiedeńskiej 0 0  złr. —

Wiedeńskie świece stearynowe
poleca fabryka 1368 1—3

M a w a  lYaoftłiwanna
■'vw~ U W  E f i . " »*

K a n to r  w m ieśc ie , W a llf is c h g a sse  Nr. 7.

w  <w, %&» -jn ~jy~. iss> c^.c » vo» ^  c*y% -Ĵ r. c & < ^  v?5 V5T

/  WYPRZEDAŻ \
M it^r/j wiośe riycłi i letuioh zeszłorocznego sezonu: 

Angielski bareż nicia'iy p i 25 i 30 cnt. łokieć; 
Francuskie J a c o a a ^ ,  muzliny i perkaliny po 28, 35 i 40

cnt łokieć;
Francuzka A l p a ^ a  l a s t r e  gładka i w deseń, daymiej po 

1 złr. łokieć, teraz 50  i 0 0  cnt.;

S -C iam a suknia z lyoftskiego jedwabiu^3
p o d  as0  r ę o z e n . l e m  —

Atłasy k o lorow e ta ffa ia s  r o y ś  po znacznie zn iioaych  cenach
w  B ł U a c z z l e

y *  „ r u m  K r u n p r i n z e n  v o n  Ó s te r r e ic h “  J
£ c k 2 der B ugnergaise. ąJt

D ta m a n l e l  M u ller . $
W zory n* żądanie bcrpH tn ie . tauO 5—12
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(iuhry)iowicza i Schm idta
we Lwowie przy placu św. Ducha 1. 43. 

otrzym ała na &kla<f g łó w n y :

B. KALICKIEGO.
Spis przedmiotów:

Dorota z Montowy. — Nobilitacje króla Stefana n a  wy
prawie moskiewskiej 1579 — 1582. — Władysław IV. K ró
lem  kmieci. — Swaty w r. 1637. — Janusz Radziwiłł. — 
K s ią d z  A d rja n  Pikarski i je g o  dziennik wyprawy przeciw 

Rakoczemu w r. 1657. — Obawa haraczu 1673

Cena 2 z ł r . , z y r z ^ y łk ą  p o c z t o w.| 2  złr. 20  cnt.
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P r o d u  1 r t a  i  w y r o ł D V
A R M i l O E U T  Y C Z N E  p. LEPERORLEL

■mmr m *  ^  W J

Z a u iu to k u iO A n iif l lu i r i ln  
o c n ró n y  w kolorze zielonym  

i ziutym . .
® m  s  ar m

c . k .  p a t e n t o w a n e  s p e c y f i c z n e

M Y D Z j O  do t r S T .
Jedyny ten r*cjun*'ny środek is k  do

czyszczenia J jako też utizymani? zębów,
używa się z wielkim skutkiem  7-*miast, różnorodnych wód

podobnego rodzaju.
Cenadozj wystarczającej na 6 miesięcy, 1 zlr. w. a.

Do każdej fjtozy tego  m ydła dudzna je s t broszurkai 
pouczająca o uayoiu, napisana przez ń r. €5. !K. F a b e ra ,  Je- 
uarza przyboczni go s. p. cesarza Meksyku, pod "ytułem . 

Anlehang zur rationdlen Pflege der Zahne u. des Mund*s.a 
D ist.ić uaożn« w uiżej pom ieoion/oii sk iidach , łów cież wo w szystkich zn« anu i- 

z eh api-Citacl. i handlach p a n t e r  : we L.WuVT>i5 w apr. p. Zai ry c k ie g o  . ^  B er- 
lintra, w K rasow ie 11 J .  J a ł t a  a !  w S tn W a w w ie  w apt. F e r i i .  S l c c h e i a ,  w
Uzernlo wcacn w apt. A l t a  i K r z y ż a n ó w  s k  i o g o , w D Ijfj u J ó z o f a  K o a u s a
i w handlu palant. R. F i a ł k o w s k i e g o ,  w K iakow ie w apt. A d o f a  A l e k s a n d r o 
w i e  za .  -  L. K lin g e r  ei C om p Wien, ‘N a g lś r g a s s e .  JNr. 1.

Dla (UHrmiejszej sp rzcd»ży dnia się znaczno korzyć i. 1051 8 7

Szkoła farbowania i drukowania w  Pradze.
K u n  (e .retyezay .obejmuje rae jona lią  naukę rhum ii, teorję  farbowania, 

d rako  wauia i blicho waoia, rechn«lo® ę im chom ezną i ^naw itw o to w a ró r .
Kijra prik^jT zny  obejmuje specjalną BAiikf m b o w an ia  jetTwabiu,'wWay, 

taw etny  i ąfeóry we w i n n y m zakł .d'.ic f hrycznyin i laboratorjum  chen.icz.icm.
Oba k ms y  rozpoczynają się d- 1. Marca 186o . Iś80 3 - 3

Zapycania i zgłcśzei a p rz y j  m u je
D r A . Spirk , 219 I. w  P rad ze

v ułożyoiel i k ierow nik szkoły, Drzpdtem kidilrzyitA u Parafa Jav a l i Sp. w 
Tlm iu [we Francji), u A U. iTzibruma w P radze i u Frwnciszka L eitenbergera 
v. Cosaianos, tudzież d iceot p rzy  politeclir.ice p ragsk icj.

rue Ste Groix de
TOILE YT.SICANTF, pi itno czerwone, uu- 

ciąkaj^co w etykatorje  szybko i bez 
boleści.

PLA STER  zTAPSIA. ora, Reboulleau, p re 
parat w yborny, leczy kata~y uporczy
we, cierpienia płuc (bronchitis), reu- 
matyzccy Itd.

K IIA JK A  i PA PIE R  E PISPA ST IQ U E , u- 
trzym uje doskona e w ezykatorje.

K1TAJKA D M .W IEŻA14U A  i ELA ST Y 
CZNE G AŁEEZKI ułatw iające rop ien ie

CAPaU LES V IDES de LE  HUBY, próżne 
pow łoki do zażyw ania nieprzyjem nych 
lekarstw

TROClbTY DRZEW A lU A SSIA  AMARA, 
wyborny ćrodek tonie zny.

KOM)'71ESSY papierow e dla utrzym ania 
ropieniii r a j .

SLRK E-BRA 5 elastyczno, udoskonalone, 
D ostać można we Lwowttg w aptece

la Bretonnerie, 54.
P0N3Ż OUIIY ELASt'YCZN'E przeciw VA- 

R K JE s, dwa rodzaje tkar.m ,jedna m o - 
cno  u c is k a ją c a , arug-. ła g o d n a . p u . 
czochy ta « e  Francji są w w ielkiem  
w zięc iu .

P 7R 0F C S F A T  ŻELAZA m usujący.
SOLE muLujące CARBONAT E i C IT R A T E  

H T H IN Y , przeciw  poaaprze i kam ie
niowi pęcherza.

MOUUHES dc MiLAN.
AMERYKAŃSKIE PIGUŁKI przeciw  p o 

dagrze.
A PTECZK i KiESZOSKOW E p. J t i r in ie r ,  

zawierające w małej objętość: środki 
lekarskie i instrum enta chirargiczne 
najpotrzebai ejsze.

K II’AJ E l VULNER AlRE MAEINIER le 
czące bez zostaw ieoi* śladów oparzę 
lizuy, zadraśniep a, skzleczen.a itd. 

PIOTRA MIKO ŁASZA. , r  i”-2 4

filia c. k. uprz. Banku dla obrotu ogólnego
we Lwowie.

«R m L S Z (Z b IY IE .
Odd/daf papierów publicznych F i l i i  c. k. uprz. 

tfanku dla obrolu ogołne^o we Lw o w ie  tidz.ela 
na w szystk ie  pap:ery u ń s tw o w e ,  przemysłowe f 
losy do wysokości ® # ° 0  wailcśoi kursowej, 
zaliczki po zniżonej stopie procentowej i załatwia 
każdocześnie, t .  j. i p rz e i  up fyw eui dnia przepad
ku, da żądanie ł\ T .  wfaścicielk sprzedaż depo
nowanych 11 powyższej F i l i i  papierów.

Również załatwia w zm iankow ana  FiKl komi
sowe kupno i sprzedaż wszelkich papierów p u 
blicznych, oraz monet złotych i s rebrnych za 0-  
pfatą najmierniejszej prowizji.

Filia c, k. uprz. Banku
d f c l  o b r o t u  o g ^ ó l n e ^ o .

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału

nastręczają  Listy zastawne c. u. up>  z .  g n i i r

1. Listy te oprocentowują się po 0  o d  s t a  roc/.nie, kupony odsetkowe n i e  p o d l e g a j ą  o p o d a t k o w a n i u  i wy  
plaeąne b'_lą co pól roku na dniu 1. stycznia i 1. lipca.

2. Jł rfeezono obligacje biorą stosunkowo u d z ia ł w  50% czystego zysku Zakładu.
3. Ściągnięcie takowycli za wypłatą nominalnej wartości naotąpi najdalej w p i ^ L r a a s t U  l a t a c t l  drogą corocznego losowania.
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucja m l^pouy tych listów w ypła

cano będą be* wszelkich potrąceń t a k ż e  1 w e  W i e d i i l i a .  w  c .  I ł  u p r z .  B a u l c i i  Z W i ą z J l t i  W y m  ( FereinsbaJii:.)
5. Podicdacze tych Iiitó<v zastawnych w wysokość: 10 0 3 ) zlr. m ają prawo glosowania na walnem zg omadzenia Zakładu.
G. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i /Hągaięcie listów; zastam ycla w myśl statutów, poręcza Z ik ład  ealyn. 

swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wplywyją oprócz wkładek wstcjinycli od czmnków, jeszcze i 30 procent rocznie 
z ozystego zy-Lu, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekonanych aloj  zastawem zabezpioczonycL kajiitałów.

7. Kwoty, na któ*e obligacje opiewają, nżyte zostały ua pożyczki dfa gospodarstw grantowych, a mi inowieie jako  pierwsze pozycje, 
i to tylko do połowy wartości grunta (budynków nic wliczając), przyczera przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętej kwoty stałego 
podatku gruntowego z pominięciem dodatku.

8. Przed wystawieniem tycb obligaey, wykazano pod k mtrolą c. k. komisarza rządowego, ż j odnośne kwoty bipotekarn.e; albo uzy- 
skauem sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone ua obciąż,nera pożyczką gospodarstwie: prócz tego

9. Poręcza za w ie lk ie  zobowiązania Zakładu, względem osi)b ti/.ecich p"zyjtte, co najmniej d z i e s i ą t a  wszystkich 
udzielonyeh przez zakład pożyczek, którą ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku zakładowego tytułem wkładek udziałowych.

10. Nadto poręczpją " W ^ a j o n i u i ©  i  s o l l d a r u l ©  także wszyscy dłużnicy do jeduego powiatu należący za wszelkie w tym 
powiecie udzielone przez ZaLlud potyczki.

Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwólGnomi temuż 12procentowemi odsetkami: dalej, że właócicie1 jo. mniejszych posila*
dl iści w Galicji i Bukowinie, którzy więcej niż trzy piąto części ludności sUcnw ią i tyleż z'emi zijm ują, żadue inne źródła do zaczerpnięcia kapi
tał iw '-ie ta  przystępna*, i że z tej przyczyny przy tak znaczuej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obydwóch tych krajach koronnych, v szy- 
stkie Kapituły, któremi Zakład rozporządza, ciągle znajdą spozy tkow.yaie zwazywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest za- 
bezpiecBony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy.

Listy zastawne c. k, uprz, gabc. Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują wice temba dziej na szczególne uwzględnienie kapitali
stów ile że takowe z jednej strony jako listy zastawne naetręczają Umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezoieczone ma ątkieff zietnakim i 
s o l l d a f i i ą ;  p o r* Q L c{ |; w i e l u  t - y s l ^ o y  g o s p o d a r n y  uzdolnionych do kredytu, z drugie zaś strony podają one w ła
ścicielom wszelkie prawą i korzyści, które nzygkują współuczostoiey w przedsiębiorstwacn a ł c c y j  a y c l l .

Powyższe obligaeje sprzedaje i nabywa kantor 1369 2—24

<f» U .  k a u l m a n n  i  ^ p o i f e a ,
ulica Karola Ludwika pod I. 4.

Wydatfca; WHol- W. Bmochowa Wl<t6cioiel J«n Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny; Flatou Kostecki, Druk Kornela Piliera,



1809, DODATEK do Kr. 36. „GAZETY NARODOWEJ.“
L w ó w  d. 15. lutego.

(W niosek Wydziału konstytucyjnego w sprawie re 
zolucyj. — A lternatyw a Scbindierow ska.— Termin zwo
łania sejmów niewiadom y. — Równouprawnienie naro
dowości wobec niemiecczyzny. — Glos Zukunftu za P o 
lakam i na Szlęzku a delegacja nasza.)

Mamy przed sobą sprawozdanie Wydziału 
konstytucyjnego Dad wnioskiem dr. Ziemiałkow- 
Bkiego. lłrzy wstępie rozwodzi się ono nad tęm, iż 
według istniejących ustaw, rząd niema obowiąz
ku wnoszenia uchwał sejmowych do Rady pań
stwa. Dalej mówi, ii Wydział zajmuje sie obe
cnie kw estją , jakieby trzeba poczynić zmiany 
aby uchwały sejmowe mogły być wnoszone do 
Rady państwa. W końcu jednak powiada, iż a bv 
ocenić wniosek Zieraialkowskiego z polirycznei 
strony, trzeba było poznać i treść uchwal sejmu 
galicyjskiego, Wydział zażądał więc 0d m in e ra  
ndzielema rezolucyj. Poznaws»v * 11 .wktu Wvdriał „ . / i  * o la w sz y  zaś treść tego
ważne DuHimiiB P o k o n a n ia , że są
™  « P0WA0dy’ przy zastrzeżeniu nor*
w m ervtirvć n J J teraz wejść w Wydziale 
akieh O n 1 e r?ztrząśuienio rezolucyj galieyj- 
uprasla I zbę ' ai eme do teJ czynności Wydział

®jttn wniosek Wydziału opiewa:
«Wysoka Izba raczy uchwalić:

, . Przesłany Wysokiemu rządowi a Wydzia
łowi udzielony akt sejmu galicyjskiego uchwa
lony duia 24. września 1868, zawierający wnio
sek zmiany niektórych postanowień ustaw zasa- 
duiczych, przekazuje się Wydziałowi z tom pole
ceniem, aby zdał sprawę z tego aktu i poczynił 
odnośne wnioski.

2) Wniosek dr. Ziemialkowskiego i towarzy
szy odpada jako zbyteczny."

Gdy sprawozdawca, dr. Kaiser odczytał to 
sprawozdanie, wszczęła się w Wydziale konstytu
cyjnym rozprawa żywa. Z Wiednia piszą nam, iż 
p. Schindler obok wielu głos zabierających, oświad-
d w l t a‘0£ Or>C3? i e ’ że on nie w’dzi Jak tylko
G a U c K S ^ *  J 8pl a5Vy’ a le " ł : a ,b° trzeba Galicji dać to wszystko, co dali W eerzv Kmn
tom, lub zmusić Galicję siłą, aby sie zastosowała 
do postanowień konstytucji grudniowej W ill!, 
mo, iz p. Schindler bardzo jest nieprzycLylny Po
lakom, jednak niepodobna przypuszczać? ab y 1  
tej alternatywie mógł myśleć nawet, iż konstvtn 
cjonalizm może w sobie zawierać przymus, a wiec 
wynika ztąd ta konsekwencja, i i  niema Wvi 
ścia, tylko dać Galicji to, co Węgrzy dali Kroacii

Niepotrzebnie sobie zresztą głowę suszyć 
niepotrzebnie radzić nad praktycznością lub nie- 
praktycznością podobuego stosunku, ponieważ 
praktyka uczy, iż obydwie strony mogą być za
d o w o lo n e . Trzeba tylko dobrej woli ze strony 
oeutralistów, a przedmiot, który tyle hałasu i 
rozgłosu narobił, tyle krw. Niemcom napsol, mo- 
*0 być załatwiony z  pożytkiem i zadowolnienicm 
wielkiej prowincji, i z korzyścią nieobliczoia dla 
całego państwa i dynastji. Łudzić sie nie «?0d,isyst.-! ssl

jeszcze nie zastanawiało sie na irm  n WC

£Sm?a6w’ r ieważ â m iT jA V :K0opotrwają posiedzonia Rady pań,twa. g

pod wzeledom^ /i*0 âłŁ° rzecz> nader ważuą p a względem zasadniczym i świadczaca o wiel

tekJrekSsWue » ^ 0ŚCi ^  Giskry' że tcnie w »ku‘ 
s k a z S  ' t r n°gU Pr*8!c czytelnię slowicń- 
i . L  W S ‘yrjl Prze?lw decyzji tamtejszegonamiestnictwa, rozstrzygnął w myśl §, 19. ustawy 
o ogólnych prawach obywateli państw a, iż do 
fta.W1.Ań8kie6° tek3tu przedłożonych namiestnictwu 

lutów czytelnia nie potrzebuje dołączać tłuma
mi *}*?„menń 0ckiego. My znajdujemy także, że p. 
wotolihy^m81̂ 1 “ot)‘e bardz0  sprawiedliwie, ale

t e n  *rk " ,a“ ^ h

og . , ?  Wyświadczyć nawet Metternieh
w przystępie dobrego hnmoruf -  w konstytucyj- 
netn państwie ustawy p o w ^  b A  J ie tyJ; 
przestrzegane bez za9lą Snięcia y dJ ia paua ffli.

Zukunft, organ do niedawna moskiewski a 
dziś ulegający już tylko niewinnUjszyn, słabost
kom pauslawiatyczDym i fe lerahstyczaym, Wvsta 
piła nagle bardzo gorliwie w obronie narodowości
E n b V s 2 3 £ ‘  'm ,,a c k  l-™ rotlakówna- szycu na Szlązkn przejmajo j na3 j a k  nnjżyw.
szem współczuciem, i d latego, boz względu na 
motywa, które natchnęły redakcję z » * u J J wd£L  
czni jej jesteśmy za to, iż podniosła głos w obro
nie uciśnionej naszoj narudowości. Ale c<* się tyczy 
tych motywów, zmuszeni jesteśmy dać wyraz po
dejrzeniu, iż Zukunft wyzyskała jedynie tę spra 
wę w eclu uderzeuia nu delegację naszą w Ra
dzie państwa z powodu, ic  nie prowadzi polityki 
takiej, jaką  wyznawcy teorji Zukunftu uznają za 
□ajzbawieuuiejszą. Według nieb, należy kro^y 
Slowiańszczyzuy i wraz z niemi polityczne aspi- 
pacje Słowian rozszerzyć tok daleko, jak  daleko 
słychać jeszoze jaki taki dźwięk słowiański w 
nstaeh bodaj jednej części ludu; a może nawet 
*kf«3, 60  do wszystkich miejsc, w których znaj- 
dui3  się klarneciści i skrzypkowie z nad brze 
gów górnej Elby i Wełtawy. Przez analogię, 
Polacy musieliby rozpocząć walkę o prawa swoje 
a łetylko w ziemiach, które w ostatnich latach 
trz>stu wchodziły w skład Rzeczypospolitej, lecz 
P ^ m n ib y  także uważać za swój obowiązek, 

jednocześnie wszystkiemi swojemi siłami 
nn . WZQ°wienia żelaznych słupów Cnrobrego w 

urtach Odry a  może j gaJj. Polacy, jakkolwiek 
wyrzucają im powszechnie zbyt sangwiDiczne u 
sposobienie, i jakkolwiek oni skłonni są iść Vje 
wszystkiem raczej za głosem poetycznej fantazji,

M chłpdnumi wskazówkami rozwagi i mądro- 
*C1 Politycznej, w większości swej czują, że kto

chce naraz osiągnąć więcej, niż może utrzymać 
w dłoni, ten najczęściej Die osiąga niczego. 
I oto powód, dla którego Szlązk, mimo tego iż 
zamieszkany jest przez ludność polską, nie 
wchodzi w obręb p o l i t y c z n y c h  bombinacyj i 
działań naszych. Poczuwamy się do obowiązku 
wspierania piśmiennictwa polskiego na Szlązku, 
przyznajemy, że stowarzyszenia nasze, mające na 
celu rozszerzenie oświaty, polepszenie moraluoj 
i materjalnej doli ludu, mogłyby i powiune roz
szerzyć działalność swoją na Szlązk polsk i, ale 
na tem niestety musi ogianiczyó s ę wszelka 
wspólność między nami a tą  ziemią, w skutek 
zbiegu nieszęsliwych okoliczuości od pięciuset 
lat od pnia rodzinnego oderwaną. Żywimy 
silną nadzieję, iż odrodzenie się i wzmocnienie 
narodu naszego w innych ziemiach, wpłynie 
potężnie ua utrzymanie życia narodowego pol
skiego na Szlązkn, choć delegacja nasza w Ra
dzie państwa nie będzie jątrzyć hegemonów 
niemieckich nieszczęsnem występowaniem w spra
wie, co do której stan opinii w całych Niemczech 
aż nadto jest znanym. Jeżeli Polacy w Galicji, 
w w. ks. Poznanskiem, pod zaborem moskiew
skim, występują w obronie swoich praw polity- 
czuych, to mają przeciw sobie tylko biurokrację 
niemiecką i owe wyrzutki ludzkości, redagujące 
niektóre dzienniki wiedeńskie i berlińskie. Ale co 
dc Szlązka, cały naród niemiecki żywi to — tak 
zresztą niesłuszne przekonanie, iż jestto prowin
cja nawskróś niemiecka. Gdyby Polska była dziś 
mocarstwem europejskiem, gdyby na rozkaz, da
ny z Warszawy, milionowa armia mogła być w 
pogotowiu do pochodu nad Odrę, należałoby się 
jesze dobrze nam yśleć, czy dla świętej zgody 
sąsiedzkiej nie lepiej przeboleć stratę, poniesioną 
jeszcze za Piastów, niż staczać taką walkę, jaką- 
by musiała być walka o Szlązk. Tera więcej roz
wagi i umiarkowania potrzeba nam d z iś , kiedy 
jesteśmy słabi i zgnębieni. Dlatego też, milcze
nie delegacji naszej co do Szlązka, przykre uczu
ciu naszemu narodowemu, znajdujemy usprawie- 
diiwionem i widzimy w niem tylko dowód rozu
mu politycznego, nie zaś braku patrjotyzmu.

Rozszerzyliśmy się nieco o tym przedmio
cie, ponieważ i d nas w kraju mogłoby nie bra
knąć na politykach, skorych do zawojowania ca 
łej Europy aż po slupy Herkulesa, gdyby można 
cokolwiek zawojować frazesami — a jeszcze wię 
cej skorych do robieuia zarzutów tego rodzaju, 
jakie Zukunft robi naszym delegatom, liadzibyśmy 
bardzo, gdyby w innych, ważniejszych jeszeze 
Kwestiach postępowanie delegacji naszej mogło 
wydać nam się tak usprawiedliwionym, jak  w tej 
jednej, bo mniemamy, że wyluszczono powyżej 
zapatrywanie się na kwestję szlązką zawiera w 
sobie mniej więcej pobudki, któremi kierowała 
i. kieruje się delegacja, i które niewątpliwie ^na 
lazłyby uznanie ze strony większości kraju i sej
mu. Nigdy zaś nie czyniliśmy delegacji naszej 
zarzutu z tego, że prowadziła politykę, przez sejm 
jej wskazaną, ale chyba z tego, żo czasem ź l  e 
prowadziła tę politykę.

Czynności krajowej Rady szkolnej.
Okólnik I iad y  szkolnej krajowej do D y-

rekcyj wszt/itkich gimnazjów i szkół realnych w kraju.
Z powodu dochodzących wiadomości, że w 

niektórych gimnazjach zdarza się czasom, iż 
profesorowie zamiast trzymać się *w wykładach 
swoich poloconych książek szkolnych, takowe z 1.- 
stępują własnemi skryptami, które uczniom dy 
ktnją, albo też udzielają nauki na podstawie dzieł 
przez władze niezatwierdzonycb, widzi się Rada 
szkolna krajow a w konieczności, przypomnieć 
zgromadzeniom nauczycielskim osnowę paragra- 

54. Zarysu organ, gimuazjum i szkól realuycli 
w Austrji, również rozporządzenia ministerjal. 
• ^ oze7 ca 1854 I. 4063 (Matauscbek §§. 104 
1 lo o j, nakomec artykułn III. (ustęp 5.) statntu 
organ. Rady szkolnej kraj. Tak rzeezoue usta- 
wy jako 1 dobrze zrozumiana korzyńó szkoły wy- 
magają tego konicczuie, ażeby jednolitość' i po
rządek nauczania w szkołach publicznych nie by
ły zawisłe od pojedyóczych, choćby zresztą naj
lepszych chęci indywidualnych. W szkołach śre
dnich niema czasu do dyktowania skryptów! Nie
ma też żadnej rękojmi, żeby te skrypta w każ 
dym razie‘były rzeczywiście lepsze od zatwierdzonej 
książki, choćby oua nawet i podlegała niejakim 
niedostatkom. Inaczej bowiem dziwićby się moż- 
aa tylko, dlaczego icb autor nie drukuje i nie 
oddaje na powszechny pożytek. Wykład ciągły, 
w sposób uniwersytecki, tak iżby uczniowie za 
pro esorem pisali, nicmająo żadnego punktu o-
w z a k S e  2* 8tos7 n°j kt>iążce, jestto metoda, 
Posluo-iwani ‘“ a ^ J Ó w  b e z w a ru n k o w o  z g n b n a . 
nemi nrzaz d i*5 W 8zk? le ksi^ k a m i, niezaleco- 
mOfrłobv hvz yCZąCe wł?dze> tylko w tym razie 
tu niema i i i  CICrP,la ? e > Jeżeli do tego p rzed m io - 
eivvivm ra7l Deg° u 7 ła ^ S ie rd zo n eg o . W prze
może ręczyć żPa°to7 ?  tegi° “ ie możn3, 1{tÓŻ 
wiście jest Ic n s^ m ? t T ?  u P-9Xe dziel° lzeCZy" 
porównania z jak a  n ow i ąŻki pol?CODe’ W
okazują się mniej ? d n n » 7 ^ P°ja -V,ającJi S,ę P[37 ’ 
któż b ro m  wrom 2f?pn- 1 potrzebie szkoly’ 
drodze ustawą nrveniq ° ■ n:‘uczKielskierau
we6o lV>l»eP p X ' ^ o g ± ^ dl* ,eS°

Jestto nietylko brawem ?  ♦ ■ .h a
wiązkiem każdej sakoły f  naWC * A *
Ale działać na i ł aana e,g ° .™ aczy j 1?'

tego upoważnienia od właściwej władzy — jestto 
postępy wame, ustawom i dobru nankowemu prze
ciwne.

Wzywając zgromadzenia nauczycielskie, aże
by się zastosowały do ducha niniejszej x*dezwy, 
wkłada Rada szkolna krajowa na pp. dyrektorów 
obowiązek czuwauia nad wykonywaniem odnoś
nych ustaw i czyni ich odpowiedzialnymi za wszel

kie nieusprawiedliwione zboczenie od nich w szko
łach, powierzonych ich pieczy.

Czynności Rady państwa.
163. p o s ied ze n ie  Iz b y  p o s e ls k ie j  z d n ia  11. 

lu te g o .
Na ławie ministrów pp. T a a f e ,  H a s u e r ,  

G i s k r a ,  H e r b s t ,  B r e s t ł ,  B e r g e r .
Wiceprezydent H o p f e n otwiera posiedze

nie o godz. 11 . min. 10 .
M i n i s t e r  f i n a n s ó w ,  z powodu zwię

kszenia wydatków ministerstwa obrony krajowej, 
żąda kredytu dodatkowego. W dalszym toku przed
kłada tenże minister Izbie zamknięcie rachunków 
z lat J863 i 1864 z uwagą, że rachunki z lat
1865 i 1866 znajdują się jeszcze w druku.

Dep. T  i n t i zawiadamia o swojem wystą
pieniu z Wydziału finansowego, dla zbytniego o- 
barczenia różnemi zajęciami.

Pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
jest wybór członka do Wydziału wyznaniowego w 
miejsce dr. Z y b I i k i e w i e z a.

Wybranym został dr. S a w c z y ń s k i.
Drugim i ostatnim przedmiotem posiedzenia 

jest sprawozdanie wydziału, ustanowionego dla 
obrad na procedurą karną, o zmianach powzię
tych w Izbie pauów w projekcie ustaw, uchwalo
nych w Izbie niższej, a dotyczących .

wprowadzenia sądów przysięgłych dla zbro
dni i przestępstw, popełnionych treścią pism cza
sowych ;

sposobu okładania listy przysięgłych dla spraw 
prasowych. (Sprawozdawca B i b u s )

S§. 12., 15., 17. i 21. pierwszego rozdziału 
zostają przyjęte ze zmianami, uehwalonemi przez 
Izbę panów.

Do S- 17,, który według sformułowania n- 
chwały I«by panów dozwala wstępu Da rozprawy 
sądów przysięgłych osobom uzbrojonym, które z 
powodu swojej służby obowiązane są do nosze
nia broni, zabiera głos dr. H a n i S c h w obronie 
wnioskn Izby dep , według którego wstęp na te 
rozprawy mogą mieć tylko osoby bezbronne.

Przedsięwziętem glosowaniem przyjęto jednak 
zmianę tego §. według uchwały Izby panów, jak 
też przyjęto §§. 30. i 37. w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Co do drugiego rozdziału (list przysięgłych 
dia spraw prasowych), przyjęto również wszystkie 
zmiauy uchwalone przez Izbę panów.

Porządek dzienny wyczerpany. Przyszłe po
siedzenie nieoznaczone.

W dniu 10. b. m, zebrali się w W ieduia d e 
putowani sejmu dolno-auatrjackiego, zasiadują- 
cy obecnie w Radzie państwa, a mianowicie pp. 
Helfeistorfer, dr. Kaiser, Kuranda, Lenz, Mende, 
Perger, Pratobevera, Schindler, hr. Spiegel i b a 
ron Tinti — na konferencję w sprawie wniosku 
sejmu wiedeńskiego o wybory bezpośrednie. Obra
dy toczyły się pod przewodnictwem marszałka 
sejmu doluo-anstrjaCKiego, barona Pratobevery. Z 
ministrów obecnym był tylko dr. Berger, który 
również jest członkiem sejmu wiedeńskiego; inni 
ministrowi*, zasiadający w sejmie tym, t. j. pp. 
Giskra i Brestel nieobecność swoją nsprawiedli- 
wili. Minister Berger złożył oświadczenie, że rząd 
prawie już ukończył przedłożenie w sprawie wy
borów do Rady państwa; rząd dwa wniesie pro
jektu, jeden względem pomnożenia liczby depu
towanych, drugi zaś dotyczy zaprowadzenia ewen
tualnych wyborów bezpośrednich do Rady pań
stwa (fncullalioe Jleichsrathswahlen), przez CO rozu
mieć należy, żo projekt nie będzie się domagał 
zaprowadzenia powszechnych dla Przedlitawii 
wyborów bezpośrednich do Rady państwa, lecz
tylko p o s ta w i możność zaprowadzenia ich w tych 
prowincjach, gdzie stosunki odpowiednie tego wy
m agają, kraj zaś sam o takowe prosi. Miuister 
dr. Berger dodał atoli, żo co do ostatniego pro
jektu rząd jeszcze stanowczej nie powziął decy
zji. Po tem oświadczeniu zgromadzeni postanowi
li, poczekać przez czas nijaki i dopiero po upły
wie pewnego terminu wystosować interpelację do 
ministerstwa, dlaczego nie przekłada wniosku 
sejmn dolno-aostrjaclticgu w sprawie w y b o ró w  
bezpośrednich. W ten sposób wniosek sejmn dol- 
no-austrjackiego stałby się wtórą edycją rezo ln - 
cyj galicyjskich. O tej ważuej naradzie zresztą 
podaliśmy już krótką wiadomość.

Z okólnika ministerstwa wojuy, dotyczącego 
j e d n o r o c z n e j  s ł u ż b y  o c h o t n i c z e j ,  
podajemy następujące w yjątki;

Ochotnicy jednoroczni, pozostający na ko 
szcie skarbu, otrzymują żóld najniższej klasy od
działu, do którego należą.

Ochotnicy natychmiast po ich przyjęciu prze
inaczeni zostaną do odpowiednich kompanij, e- 
skadr i bateryj. Wspólną naukę pobierać będą 
od odpowiedniej liczby oficerów i podoficerów, 
których wybór pozostawiono główno dowodzą- 
oem u; wybór ten zaś zo względu na ważność 
celu ma się odbyć z wielką nwagą.

Nauka jeduorocznych ochotników wszelkiej 
broni odbywać się będzie o ile możności osobno 
od innych żołnierzy; ochotnicy powinni tak być 
przygotowani, żeby najdalej w 14 dniach od po
czątku ćwiczeń letnich już jako  szarże, oi zaś 
którzy zamierzają zostać oficerami rezerwy, w 
drugiej połowie okresu letniego aby także miej
sca oficerów zająć mogli-! '

W miarę tego jak ochotnicy w wykształce
niu wojskowem postąpią i do szarż się kwalifiko
wać będą, mogą im być w drogiej połowie *'m - 
by jednorocznej udzielone stopnie podoficerskie 
dla w ehfty .

Do służby garnizonowej będą ochotnicy ty l
ko o tyle uź.ywaui, o ile to będzie potrzebnem 
do wykształcenia ich praktycznego w tej gałęzi

wojskowej służby. Od drobnych usług i prac 
żołnierzy są zupelnienie uwolnieni.

Popisy ochotników na oficerów rezerwy od
bywać sie będą corocmie między 16. września 
a 15. października. (W r. 1869 wyjątkowo w
grudDiu.) .

Jeżeli ochotnik nie złoży egzaminu na ofi
cera rezerwy, natenczas komisja egzaminacyjna 
orzeknie, czy i do jakiego stopnia się tenże kw a
lifikuje, i w tym stopniu przeniesie go do re 
zerwy.

Oohotnik, który po roku służby egzaminu 
na oficera rezerwy zadawalniająco nie złożył, 
może się po roku do złożenia tegoż ponownio 
zgłosić; jeżeli i ten egzamin wypadnie niepo
myślnie, to podczas trwania rezerwy może skła
dać trzeci egzamin ale tylko wśród okoliczności 
zasługujących na uwzględnicie i wskutek uzy
skanego pozwolenia od ministerstwa wojny.

Uczniowie wydziału lekarskiego podczas swej 
jednorocznej ochotniczej służby używani będą w 
szpitalach garnizonowych miejsc, gdzie się uczą, 
jako  elewi na lekarzy wojskowyeh.

Uczniowie medycyny niezamożni, którzy peł
nić będą służbę jednoroezną na koszcie skarbn, 
otrzymają prócz 80 złr. na ubranie, pensję po
mocnika szpitalu pierwszej klasy przez czar 
służby.

Ochotnicy mogą do czyszczenia mnndnra i 
broni ożywać żołnierzy oddziała, do którego sa
mi należą, a przy kawalerji nawet do czyszcze
nia koni, byle tylko na tom służba nie ucierpia
ła. Ochotnicy płacić będą za to żołnierzowi mie
sięcznie nie więcej jak 2  z łr ., przy kawalerji 
zaś 5 zlr.

W chwili kiedy wojsko liniowe, albo części 
tegoż, postawione będzie na stopie wojennej i re
zerwa zwołaną zostanie, ustaje prawo ochotników 
do odkładania roku ałnżby i do wyboru garnizo
nu, i wtenczas winni się natychmiast stosować 
do powołania.

W tym wypadku przechodzą wszyscy ocho
tnicy bez różnicy Da koszt skarbu, tak  pod wzglę
dem umundurowania, jak uzbrojeuia, i oddani zo
staną na ćwiczenia do oddziałów nzapełuinjącycb, 
z wyją tk iem jednakowoż tycb, którzy przynaj
mniej już takie wykształcenie wojskowe osiągięli, 
iż^natychmiast w polu mogą być użyci.

Doktorzy wszech gałęzi umiejętności lekar
skiej albo tylko doktorzy medycyny, podczas służ
by jednoroo«ńej, używani będą w szpitalach g a r
nizonowych Inb większych wojskowych jako asy- 
stenoi; mają oai rangę podporucznika (Lieulmant), 
noszą mundnr lekarzy wojskowych z oznaką tej 
szarży, jednak bez oznaki ochotników i otrzyma
j ą — jeśli jako niezamożni są na koszcie skarbu— 
peoąję podporucznika.

Praktykanci weterynarscy, odbywający je 
dnoroczną slntbę ochotniczą, bez różnicy'czy o* 
trzymali już dyplom czy nie — pełnić będą tę 
samą slntbę co weterynarze, względnie kono- 
walowto.

Przegląd polityczny.
A uH trju i W ę g ry . Przesłuchanie księcit 

Karageorgiewicza zostało ukończone d. 12 . btn. 
Książę zapiera wszystko. Wezwany do zeznania 
winy zaręcza on o swojej niewinności i wyraża 
nadzieję, że węgierskie prawa przywrócą ma 
cześć nadwerężoną

H iszp a n ia . Niemamy jeszcze bliższych szcze
gółów o otwaroin kortezów w Madrycie. Z tele
gramów dowiadujemy się tylko, że w chwili, gdy 
członkowie prowizorycznego rządu weszli do sali, 
z miejsc swych podnieśli sie zagraniczni posło 
wie, widzę i deputowani, z wyjątkiem republikanów. 
Na placn pr/.ed pałacem kilkn podejrzanych wie
śniaków, których niezwłocznie uwięziono, wy
strzeliło trzy razy z karabinów. W innych miej
scach pokój nie został zakłóconym.

W sc h ó d . Ze Syry piszą do jednego z wie
deńskich dzienników : „Wprawdzie eskadra Hob- 
barta-baszy opuściła już nasze wody, lecz mimoto 
ludność jost strwożona, gdyż admirał turecki mo
że tu znów wrócić przy najdrobn ejszęj sposobności. 
Stronnictwo czynn, jakkolwiek zgrzytając zębami, 
mnsi się pojednać z niemiłą rzeczywistością, a 
stan knpiecki widząc, że czarne chmury zaczy
nają się ulatniać, oddecha znów wolniej. Fran
cuzki statek „Forbin1*, który dla miasta naszego 
był prawdziwym zbawcą, opuścił już naszą zato
kę i wrócił do Pirejskiego portu. Dnia 23. sty
cznia zawinął do Syry francuzki okręt „Phocćea1 
w towarzystwie tureckiej fregaty „Teveid“ i wy
sadził na ląd 280 ochotników kreteńskieb, mię
dzy którymi znajdował się Leonidas Petropnlaki. 
Turecki komisarz kazał im przy wysiadania 
zwrócić ich broń , gdyż jak wiadomo, tylko pod 
tyra warunkiem kapitulowali powstańcy pa Ean- 
dji. Grecy niechętnera na nich patrzą okiem, 
bo zdaje im s ię , że powinni byli wytrwać na 
swem stanowiska."

Wprawdzie telegraf nie doniósł nam Jesz0*®
0 przybyciu br. Walewskiego do Paryża, 
za to mamy obszerne wiadomości z - j
ce się zmiany gabinetu. I łak .P, , "S 7-.-m ,8 n5fl
dance bełge, że powodów) dla których Z aim s w
móe-ł ntworyć gabinetu, oie nałety wu&ac w
samem usposobienia marodń. Zaimis oświadczył, 
że tylko pod tym warunkiem przystanie na u- 
tworzenie ghbinetn, jeżeli król rozwiąże Izbę
1 oddali wszystkie otaczające go osoby, na co 
król żadaą miarą nie chciał przystać. Udano 
się do Bnlgarba, lecz ten żądał czterdziesto
dniowej zwłoki, w którejby się namyślał czy 
może przyjąć deklarację. I tego warunku nie
mógł kró! uwzględnić. N astąpiła transakcja z 
Zaimigem, który dnia 6 . b. m. nkonstytaował 
swój gabinet. Nota, w której Grecja zgadza się 
na deklarację mocarstw, jest krótka i zwięzła, 
a l e  u ie  b e z  z a s t r z e ż e ń .  Rząd grecki za
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mierzą wydać manifest do narodu, w którym 
wyluszczy powody, dia jakich musiał przyjąć 
uchwały konferencji.

Memoriał dipl. dowiaduje się tak ie  z Aten, ie  
król Jerzy nie byłby może tak powolnym gdyby 
nie list, nadesłany z Petersburga, w którym mu 
car oświadczył, że w razie odrzucenia deklaracu, 
Moskwa jako zaangażowana na paryzkiej konfe 
rencji, musi pozostać neutralną. „Król Jerzy, mó
wi rzeczony dziennik, nie taił się z przekonaniem, 
iż nierówpie jest lepiej przyjąć deklarację , niż 
dopuścić aby Turcja dyktowała prawa porażo
nej Grecji. Stanowczo zapowiedział on , że n ie
równie chętniej złożyłby koronę, niż by miał 
7. czasem podpisać upakarzający pokój z Wyso
k ą  Portą. Te jasne uwagi skłoniły greckich pa- 
trjotów do obrania pojednawczej d ro g i/ — Co 
do stanowiska Moskwy, donoszą z Konstanty
nopola, że książę Gorczaków wystosował okóluik 
do swych zagranicznych ambasadorów, w którym 
wyłuszczając powody, dia jakich zwołauo konle- 
rencję, zarazem uderzył na Tureję, nazywając ją  
główną sprawczynią zaszłych truduości.

Mimo iż-wiele pism zapewnia, że dyploma
tyczne stosunki między Grecją a Turcją zostaną 
znów podjęte, Wys. Porta nie przestaje się zbroić. 
I tak telegrafują do Petter Lloyda, że główny in
żynier marynarki tareckiej, Achmet-basza, zaku
pił w Londynie wielki okręt wojenny, i że nabę
dzie jesze kilka innych. Do tego samego dzien
nika telegrafują znów z Petersburga, że amery
kański jenerał SLerman porozumiał się z Mo
skwą co do stanowiska Stanów Zjednoczonych 
na Wschodzie. (?)

L a  Patrie  dowiaduje się z Bukaresztu, że mo
skiewski konzul w Rnszczuku nie złożył guber
natorowi prowincji zwykłej wizyty przy sposo
bności święta bajramu, zasłaniając się tem, że 
rząd jego dał mu takie polecenie.

Z Nicy telegrafują, że Fuad-basza umarł tamże 
dnia 11 . lutego.

37. w alnę ■gromadzenie galicyjsk ie
go T ow arzystw a agronom icznego.

Posiedzenie 6 . i  7. z dnia 13 . i  14 . lutego.

Prawie połowa wieczornego posiedzenia w 
sobotę poświęcona była dalszemu rozwojowi kwe- 
stji odroczenia czy przyjęcia en bloe reszty nie- 
nchwalonych jeszcze w specjalnej rozprawie sta- 
tntów komitetowych. D z i e d u s z y c k i  Mie
czysław, który uważa za swój obowiązek przy 
każdym §6e zabierać glos i jeżeli nie stawiać 
poprawki, to pizynajmniej popierać czyjeś zdanie, 
lub  zwracać uwagę komitetu na konieczne zmia
ny stylistyczne, przemawiał za wnioskiem Sma 
rzew skiego , t. j. za przyjęciem en bloc, J a b ł o 
n o w s k i  Ant. za dalsze ni obradowaniem, B o r 
k o w s k i  zaś i W a s i l e w s k i  za odroczeniem, 
dowodząc, że czy tak, czy siak, prowizorjum ma 
trwać do 1. lipca, wniosek odroczenia zaś nie 
ma zamiaru ułatwić wnioskodawcom swoim po
parcie swojego zapatrywania s ię , lecz poprostu 
tylko nie dopuścić tego, co jest widocznie wadii- 
wem i co może przynieść szkodę.

Niecierpliwość była tak w ielką, że gdy po 
tych mowach jeszcze sprawozdawca B i a ł o s k ó r -  
8 h i  zabierał się Jo głosu, oświadczono z wielu 
stron : „N iepotrzeba/

Głosowanie wykazało rzeczywiście całkowitą 
zbyteczność tej dlngiej rozprawy. Wniosek odro
czenia odrzucono 45 głosami przeciwko 33, wnio
sek zaś Smarzewskiego pozoataf w znacznej mniej
szości, i po stracie 3 godzin wzięto się a o dal
szego uchwalania.

Do §• 16. zdawało się, że pewne wysileuie 
opanowało strony sporne. Odpoczywały, — i tyl
ko ciągle a wielce fatygujące wstawanie i siaJa- 
nie za paragrafami wprawiało zgromadzanych a- 
gronomów w puunerną agitację, tak że któryś z 
nich upomniał się, czy by nie można głosować 
przez podnoszenie rąk. Niestety regulamin zabra
nia tego.

Do §. 15. wy tchnięto już dostatecznie, a po
nieważ zawiera on wyszczególniony cały szereg 
obowiązków, włożonych na oddziały, między in- 
nemi obowiązek zdawania corocznie sprawy w al
nemu zgromadzeniu ze swych czynuości, oraz z 
obrotu funduszów swoich, przeto J a w o r s k i  
zażądał wykreślenia tych postanowień, krępują
cych autonomię oddziałów.

G r e l i n g e r  przeciwnie z projektu oddziału 
lwowskiego podniósł niektóre ważne ag en d y , 
ktoreby należało włożyć na oddziały, mianowicie 
przedkładanie corocznie komitetowi sprawozdań o 
stanie zasiewów i zbiorów, tudzież zawiadamianie 
komitetu o każdym ważniejszym wypadku, w je
go okolicy zaszłym w dziedzinie gospodarstwa 
wiejskiego.

Naturalnie, że ogromna opozycja powstała 
przeciwko tym „ciężarom / Sprawozdawca niniej
szego zdziwił się przytem cokolwiek, słysząc jak 
hr. Dzieduszycki M. przemawia żarliw ie, by po 
oddziałach nie urządzać biór statystycznych dla 
wykazywania zasiewów i produkcji. Jak  nam 
rząd da subwencję — powiada Dzieduszycki — 
natenczas zabierzemy się do tego. Na złość tedy 
komuś tam trzeciemu, wolimy sami w błocie sie
dzieć, i nic nie wiedzieć o sob ie , co mamy i 
ile czego m am y!

O godz. ‘/ t l i  przed północą odroczyło się 
posiedzenie do nazajutrz godz. 11 . zrana.

W niedzielę zgromadzeni członkowie, zaczer
pnąwszy sił nowych w modlitwie, z odświeżonym 
duchem przystąpili do S. 17 projektu statutów, 
który norm uje, ilu każdy oddział ma wybierać 
delegatów i zastępców. Po l 1/ ,  godzinnej walce 
zdecydowano się uchwalić na wniosek Dziedu- 
szyckiego M., aby na każdych 30 członków czyn
nych wybierać 1 delegata i 1 zastępcę.

Po S. 21. wniósł D z i e d u s z y c k i  M., a 
by z resztą statutów uporać się znowu przyjęciem 
en bloc. Znowu groziła wybuchnąć zażarta dys- 
kasja, i to spowodowało przewodniczącego poddać 
nasamprzód pod głosowanie kw estję, czy zgro-

W y d a w e i :  W ita lis  W . S m ochow ak i,

madzenie nad wnioskiem Dzieduszyckiego chce. 
głosować bez dyskusji, bo inaczej wcale wnioskji 
nie przypuści, gdyż gotowa się powtórzyć scen* 
wczorajsza, połączona ze stratą czasu.

Zgromadzenie oświadczyło się, żc nie chce 
bez dyskusji głosować nad wnioskiem Dziedu 
szyckiego. Obiadowano tedy d a le j, aie z nad
zwyczajną szkodą dla komitetowego projektu sta 
tułów. Nie bez kozery po dwa kroć powtarzały 
się wnioski przyjęcia en bloc. Przeczuwauo ja
kieś nieszczęście widocznie. I niestety przeczu
cia te sprawdziły się.

Nasamprzód „Radę ogólną“ przechrzczono 
na „Radę ogólną T ow arzystw a/ aby przynaj- 
maiej mianem tem określić jedność Towa
rzystwa.

Następuie wniósł K r z e c z  u no wi c z  (przy J. 
23.), aby w Radzie ogólnej Towarzystwa obok dele
gatów z głosem decydującym, nietylko członko
wie honorowi i korespondenci, ale i członkowie 
czynni, płacący wkładki 15 reńskowe, brali udział 
z głosem doradczym.

S a p i e h a  Adam sprzeciwił się takiemu 
przywilejowaniu 15reńskowych, i przemawiał za 
projektem komitetu, który wszystkich członków 
czynnych wyklucza od obrad, zarzucając nielibe- 
ralizm Krzeczunowiczowi.

Jeżeli tak, odpowiedział K r z e c z u n o w i c z ,
' to ja  chętnie przyjmuję zasadę niezawodnie libe

ralną, aby wszyscy członkowie (nietylko 15reń- 
skowi) mogli brać udział w obradach delegatów 
z głosem doradczym.

Zgromadzenie przyklasnęło temu wnioskowi, 
i przyjęło go, podkopując tym sposobem zasadę pro
jektu komitetowego. Zasada ta pokiereszowauą 
została jeszcze bardziej przy S> 25. Na wniosek 
bowiem Krzeczunowicza uchwaliła większość, że 
członkom czynnym wolno na Radzie ogólnej To
warzystwa stawiać w nioski, a nawet załatwiać 
niektóre wnioski wspólnie z delegatami.

Temi uchwałami połatany projekt komitetu 
wygląda całkiem już jak arlekin — i zdaniem 
naszem, powinien być przy 3. czytaniu odrzucony, 
bo mięszaniua taka nieLonsekwencyj nie może 
absolutnie służyć Towarzystwu za podstawę.

Obrady doprowadzono do §• 31. Wszystkich 
zaś §$. je s t 46. Dziś dalszy ciąg rozpraw, ale 
już nie pod przewodnictwem Grocholskiego, któ 
ry pożegnał zgromadzenie, udając się do W ie
dnia, ale pod prezydencją hr. Załuskiego. Wczo
raj wieczorem nie było żadnego posiedzenia, bo 
w gali ratuszowej miał dr. Strzelecki wykład 
nankowy z eksperymentami, po których nie 
można było uprzątaąć sali dość wcześnie.

K r o n i k a .
— D ziś  r a n o  jak iś  mężczyzna wziął sobie flakra i 

kazał się zawieźć do szpitalu głównego. W drodze je
dnak poderżnął sobie gardło.

O godz. 8%  zasznm iaianad Lwowem na kilkanaście 
minut burza z grzm otam i, błyskawicami i gęstym g ra 
dem, w końcu zaczął z gradem padać śnieg.

— P r o ś b a  o a re s z to w a n ie .  Przedw czoraj przedsta
wił się tutejszej c. k . dyrekcji policji jakiś miody cz ło 
wiek , P rnsak  rodem , p ro sząc , aby go aresztow a
no. Sprzeniew ierzył bowiem, jako  ajent bandlowy w 
Szczecinie, sumę 70 talarów , nciekł z tego powodu 
do Galicji, zaw iodły go tu jednak nadzieje intratnego 
cyw ilizow ania n a s , ojcuiając więc z ozego żyć, nprasza 
c. k . w ładze, aby postarały się o bezpłatne odwiezienie 
go tam , zkąd przybył.

— R a d a  n a d z o rc z a  T o w a r z y s tw a  w z a je m n e j 
p o m o c y  o f ic ja l is tó w  p ry w a tn y c h  rozpoczęła swoje 
czynności dzisiaj d. 15. lutego w poniedziałek. Po od
bytem o godzinie 10. nabożeństwie w kościele katedral
nym , rozpoczęły się posiedzenia w małej sali ratuszowej.

D la publiczności wstęp wolny na miejsce wyzna
czone.

— Z g ro m a d z e n ie  d e le g a tó w  T o w a r z y s tw a  p r z y 
ja c ió ł  o ś w ia ty  in d o w e j ukończyło wczoraj awoje 
czynności, po odbyciu pięciu posiedzeń, z  k tórych ka
żde trw ało po k ilka godzin. Ja k o  delegaci wzięli w 
niem u d z ia ł: za Bóbrkę p. Adam Noel, za Buczacz p. 
W itold W olariski, za filię czortkow ską p. W ładysław  
W róblew ski, za Cieszanów br. Stanisław  Potocki, d e 
legatem  pow iatu dąbrow skiego by ł p. D om aradzki W ła
dysław, za pow iat kałuski p, Maciej K unaszowski, z 
K amionki Strum iłowej przybył na posiedzenia p. Bro- 
n sław  Zam orski, K raków  reprezentow ał br. Mieczysław 
Dzieduszycki, limanowski pow iat dr. Ludwik K ubala, 
Lwów dr, W ładysław K ociatkiew icz, M ościska p. W ła
dysław  D ąbrow ski, Nadwórnę p- Henryk Schm itt, Żyda- 
czów p. Tadeusz Cbajęcki. B yło więc reprezeDtuwanych 
ogółem 13 powiatów.

Prezesem  obrano ks. Adama Sapiehę. W skład  za
rządu centralnego mają wejść pp. : Starkę! Juliusz, 
Młocki Alfred, ks. Mazurak A ndrzej, Romanowicz T a 
deusz, dr. K ociatkiew icz W ładysław  i Sobieski S tan i
sław . W razie nieobecności prezesa we Lwowie ma 
go zastępywać p. S tarkel Ju liusz.

Ułożono plan rozciągnięcia sieci organizacji na te 
wszystkie pow iaty, w których niema jeszcze ukonsty - 
tuowanych o d d z ia łó w , i postanowiono zorganizować 
filie na Szlązkn austrjackim  i na Bukowinie.

— Z powodu sprawozdań z posiedzeń delegatów  S to 
warzyszenia przyjaciół ośw iaty ludowej, otrzymujemy 
następujące p ism o :

„Sprawozdanie z drugiego posiedzenia delegatów 
Tow arzystw a przyjaciół ośw iaty ludowej, zamieszczone 
w nr. 34 Gazety Narodowej, powoduje mnie do następu
jących w yjaśnień:

„Komisja, do zmiany statu tu  wybrana, n iożyła w 
§• 2. środki działania w następnjąey logiczny porządek:
1) prem iowanie nauczycieli; 2) prem iowanie uczniów ; 
3) zakładanie czytelni ; 4) wydawniotwo dziełek ludo
wych ; 5) inne środki działania, — podczas gdy w da
wnym statucie pierwszy dział czynności t. j. prem iow a
nie nauczycieli był ostatnim  z rzędu, z upośledzającym 
go do d a tk iem : „o ile na to  fnndusze dozwolą."

„VV rozprawach nad tym  przedm iotem  zabrał g łos p. 
Szmitt, nazwał „niedorzecznością" uchwałę oddziałn bo- 
breckiego, poduoszącą ważność prem iow ania wzorowych 
nauczycieli, i przeszedłszy do konieczności zcentralizo
wania funduszów li na  cele wydawnictwa, zrobił w koń-

W ła ś c ic ie l : J ad D o b rz a ń s k i,

cu z tych żądań logicznego porządku — kwestję g a b i
netow ą swego ustąpienia z Stow arzyszenia. Zagrożenie 
to, w nam iętny sposób w ykonane, spowodowało mnie 
do oświadczenia, że oddział bobrecki z pom inięcia zu 
pełnego swoioh potrzeb i żądań zrobi kw estję nie kon
federacji, ale rozw iązania się. Tyle co do uzupełnienia 
faktu. Na dalsze rozum owania sprawozdawcy o niosko- 
teczności prem iowiania nauczycieli, odpowie mu najle
piej dotycząca nebwała zgrom adzenia delegatów .

„Na ponow ną wzmiankę w tym przedmiocie w k ro 
nice w nr. 35 Gazety Nar. odpowiadam, że sig poddaję 
uchwalonemn wnioskowi p. Z am orskiego, pomimo że 
się z nim nie zgadzam, bo zcentralizowanie w szystkich 
funduszów w zarządzie głównym, a następnie rozdział 
nierówny tychże między oddziały przez delegatów do
konać się mający, sprowadzi targow anie się delegatów  
między sobą, decydować będą nie potrzeby powiatu, 
lecz wymowa delegata . Adam Noel*

D la braku miejsca musiała Gazda podawać jaknaj- 
treśeiw sze spraw ozdania z posiedzeń delegatów  Tow. 
przyj, oświaty ludow ej, nie m ogła więc rozwodzić się 
uad motywami, jak iem i pp. delegaci przy tem  lub przy 
owem oświadczeniu kierow ali się. Chętnie czynimy je 
dnak zadość życzeniu p. Noela, i umieszczamy jego wy
jaśnienie, ale niech nam wolno będzie zapytać go zara
zem, czy nie byłby złożył owego oświadczenia co do 
oderwania się czy tam rozw iązania filii bohreckiej, do 
czego obowiązany był uchw ałą swoich mocodawców, je 
żeli zgrom adzenie nie przychyli się do wniosków bo- 
breckiego oddziału? Czy walne zgrom adzenie człon
ków tego  Stow arzyszenia w powiecie bobreck.m  npowa- 
żuiło go do tego  ty lko  w tym  raz ie , jeżeli p. Schm itt 
wyrazi się o tem w ubliżający sposób ?

T o co napisano w Gazecie o premiowaniu nauczycieli, 
było nie rozumowaniem sprawozdawcy, ale streszcze
niem tego, co o tem  pow iedzieli ks. Mazurak, p . Za
m orski, S tarkel, D om aradzki i ks. Sapieha.

Myli się także p. Noel, jeżeli utrzym uje, że przez 
przyjęcie w niosku p. Zam orskiego zcentralizowano fun
dusze T ow arzystw a w zarządzie centralnym . W szakże 
dosłownie powiedziano w tym wniosku: „Zgromadzenie 
delegatów oznacza kwotę, jak a  ma być przeznaczoną 
każdemu oddziałowi do rozporządzenia." A czemże jest 
zgrom adzenie centralne, jeżeli nie instytneją, reprezen
tującą wolę oddziałów za pośrednictwem delegatów ? 
Członkowie zarządu centralnego niem ają prawa głoso
w ania na zgrom adzeniach centralnych, więc sami ty lko 
delegaci uchwalać będą podział funduszów między po
w iaty. W ięc czyż można powiedzieć, tak  jak  p. Noel 
mówi, że będzie to  „zcentralizowaniem " funduszów Tow. 
w zarządzie gtóWDym ?

— (£ ) Z  N a d w ó rn ia ń sk ie g o . Popisy pierwszego 
półrocza b. r. odbyły się we w szystkich 24 szkółkach 
naszego powiatn w przytom ności dwóch członków tu 
tejszego kom itetu nadzorczego szkół , pana starosty  
Czesika i delegata Rady pow iatow ej, p. K iuczydskiego. 
Je s tte  niezbity dowód, ja k  zacnym mężom tym  podnie
sienie oświaty na sercu leży. Nadmienić tn  wypada, iż 
od czasu, jak  obaj ci panowie nadzór szkół tutejszych 
objęli, widzimy znaczoe zmiany; gdyż na posadach nau
czycielskich n ik t już nie spostrzeże tu , jak  przedtem, dia
ka, lub jakiekolw iek inne tem u podobne indywiduum. 
Dotacje nauczycieli, k tó re  przedtem  zaledwie 105 lub 
150 złr. wynosiły, dziś na 200 złr. podniesione; ze 140 
dzieci zdolnycb do szko ły  uczęszczało zaledw ie Odo 15, 
dziś nie zoajdzio tu  takiej szkoły, w k tórejby przynaj
mniej 30 do 60 dziatwy nanki nie pobierało . W ogóle 
w każdym względzie okazuje się jak ieś polepszenie s ta 
nu naszych szkó łek .

N ikt przeto nie zdoła nam zaprzeczyć, iż szkółki 
ntBzego powiatu zostały z długoletniego letargu prze
budzone, a tem samem mając niejako podstawę, i ustawi
cznie w spierane czynnie przez dotyczącą władzą nadzor
czą, obiecują nam lepszą przyszłość w swym rozw oju.

:Czego daj Boże doczekać niety lko nam, ale wszyatkim 
pow iatom ,

(K .) C Jzern łow ce d. 11. lutego. Mimo słotnych i 
błotnych dni mamy zupełną posuchę na polu nowości 
tak  społecznych, politycznych ja& i literackich. Z roz
głosem zapowiedziana „Besióa* przem inęła spokojnie, 
nie pozostawiwszy, na teraz przynajm niej po sobie śla
du. W czasie posiedzenia nadeszły wprawdzie te le g ra 
my z K ołom yi, Przem yśla, Tarnopola i Lwowa z pow i
taniem a ks. Naumowici w właanej swej osobie nawet 
zjawił się z licznym orBzakiecr księży obrz. greckiego 
w sali, i zdawało się, iż w ielkie rodzą rzeczy, — ale 
jakoś ani owe telegram y, ani głos grom ki szan. posła 
sejmu galicyjskiego nie wzbudziły tego  zapału u buko 
wińskich Russkich, jak iego się spodziewano. Wiele t r ą 
dów i zabiegów  jeszcze czeka p. Lachnowicza. Być 
może, że to  zapusty nie dozwalały RewDym na serjo 
obecnie swą M atycą się zająć, ale i ta  wymówka nie 
bardzo pewna, bo prócz jednego balu muzycznego, 
trzech w ieczorków  kasynow ych i balu na korzyść ubo
giej w ołoskiej młodzieży szkolnej, publicznie w Czer- 
mowoach sio nie bawiono.

Nasi Rumuni zabawili się niedawno w niewinną de
monstrację. Jnż  dawno o nich nic słychać nie było , a 
prócz tu  i owdzie ua murze przylepionej kartk i po 
śm iertnej w o łosk ie j, publiczność zapom niała, że żyje 
na ziemi w ołoskiej. Otóż trzeba było koniecznie coś 
w tym względzie zrobić. Zaim prowizowano koncert — 
w ołoski.

O w artości artystycznej zamilczam y, najpierw  dla 
dobrego celu, a potem  iż niektóre panie z prawdziwem 
poświęceniem naraziły  się na kry tykę.

Zaproszenia, ogłoszenia, bilety  w stępu , wszystko 
po wołosku, i na prawdę przez 24 godzin tak  wiele na
lepiono 1 rozesłano plakatów  w ołoskich, że ta  ener
gia nie jednego zadziwiła. Co ty lko  do lepszego tow a
rzystw a tej koterji należy, lub ma pretensję należeć, 
w szystko sadziło się na uśw ietnienie tego wieczoru. 
Loże przepłacano niesłychanie, zważywszy, że no to ry 
cznie z bardzo małym w yjątkiem  sprawy kieszeniowe 
firm rumuńakich stoją niżej wszelkiej krytycznej r a 
chuby.

J a k  się właśnie dowiaduję, zaw iązało się tu T o 
warzystwo „dla w sparcia nie z własnej winy podupad
łych Polaków  na Bukowinie /

Temi dniami podadzą się s ta tu ta  do wiadomości 
rządu, a w imieniu założycieli podpisze doniesienie ks. 
kanonik Kornieoki, adw okat Kamil i Antoni br. G ost
kowski.

Z astrzegając sobie na później pomówienie bliżej o 
tein T ow arzystw ie, witam je na teraz staropolskiem  
„Szczęść Boże dobrej sprawie!"

Redaktor odjiomed*ialny: Piatem

— Dziennik Poznański zamieszcza następujące
pismo :

„W  skutek  odezwy pp. Leszka Dunina Borkowakie- 
go i F r. W aligórskiego z dnia 26. marca 1867 r-, ode
słałem  w sierpnia 1867 z Landeck kom edję na ręce dy
rekcji teatru polskiego we Lwowie.

„Konkurs ukończony, lecz rękopisom  mimo k ilk a 
krotnych próśb nie odbieram, ani mi na żaden z listów 
nie raczono słów kiem  odpowiedzieć.

„Sądząc, że może prośba przez pismo publiczne 
jeszoze mi do ozyskanis w łasności dopomoże, chwytam 
się — niestety z poświęceniem obiecanej mi rzeczoną 
odezwą tajemnicy — tego ostatn iego środka i proszę ni- 
nieszem szanowną dyrekcję tea tru  polskiego we Lw o
wie, oraz pp. Borkow skiego i W aligórskiego o zwrot 
m anuskryptu, lub o podanie przyczyn, dla których mi 
go zwrócić nie m ogą.

Mieiicz na Szlązku pruskim  7. lutego 1869.
W ł a d y u a w  T r e l e w z k i *

— P o d z ię k o w a n ie . Gmina m iasteczkr Sieniawy zc 
kupiła z własnej chęci dla b iblioteki tutejszej szkółki z 
swycb funduszów za 12 złr. różnyeb pięknych dziełek, 
przez W. Radę szkolną dla czytelui ludowych zalecanych. 
Ogłaszając ten dla innych gmin naśladowania godny 
przykład, składam  tak  gm inie całej w ogólności, jak  i 
pp. radnym z ich szanownym przewodniczącym w swem 
i młodzieży imieniu serdeczne dzięki-

Szkółka nasza otrzym ała jeszcze przed d ircm a laty  
od ka. W. C zartoryskiego na ten  sam cel k iikanaśoie 
książeczek, tudzież piękny globu*.

Sieniawa dnia 12. lutego 1869
A. S t u t t i i e w i c z ,  naoozyciel.

Ostatnie wiadomości.
Przyjęta przez obydwie Izby ustawa o za

prowadzeniu sądów przysięgłych w sprawach 
prasowych nie została dotyczas przedłożoną ko
ronie do sankcji.

Tagblatt pisze: Za wnioskiem ministra spraw 
wewnętrznych, ażeby podwyższyć liczbę depu
towanych Izby niższej do 4U4, jak  zapewniają, 
giosowal w radzie ministrów tylko p. Plener. 
Panowie Brestel, Hasner i Herbst przyłączyli aię 
do wniosku Bergera, który proponuje tylko 303 
krzeseł poselskich.

W iadomości, nadehodzące z południowych 
Węgier, zapewniają, że lewica nabiera tam coraz 
większej siły. Niektóre z wpływowych osobistości 
chciały utworzyć stronnictwo pośrednie, kfóreby 
trzymając się ugody dało krajowi więcej wolno
ści, niż to uczynił rząd teraźniejszy. — Tiirr o- 
ńwiadczył, że nie będzie nigdzie kandydował o 
krzesło poselskie.

Z Sztuttgardu telegrafują d j  Tagblattu, że usi
łowania księcia Hohenlobe w ceiu utworzenia 
Związku państw południowych niemieckich, jesz
cze nie przybrały postaci formalnej. To, co do
tychczas uczyniono w tym względzie, nie znalazło 
pomySinych widoków ani w Sztnttgardzie, ani 
w Karlsruhe.

Journal officiel potwierdza, że Grecja przystała 
na uchwały konferencji. Ten sam dziennik pisze 
dalej, że wojskowa misja franenzka została z Bu
karesztu odwołaną w skutek rozkazu rządu fran- 
zkiego.

Dżemil-basza miał oświadczyć prezyden
towi konferencji paryzkiej, że po przyjąciu dekla
racji przez rząd grecki, Wysoka Porta uważa swe 
ultimatum za niebyłe. Jeżeli więc konferencja we
zwie teraz Turbję aby cofnęła ultimatum, to bę
dzie to tylko zwykła formalność.

W odpowiedź na okóluik Gorczakowa, Tur
cja przygotowuje notę, w której wyłoszczy wszy
stkie te reformy, które rząd snltański zaprowa
dził w swych chrześciańskich prowincjach.

W tureckiem ministerstwie zaszły pewne zmia
ny. I tak miuisterjum spraw zagranicznych zosta
ło złączone z wielkim wezyratem. Kiamil-ba. 
uza został prezydentem rady stauu, a Midhat- 
basza gubernatorem Bagdadu. Minisierjuni spraw 
wewnętrznych zostało utworzone, » jego naczel
nikiem będzie dotychczasowy minister finansów 
Mehemet Ruszdy. Tekę ministra finansów obej
muje Sadyk effendi-

CialoFuada-baszy przybędzie na statku do Ca- 
rugrodu.

Z Bukaresztu telegrafują do Tagblattu, że de
kret książęcy ustanawia nowe wybory do Izby 
deputowanych na dzień 2 2 . do 28. marca, starego 
stylu. Jiomanul zaprasza już na przyszły ponie
działek wyborców Bukaresztu na wielkie zebra
nie przedwyborcze, na którem oraz zdadzą sprawę 
byli deputowani.
B C = s = a a * s * H s — s s n a K S H M
Telegramy „Gazety Narodowej.”

P a r y ż  d o i *  1&. l e ś a g * .  Organa rzą
dowe naganiają zachowanie się gabinetu bel
gijskiego przy uchwalaniu w Izbie ustawy o bel
gijskich kolejach żelaznych.

Siecle podaje energiczny artykuł przeciw 
Prusom. Gniew pism pruskich i osób, z których 
natchnienia one piszą, musi obudzić podejrzli
wość Lurepy. Dla wolności niemożna się n i
czego spodziewać pc Prusach. Prusy łudzą 
Niemcy, dają Niemcom tylko panów i usta
wy. Prusy wszędzie intrygują Niemcy za
służyły sobie na lo s , lepszy od te g o , jakim 
Prusy chcą je obdarzyć.

M adryt dnia 14. lu tego. Z Gał-
licji donoszą o bandach socjalistycznych. 

K u r s a  z dnia 14. lutego 1869, godzina 1.
m in .  — . p o p o łu d n ie .

W ie d e ń . Pożyczka bazpodatkowa 63.50. A kcje 
banka anglo-austrjackiego 279 —. A kcje banku anglo- 
hungarian —.—. A kcje kolei K arola Ludwika 216.60. 
Kplei siedm iogrodzka — —• Kolej południowa 228 40. 
Kolej alfóidzka — . Kolej państwowe 321.40. Kolej 
iwowako-ozerniowiecka —. —. Kolej węg. północno- 
wschodnia —. —• Kolej północna —.—• Kolej R u
dolfa — . Kolej Franciszka Józef* — . Gali
cyjskie obligacje indemnizacyjne — . Losy 1860 r. 
97.70. Napoleondor 9.74% Prusk* kuran t —  F ranko- 
austr. 44. Akcje banku narodowego 721-—  Uspoaobie- 
nie —.

Druk Kornela F ilie ra .


